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Przykład dobrej woli, realizmu i konsekwencji 
Społeczeństwo ZSRR o doniosłych 
propozycjach Leonida Breżniewa

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Od deklaracji do realizacji Edward Gierek
Wracamy do tematów
III Krajowej Konferencji Przedstawicieli Samorządu Robotniczego

spotkał się z delegacją 
KC FPK

Moskwa, 10 października
(P) Przykład dobrej woli, realizmu i konsekwencji z Jaką 

Związek Radziecki walczy a zahamowanie wyścigu zbrojeń, a 
dalszy postęp odprężenia militarnego i zapewnienie trwałego 
pokoju — tak określa społeczeństwo radzieckie doniosłe pro­
pozycje zgłoszone przez Leonida Breżniewa w przemówieniu 
wygłoszonym na uroczystości 30-lecia NRD w Berlinie.

(P) ni Krajowa Konferencją Przedstawicieli Samorządu Robot­
niczego odbyła się pod koniec czerwca, a więc pod koniec pół­
rocza, po okresie wyjątkowo trudnym dla naszej gospodarki, 
spowodowanym zimowymi perturbacjami. Wokół tych proble­
mów koncentrowała się głównie dyskusja, w której zabrali 
głos liczni przedstawiciele zakładów przemysłowych, budowni­
ctwa, spółdzielczości, drobnej wytwórczości.

Obok relacji z aktualnej wówczas sytuacji w swoich zakła­
dach i przedsiębiorstwach dyskutanci przedstawiali także 
prognozy na najbliższą przyszłość, przebieg realizacji progra­
mów przyjętych w celu odrobienia zaległości, deklarowali też 
w imieniu reprezentowanych przez siebie załóg podejmowanie 
inicjatyw, które mogą poprawić wyniki ekonomiczne pracy 
swoich zakładów, przyczynić się do szybszej realizacji planów, 
do lepszego zaopatrzenia rynku.

Do tych głosów w dyskusji na III Krajowej Konferencji 
Przedstawicieli Samorządu Robotniczego obecnie powracamy. 
Jak przebiega realizacja deklarowanych na konferencji zamie­
rzeń? Które z czerwcowych zamierzeń ndało się już wykonać, 
realizacja których natrafia jeszcze na trudności?

o „Zgoda*' stawia aa eksport
<■ Załoga dotrzymuje zobowiązań 35-lecia 
* Jak najlepiej wykonać zadania roku?

(P) Trzykrotne zwiększenia 
produkcji w ostatnim dziesięcio­
leciu, dwukrotne — produkcji 
eksportowej w latach 1975—1979, 
udział eksportu w 54 proc, war­
tości produkcji — oto czym le­
gitymują się Zakłady Urządzeń 
Technicznych „Zgoda" w Świę­
tochłowicach. znany producent 
silników okrętowych. górni­
czych maszyn wyciągowych oraz 
pras hydraulicznych.

Zabierając głos na czerwcowej 
konferencji, przewodniczący KSR 
„Zgody’’ — Tadeusz Ciszak, mó­
wi! jednak nie tylko o sukce­
sach. ale także o nadrabianiu 
zaległości produkcyjnych tego 
roku, o realizowaniu zadań br. 
niełatwych choćby ze względu 
na kłopoty materiałowe i ener­
getyczne. Większość zaległości 
wyrównano.

Swoje wystąpienie Tadeusz 
Ciszak zakończył informacją, że 
załoga „Zgody" dla uczczenia 
35-lecia PRL postanowiła zwięk­
szyć eksport do strefy dolaro­
wej o ś min zł dew., a do za­
dań II półrocza startuje z do­
godnych pozycji.

Minęły ponad trzy miesiące, 
jest koniec I dekady paździer­
nika. Kiedy odwiedzamy zakła­
dy trwają właśnie ostatnie' 
przygotowania do zakładowej

W 75 rocznicę urodzin

List
Biura Politycznego 
KC PZPR
do Stefana Misiaszka

u- 
dzialacza 

robotniczego. 
Centralnej

(P) Z okazji 75-tej rocznicy 
rodzin zasłużonego 
polskiego ruchu 
przewodniczącego 
Komisji Kontroli Partyjnej Ste­
fana Misiaazka, Biuro Poetycz­
ne KC PZPR skierowało do ju­
bilata list z najlepszymi życze­
niami i pozdrowieniami. (PAP)

konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej PZPR, która ma się od­
być za tydzień. Uzgadnia się ma- 
tecialy, tezy. Zakończyły się już 
zebrania oddziałowych organiza­
cji partyjnych. W końcu wrześ­
nia odbyła się KSR, na której 
omawiano stan przygotowań za­
kładów do zimy (produkcja, 
zaopatrzenie w opal, warzywa 
dla załogi), a także etan reali­
zacji planu br.

Zaawansowanie zadań jest 
niezłe — w ciągu 9 miesięcy w 
„Zgodzie" wykonano nieco po­
nad 75 proc., rocznego planu, 
przy zatrudnieniu niższym od 
zeszłorocznego. Plan eksportu 
do II obszaru płatniczego (25 
min zł dew.) został wykonany. 
Już w 1 półroczu sprzedano za 
granicę 70 proc, zakontraktowa­
nych na cały rok urządzeń — 
głównie silników okrętowych, 
stanowiących główną pozycję 
eksportową „Zgody”

Nie tylko nadrobiono zaleg­
łości tegorocznego planu pro­
dukcji silników, ale zmontowano 
dodatkowo dwa silniki. Tempo 
jest spore, zresztą wynika m.' 
in. stąd, iż zakłady mają dla 
nich dobre zaopatrzenie mate­
riałowe, Nie można tego powie­
dzieć np. o górniczych maszy­
nach wyciągowych, z którymt w 
trzecim kwartale były nowe kło­
poty, ale do końca roku zaleg­
łości będą wyrównane.

Jeden z silników, przeznaczo­
nych dla tureckiego odbiorcy, 
gotowy kilka tygodni czeka na... 
instrukcję wysylową „Hartwiga” 
(adres polskiego portu, sposób 
wysyłki itd). A do planu eks­
portu można towar zaliczyć po 
przekroczeniu granicy — więc 
„Zgoda" czeka.

Gdyby ten silnik wyjechał ze 
Świętochłowic — już zapraco­
wałby na ponadplanowy eksport.

Tak więc ogólny plan pro­
dukcji ZUT „Zgoda" — mówi 
Tadeusz Ciszak — z niewielka 
nadwyżką wykonamy, a zada­
nia eksportowe do strefy dola­
rowej — przekroczymy zgodnie 
z zobowiązaniami.

54 proc, produkcji „Zgody" sta­
nowi eksport pośredni (dla pol­
skich stoczni do sprzedawanych

za granicę statków) lub bez­
pośredni (wprost do zagranicz­
nych stoczni). Nic więc dziwne­
go, że aktywizacja eksportu, z 
jednoczesnym racjonalizowa­
niem importu, stanowi główną 
domenę działania kadry tech­
nicznej 1 ekonomicznej, aktywu 
społeczno-politycznego Wy­
twarza bowiem „Zgoda" silniki 
okrętowe na zagranicznych li­
cencjach (szwajcarskich i fran­
cuskich), co rzecz jasaa wiąża 
się z importowaniem podzespo­
łów i detali.

W ostatnich latach (o czym 
także mówił Tadeusz Ciszak r.a 
warszawskim spotkaniu w’ Sali 
Kongresowej) dzięki zmniejsze­
niu importu detali i zcspolnw 
silników z rodziny „Z" z 85 go 
20 proc., w „Zgodzie” oszczędza 
się na każdej jednostce 137 tys. 
dolarów. A dodać trzeba, te 
silników tych w br. zmontuje 
się w Świętochłowicach 56 sztuk.

Wśród ponad 170 zobowiązań 
podjętych dla uczczenia 35-lecią 
PRL, jakie podjęła załoga ZUT 
„Zgoda”, wiele dotyczy właśnie 
tych tematów. Sięgnąłem do 
danych z realizacji zobowiązań 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) W dniu 10 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
spotkał się z delegacją Kem:, 
tetu Centralnej-> Francuskiej 
Partii Komunistycznej. w 
spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Edward Babiuch.

W toku rozmowy przewodni­
czący delegacji KĆ FPK, czło­
nek Biura Politycznego i se­
kretarz KC Paul Laureat po­
informował o aktualnych pro­
blemach działalności Francus. 
kiej Partii Komunistycznej i 
jej walce w obronie ludzi pra­
cy, w interesie rozwoju społe­
cznego i niezależności Francji. 
Omówiono sytuację międzyna­
rodową i zagadnienia między­
narodowego ruchu robotnicze­
go. Podkreślona została wola 
obu partii wnorzer-ia wkładu 
w proces odprężenia i rozwija­
nia współpracy Polski i Frań, 
cji. PZPR i FPK nadal zacie­
śniać będą braterską współpra­
cę w oparciu o internacjonal:- 
styczną solidarność i tradycje 
współdziałania polskich i fran­
cuskich komunistów.

W skład delegacji 
wchodzą członkowie 
Centralnego Alaln 
i Catherine Marga!® 
Sordenif.

Obecny był kierownik Wv. 
działu Zagranicznego KC PZPR 
Wacław Piątkowski. (PAP)

Na pierwszych stronach ga­
zety publikują codziennie wy­
powiedzi przedstawicieli róż­
nych zawodów; robotników, 
pracowników rolnictwa, inży­
nierów, naukowców, twórców 
socjalistycznej kultury — w 
których dają oni wyraz swej 
głębokiej satysfakcji i wyra­
żają poparcie dla programu 
odprężenia militarnego w Eu­
ropie, umocnienia klimatu 
wzajemnego zaufania, z ja­
kim wystąpił przywódca ra­
dziecki.

Podjęta w uzgodnieniu z kra­
jami członkowskimi Układu 
Warszawskiego decyzja o zre­
dukowaniu w trybie jednostron­
nym liczebności radzieckich 
wojsk w Europie Środkowej o 
20 tys. żołnierzy, tysiąc czo'.-

Do 20 st. w dzień

Nadal złota jesień
Informacjo własna

(P) Środa była kolejnym 
dniem złotej jesieni. W ca­
łym kraju było słonecznie i 
ciepło. W południe termome­
try wskazywały: od 16 st w 
Świnoujściu do 19 st. w Ko­
łobrzegu, we Wrocławiu i w 
Jeleniej Górze. W Warszawie 
notowano w tym samym cza­
sie 17 st. W górach: na Kas­
prowym Wierchu i na Śnież­
ce 7 st_

Na mapach poeodr w dal­
szym ciągu nie widać zmian. 
Obszar Polski nadal znajduje 
się pod wpływem rozległego 
wyżu atmosferycznego. Na naj­
bliższe pięć dni synoptycy prze­
widują zachmurzenie małe 1 
umiarkowane. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 
15 do 20 st. W nocv tempe-atu- 
ra minimalna od 1 do 6 «t. 
Lokalnie wystąpią przymroz­
ki. mgły i zamglenia. A wiec 
— przed nami jeszcze parę dni 
złotej jesieni. (1)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IM GW dziś 

w Warszawie będzie bez­
chmurnie lub zachmurzenie ma­
łe. Rano zamglenie. Temp maks, 
w dzień ok. 19 «t Wiatr słaby i 
umiarkowany południowy.

(PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek fezt 234 dniem 

1979 r. Do kcńós raku pczoeta- 
ło 31 dni, w tgm 64 dni 
ageh.
• Słońce utehodzl o 

5A2. < zachodzi o godz. 
Czwartek jest krótszy od nar

robę-

16 J2.

dlułzzego dnia w raka a S ro­
dzin i 49 minut.
• imieniny obchodzą Aldona 
Emil.

★
• Piątek jest 235 dniem 1373 r. 

Do śońca rołtn potoztalo W dni, 
w t'jm 65 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.

3.5Ś, a zachodzi o godz. 13.50. 
Piątek będzie krótszy 
dlotzzego dnia w roku 
dżin i 53 minuty.
• Imieniny obchodzą 

chg i Maksymilian.

od nsj- 
o 5 go-

Euata-

a m

KC FPK 
Komrtitu 
Amicabile 
oraz Yves

H'nryk J-blcński 
;rzy$ cirbas? dora PRL 
w Republice Kuby

(P) Przcwodnczący 
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął 10 bm. ambasador i PRL "w 
Republice Kuby Ryszarda 
Majchrzaka. (PAP)

Rady

(P) Pod czai ipotkania

gów i pewnej ilości innego 
sprzętu wojskowego jest jesz­
cze jednym wymownym prze­
jawem pokojowych dążeń i do­
brej woli Związku Radzieckie­
go oraz jego sojuszników.

Ukazuje ona w pełnym świet­
le całkowitą bezpodstawność i 
fałsz hałaśliwych kampanii o 
rzekomym zagrożeniu ze 
Wschodu. Jest to po prostu cios 
w prowodyrów tego rodzaju in­
synuacji, w tych, którzy roz­
niecając w swych społeczeń­
stwach psychozę wojny i za­
grożenia. chcieliby użyć jej ja­
ko zasłony dymnej dla realiza­
cji niebezpiecznych planów dal­
szej militaryzacji Europy.

Nie dalej jak w ubiegłym ty­
godniu specjalny komitet do­
radczy NATO wypowiedział Się 
za rozmieszczeniem w RFN, 
Belgii. Wielkiej Brytanii i Ho­
landii 572 nowych amerykań­
skich rakiet jądrowych średnie­
go zasięgu skierowanych ną 
kraje socjalistyczne. W tych 
dniach rozpoczyna się też nowa 
seria wielkich manewrów je­
siennych NATO z udziałem po­
nad 200 tys. żołnierzy. Takie 
niestety są fakty.

W komentarzu opublikowa­
nym na łamach „lzwiestia” A. 
Bowin konstatuje: .Zrozumia­
łe jest, że podjęcie decyzji o 
jednostronnej redukcji sil 
zbrojnych 1 sprzętu wojskowe­
go nie należy do decyzji łat­
wych. Siły te będą wyprowa­
dzone przecież ze strefy o o- 
gromnym znaczeniu strategicz­
nym. Wyprowadzone będą w 
tym czasie, gdy USA zwiększa­
ją swoje programy militarne i

staa swych wojsk w różnych 
regionach Świata, gdy państwa 
NATO rozpatrują zadanie do­
zbrojenia co jest równoznaczna 
z jakościową zmianą proporcji 
sil na arenie

A jednak... 
pod uwagę 
menty, licząc 
nością sytuacji, zdecydowaliśmy 
sie na jednostronną redukcją 
sit zbrojnych, przejawiliśmy ko­
lejny raz dobrą wole. Daliśmy 
jeszcze jeden przykład i mamy 
nadzieje, że ten przykład bę­
dzie wreszcie właściwie zrozu­
miany przez rządy krajów 
NATO. Mamy nadzieje, że mą- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. I

europejskiej.
A jednak btorąe 

wszystk:.- te ele- 
sie z całą zlożo-

36 recznica powstaną IWP

Uroczyste obchody w Radomiu
Informacja własna

(R) Bardzo uroczyści* ob­
chodzono Dzień Wojską Pol­
skiego w Radomiu. 10 bm. od­
było się spotkanie przodującego 
aktywu z gospodarzami woj. ra­
domskiego i miasta. W spotka­
niu uczestniczyli: I sekretarz 
KW PZPR — Janusz Proko- 
piak. I sekretarz KM PZPR - 
Euzebiusz Ciążela, prezydent 
miasta — Bojdan Barszczyński.

W trakcie spotkania I sekre­
tarz KW partii Janusz Proko- 
piak nawiązał do chlubnych 
tradycji oręża polskiego, przy­
pomniał Jak przed 36 laty 
tworzyło się Ludowe Wojsko 
Polskie. Ziemia radomska jest 
bogata w żołnierskie tradycje. 
M.in. 23 sierpnia 1944 r. nad 
Warką odbvl się pierwszy lot 
bojowy 1 pułku lotnictwa myś­
liwskiego „Warszawa”.

W godzinach popołudniowych 
rui placu Zwycięstwa, pod 
niklem złożono wieńce i 
zanki kwiatów, (bw)
O rocznicy 1WP piszemy 
w „2yci»

pom- 
wią-

takie
I Nowoczesności" na 
str. 3—4

Normalizacja życia gospodarczego
Umacnianie władzy ludowej w Angoli

Bohater spod Savannah
z ffl9r Anną Kornatko^ 

dyrektorem Muzeum
im. Kaź mierza Pułaskiego w Warce

(P) 200 lat temu w wojnie 
o niepodległość Stanów Zjed­
noczonych, w czasie ataku na 
jedną z 13 redut oblężonego 
Sąyannah został śmiertelnie 
ranny generał Kazimierz Pu­
łaski. Po dwóch dniach, 11 
października 1779 roku, prze­
wożony na statku Wątp do 
lazaretu w Charlestonie zmarł 
na pełnym morzu, a jego 
zwłoki spoczęły na dnie ocea­
nu.

Taki epis bohaterskiej śmier­
ci Kazimierza Pułaskiego pr«c- 
kasuje nam historia. A jaka Jest 
legenda wokół tej postaci?

— Byl żołnierzem, człowie­
kiem czynu — mówi dyrektor 
Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego w Warce, mgr Anna 
Koma tkowa — Dzięki .-woim 
przwódezym cechom zrobił is­
totnie błyskawiczną karierę 
wojskową otrzymując stopień 
generała.

Do powstania legendy o Pu­
łaskim przyczynili się sami A- 
merykanie, a zapoczątkował ją 
nie kto inny jak Jerzy Waszyng­
ton. Około 200 miejscowości w 
Stanach Zjednoczonych nosi 
imię Pułaskiego, a Amerykanie 
nazwali tak również wiele mo­
stów. autostrad, nawet stowa­
rzyszenie policjantów wzięło go 
za patrona. Wystawiono Pułas­
kiemu dziesiątki pomników, a 
11 października obchodzony jest 
w całych Stanach jako Dzień 
Pułaskiego. Społeczność polonij­
ną. dumną ze swego rodaka o- 
żywią do dziś ten kult.

— Warką Jest miejscem ra- 
dslnnym Kazimierza Pułaskiego 
I ms wspaniale muzeum jego 
imienia.

— Do 1945 r. dworek Kazi­
mierza Pułaskiego w Warce 
znajdował się w rękach pry­
watnych. Dopiero w latach 
50-ych, gdy w budynku mieści-
(B) DOKOŃCZENIE na str. 1

LUANDA (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Mirosław 
Ikonowicz, pisze: Wróciłem z 
podróży na południe, gdzie 
przebiega główna linia poli­
tycznego. gospodarczego, a 
miejscami wciąż jeszcze woj­
skowego frontu walki o u- 
gruntowanie władzy ludowej 
w Angoli

Od wiosny 1977 roku, kiedy 
byłem tam po raz pierwszy, 
MPLA — Partia Pracy i Ludo­
we Siły Zbrojne Wyzwolenia 
Angoli — FAPLA, osiągnęły w 
wielu dziedzinach jakościową 
zmianę sytuacji. Zwłaszcza je­
śli chodzi o odbudowę i norma­
lizację w stosunkowo rozwinię­
tym gospodarczo pasie wybrze­
ża atlantyckiego — na szlaku 
krwawej, niszczycielskiej !nw»- 
zjt sprzed niespełna czterech 
lat

W pracującym dziś aprawnie 
największym porcie przeła­
dunkowym. Lobito. tylko wy- 
prute gąsienicami południowo­
afrykańskich czołgów nawierz­
chnie ulic przypominają o po­
chodzie rasistów, którzy próbo­
wali udaremnić, a następnie 
zdławić niepodległość, ogłoszo­
ną 11 listopada 1973 r. przez po­
stępowy Ludowy Ru-h Wyzwo­
lenia Angoli.

Pracuje już znaczna część 
przemysłu Bengueli, rozwija się 
położone dalej na noludnie Mo- 
camedes — port rudo-węglowy 
i baza rybacka — gdzie działa 
m in. prowadzoną od początku 
roku przez 12 polskich specja­
listów, pierwsza w Angoli szko­
ła rybołówstwa morskiego.

W dniu, w którym przyjecha­
łem do Huambo. z tego najważ­
niejszego ośrodka administra­
cyjnego i węzła drogowego w 
centraino-poludniowej Angoli 
wyruszyła kolumna 147 wielkich 
samochodów ciężarowych z do­
stawami żywności i innych nłe-

zbędnych towarów dla prowin­
cji Ćuando-Cubango. Byl to 
pierwszy wielki konwój drogo­
wy na południe. Dotąd tereny 
te zaopatrywano głównie drogą 
lotniczą.

Pod ochroną żołnierzy FAPLA 
w ciągu dwóch dni kolumna 
przebyła bez strat 450-kilome- 
trową drogę do Menegue, stoli­
cy jedne) z najbardziej tacofa- 
nych i izolowanych od reszty 
kraju prowincji, w które) po­
dobnie. jak w sąsiedniej pro­
wincji utrzymują .się dotąd en­
klawy kontrrewolucytne) ..par­
ni) DOKOŃCZENIE NA STR. ■

Funkcjonariusze MO 
opiekunami przedszkola 
w Lipsku

Informacja własna

Zwycięstwo po słabej grze

Polska - Islandia 2:0 (0:0)

(R) W ramach trwających 
uroczystości 35-lecia powołania 
MO i SB oraz Dnia Nauczycie­
la odbyła się w Lipsku uroczy­
sta akademia połączona z o- 
twarciem nowego przedszkola, 
nad którym patronat sprawo­
wać będzie miejscowy komisa­
riat MO.

Na dziedzińcu przedszkola od­
słonięty został 
bezimiennych 
którzy polegli 
lania władzy 
odsłonięcia dokonali: dyr. de­
partamentu MSW płk. Aleksan­
der Dusza oraz komendant 
iewódzki MO w Radomiu 
Marian Mazgawa.

Podczas okolicznościowej 
kademii kurator oświaty i 
chowania Mieczysław Janik 
wręczvl zasłużonym nauczycie­
lom Lipska nagrody ministra 
oświaty i wychowania. Odzna­
kę „Za zasługi dla wojewódz- 
twa radomskiego” otrzymał ko­
mendant MO w Lipsku por. Ja­
nusz Domagała, (tk)

</beli»k ku czci 
bohaterów MO, 
w czasie utrwa- 
ludowej. Aktu

wo-
plk

a- 
wy-

Handel—„Życie" przemysł

(P) Piłkarska reprezentacja 
Polski wygrała w środę w 
Krakowie eliminacyjny mecz 
mistrzostw Europy z Islandią 
2:0 (0:0). Bramki zdobył Oga­
za: w 55 min. oraz w 75 min. 
z karnego.

Kiedy będą buty?
(P) Szukamy butów. Na jesień, ale także jut aa timę. Teraz 

Jest właśnie pora na takie zakupy.

Tymczaaem w sklepach na­
der skąpo tego towaru. Czy­
telnicy dzwonią do nas zanie­
pokojeni: kiedy nadejdą
wreszcie jakieś dostawy do 
sklepów? Dlaczego do tej pory 
prawie w nich pusto?

Zwróciliśmy się z tymi samy­
mi pytaniami do CPHW „Otez" 
w Loda, gdzie obecną sytua­
cję nam wytłumaczono, ale od 
wytłumaczenia do kupr.a butów 
— droga wydaje się być jeszcze 
daleka. Stan aktualny m* rwe 
korzeni* w ubiegłej jesieni, 
kiedy to przemysł nie srywiązal 
się z dostaw przewidzianych na

I ostatni kwartał. Tak wiec buty 
na ubiegłoroczną zimę przyszły 
do sklepów w znacznej ilości 
dopiero w styczniu, a nawet lu­
tym. W normalnych warunkach 
— kozaczki i inne zimowe obu­
wie wystawione na półki w lu­
tym, pozostałyby nie sprzeda­
ne. przeczekały w magazynach 
lato i właśnie teraz można by­
łoby uruchomię zapasy. Ale nie 
były to normalna warunki tej 
zimy, ludzie jeszcze w lutym 
kupowali ciepłe botki. I wyku­
pili. Handel został bez zapasów.

Na obecny sezon jesienno-zi­
mowy przemysł zapowiedział (a 
raczej ma to zapisane w planie)

dostarczenia ną rynek 114 min 
par obuwia zimowego, co Jest 
ilością większą od planowanej 
w roku ub. o 1 min I również 
większo mają być dostawy tzw. 
obuwia całorocznego — o 1J 
min par. Jeszcze na początku 
września przedstawiciele zjedno­
czenia składali deklaracje, że 
tym razem postarają słę. aby 
towar znalazł się w sklepach 
we wrześniu 1 październiku, a 
tylko jakaś końcówka dostaw 
może zahaczyć o listopad. Pod­
kreślano przy tym. te te azcze- 
gólne starania spowodowane 
pragnieniem jak gdyby rekom­
pensaty dla klientów za Ich u- 
biegłoroczne kłopoty i kopie­
niem butów na zim*.
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 3

cze następujące mecze;

TABELA GRUPY IV
L Falska 7 U 19- 3
X Holandia 1 » 16— 3
1 NRD 6 9 11— 1
Ł Szwajcaria 7 4 3-13
S. Islandia 1 9 3-tl
Do rozegrania pozostały je«*-

11X. NRD - Szwajcaria 
17.X. Holandia - Paisks 
ll.XI. NRD — Holandia
Nasi piłkarze zdobsli 2 punk­

ty. któro pozwalała zachować 
nadzieie na awans do finałów 
mistrzostw Euroor rod warun­
kiem odniesienia zwveie»twa w 
mo-iu z Holandią w Amster­
damie. Styl w jakim polska 
drutm.-. pokonała leden ze 
slabszrch zespołów Europr — 
Islandie — nie może zadowa­
lać. Przez całe mecz starali sie 
Polacr strzelić zola, ale ich 
ataki pozbawione brlz «zrbkr>«- 
ci t pomysłowości. Nie aa w> 
orwtu nasi oilkarza w dobre* 
formie. Koleiny zawód surasrill 
napąstnicr: Boniek. Leto. a 
szczególnie Terlecki, któreto po

orzarwie wymienił trener Ku­
lesza na Svbl'a.

Schematyczne ataki 
drużyny powstrzymywane 
przez obrońców gości. W 
kowskim meczu nie widać 
różnicy, 
karstwo 
(O.

Polacy . ___
lalL W 15 min. świetna okazie 
do zdobycia bramki miał Oga­
za. ale nie oośrafil skierować 
Piłki do statki t odległości kil­
ku metrów Również Lito mórl 
W oierwszei połowie strzelić 
fola. Otrzymał on dob-e poda­
nie od Ogazy, nie trafił iednak 
w piłkę.

Po przerwie strzelili Polacy 
dwie bramki, dzięki którym li­
czy sic leszcze nasza drutrna 
w rrwalizacłl o pierwsze miel­
ące w IV grupie eliminacrinei. 
Pierwszy gol radl oo błędzie 
obrońców rości. Pozostawiony 
na crystel doztcI! Ogaza tym 
razem wrkorrrstal okazje. Ten 
sam zawodnik podwyższył oóź- 
nieł wynik, kiedy za faul na 
Bobku sędzia przyzna 1 naszym 
piłkarzom rzut karry. (v)

naszej 
brłr 
kra- 
brlo 
tsił-taka dzieli nasze 

od futbolu islandzkie-

bardzo rzadko atrze-

W numerze:
„Życie i Nowoczesność

Dobrze przebiega 
skup ziemniaków 
w woj. radomskim

Informacjo własna
(R) W dobrym tempie prze­

biega w woj. radomskim skup 
ziemniaków z tegorocznych 
zbiorów. Dotychczas do punk­
tów skupu producenci dostar­
czyli wiele tys. ton ziem­
niaków jadalń- -h oraz przezna­
czonych na potrzeby przemysłu.

Ziemniaki konsumpcyjne są 
odbierane przez zakłady pracy, 
stołówki, zakłady gastronomicz­
ne 1 inne instytucje, które zło­
żyły zamówienia w imieniu 
swoich pracowników lub gro­
madzą zimowe zapasy.

Ziemniaki przemysłowe nato­
miast dostarczane są m.in. do 
zakładów przemysłu ziemnia­
czanego „Złoty fotok’ w Julian- 
ce k. Częstochowy W dosta­
wach ziemniaków przodują rol­
nicy z gmin Sienno. Lipsko. Po­
liczna, Zwoleń i Solec, (na)
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Ngwocwsm aparatura w lecznictwie • Szpital - budowa 
bez opóźnień • Mieszkania dla lekarzy

Gorlice - miasto zadbane
Informocja własno

(P) Gorlice, malowniczo po­
łożone pośród wzgórz po oby­
dwu stronach rzeki Ropy, są 
Jednym z bardziej zadbanych 
przemysłowych miast Nowo- 
mfoccryzny. Działa tutaj „Gli­
nik” — labryka produkująca 
maszyny wiertnicza i urządze­
nia dla przemysłu górniczego, 
w tym znane i sprzedawane 
także za granicami kraju hy­
drauliczne wsporniki do obudo­
wy kopalnianych stropów. „Fo- 
rest” — zakłady wyrobów 
drzewnych ł „Mctoioł” — wy­
twórca materiałów izolacyjnych 
a także cały szereg mniejszych 
przedsiębiorstw.

Dbałość o miasto i jego 
mieszkańców daje się zauwa­
żyć także w działalności tam­
tejszej służby zdrowia. Dyrek­
tor gorlickiego Zespołu Opieki 
Zdrowotnej, dr Józef Rybczyń­
ski. z dumą oprowadza po no­
woczesnej przychodni przemy­
słowej. Skupia ona wszystkie 
specjalności medyczne, przyj­
mują tutaj lekarze interniści, 
chirurdzy, laryngolodzy, derma­
tolodzy itd. Są tu laboratoria, 
pracownia radiologiczna, apte­
ka i poradnia rehabilitacyjna. 
Sale do ćwiczeń adaptowano z 
piwnic. Schodząc do przyzie­
mia zaskakuje piękny wystrój

Odnaleziono nieznane

calych eenl 
w momen- 
hitlerowców 
Mickiewicza

fotografie niszczenia
krakowskich pomyków

(P) Muzeum Fotografii Kra­
kowskiego Towarzystwa Foto­
graficznego poinformowało 10 
bm. o odnalezieniu 
zdjęć, wykonanych 
de burzenia przez 
pomników Adama
i Monumentu Grunwaldzkiego 
w Krakowie, Zdjęcia te nie były 
do tej pory nigdzio publikowa­
ne i stanowią bezcenny doku­
ment historyczny. Widoczne są 
na nich poszczególne fazy ścią­
gania pomników z cokołów, roz­
bijanie figur i ich transport po­
za obręb śródmieścia. (PAP)

wnętrz (korytarze I pokoje wy­
łożono drewnem) i funkcjonal­
ne wyKorzystamc wszystkich 
pomieszczeń. Stosuje się lulaj 
elektrolecznictwo. diatermię 
krótkofalowe, masaże wibra­
cyjne 1 podwodne solankowe, 
jest sauna i inhalatorium. Po­
radnia, podobnie jak cala przy­
chodnia, służy miastu. Przyjmu­
je pacjentów — także i dzie­
ci — do późnych godzin wie­
czornych. Gorlicka placówką 
dysponuje nowoczesnym sprzę­
tem medycznym. W poradni o- 
kulistycznej pracuje kombajn 
Zeissa do badan wad wzroku, 
badań dna i przedniego odcin­
ka oka oraz urządzenia do ba­
dań pola widzenia. W pracow­
ni analityczno-toksykologicznej 
stoi chromatograf gazowy, apa­
rat pozwalający na przeprowa­
dzanie szybkich i dokładnych 
analiz krwi. W nowoczesny 
sprzęt wyposażone są także 
pracownie do badań testowych 
dla kierowców i pracownią cy­
tologiczna.

Jedną z bolączek naszego 
lecznictwa są przedłużające się 
budowy nowych szpitali. Gor­
licki szpital wznoszony ze skła­
dek Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia buduje się 
jednak bez opóźnień. W czwar­
tym roku budowy generalny 
wykonawca robót Zakład Bu­
dowlano-Montażowy z Jasła 
wykańcza wnętrza budynków 
nowej placówki leczniczej mia­
sta. Pierwszych pacjentów gor­
licki szpital przyjmie już w 
lutym przyszłego roku. Dzia­
łać tu będą podstawowe od­
działy: wewnętrzny, położni­
czo-ginekologiczny z pododdzia­
łem noworodkowym, chirurgia 
i pediatria — łącznie 356 łó­
żek. W dalszych planach ZOZ-u 
jest budowa pawilonu dla prze­
wlekle chorych — na 100 łóżek, 
a przede wszystkim dokończe­
nie montażu 60-lóżkowego pa­
wilonu zakaźnego. Stary szpi­
tal po generalnym remoncie 
pomieści oddziały: 
ny, psychiatryczny 
tacyjny. Dyrekcja 
pisała już konkurs 
ska ordynatorów 
nych oddziałów. Kompletuje się 
także średnią kadrę medyczną 
do nowej placówki. Na pra­
cowników czekają mieszkania.

EWA DUX

neurologicz- 
i rehabili- 

ZOZ-u roż­
na stanowi- 
poszczegól-

Od deklaracji do realizacji
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
za a miesięcy br. Na og ilną war­
tość 20,4 min zł, zrealizowano 
za ponad 17,8 min zł. Szczegól­
nie dobrze, ponad przyjęte war­
tości, wykonywane są zobowią­
zania produkcyjne: mj u ar.o.- 
towano silnik okrętowy dla (tocz­
ni holenderskiej. Wśród poczynań 
znaleźć można takie przykłady: 
jak wyprodukowanie CT0 komp­
letów złączek do silników „Z”, 
podjecie produkcji tzw. blach 
daszkowych, ą także wdrożenie 
chromowania rowków tlosa sil­
nika „Z” — łącznie mają or.e 
wartość ponad 4.3 min złotych.

Pomyślnie także przebiega re­
alizowanie zobowiązań dotyczą­
cych poprawy ekonomicznej 
efektywności. W skali reku mają 
one dać 11,4 min złotych, a z 
czego w ciągu ośmiu miesięcy 
uzyskano prawie PO proc. Przy­
kłady? Zrobiono 33 ton edkuwek 
z materiałów odpadowych. zwe­
ryfikowano normy i zwiększono 
powtórne zużycie piesku for. 
mlerskiego w odlewa1, wyko­
rzystano do produkcji blach od­
padowych — co dało ók. 2 min

Polska - kraie za.lcdri?
Dialog na temat 
współpracy gcspcdarczej

(P) W Warszawie rozpoczęło 
się 10 bm. spotkani? — dląlcg 
na temat współpracy gospodar­
czej i handlu Połasi z rczwi- 
niętvml krajami Zachodu. VZ 
spotkaniu — zo-ganzowatiym 
z inicjatywy Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego i Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej 
w Paryżu — uczestniczy ponad 
40-csobowa grupa przemysłow­
ców zachodnich. Ze strony pol­
skiej biorą w nim udział przed­
stawiciele rssort5w gospodar­
czych, banku handlowego 1 
przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego.

Podczas obrad podkreślono 
wolę kontynuowania przez 
Polskę otwartej polityk! gospo­
darczej. Polscy uczestnicy spot­
kania wskazywali na koniecz­
ność równoważenia bilansu o- 
brotów handlowych z Zachb- 
dem, co może być możliwe 
poprzez szybszy niż dotychczas 
wzrost eksportu. (PAP)

Bohater spod Savannah
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
lo się liceum ogólnokształcące, 
z inicjatywy społeczeństwa wa­
reckiego, a głównie nauczycie­
li zagospodarowano dwie sale, 
które stały się zalążkiem mu­
zeum. Lata 1967—69 to okres 
gromadzenia zbiorów, przygo­
towywania stałej ekspozycji, u- 
stalania profilu muzeum. Krok 
po kroku t roniliśmy błyskotliwą 
karierę wojskową bohatera 
dwóch kontynentów.

W naszym muzeum prezentu­
jemy też sylwetki Polaków 
współczesnych Pułaskiemu. Ta­
deusz Kościuszko. Julian Ursyn 
Niemcewicz, a także późniejsi 
wielcy Polacy, jak Heleną Mo­
drzejewską i Ignacy Paderew­
ski. wnieśli wielki wkład w 
rozwój życia politycznego, spo­
łecznego i kulturalnego Sta­
nów Zjednoczonych.

Wnętrza muzeum zrekonstruo­
wano w stylu enoki. w której 
żyt Kazimierz Pułaski, przez co 
zwiedzałbym stsramy się przy­
bliżyć klimat i atmosferę tam­
tych czasów, czyniąc ekspozy­
cję b',"ł*Iel -zytelna.

— Jak wiem, sprzyjającym 
momentem dla rnawojj 
kt bvłs reoriranlzłcja 
stracił państwowej.-

— Decyzją wojewody 
(kiego muzeum zostało 
dz'eln’one uzysku'a 
nl status, co stworzyło większe 
możliwości rozwoju. Każdego 
roku zwiedza muzeum około 70 
tys. turystów, w tym 10 pro", 
to Amerykanie, główni” pocho­
dzeń5 a polskiego. Dzięki m.in. 
wsnólnracr z „Orbisemd od­
wiedzają Warkę niemal wszyst­
kie grupy polonilnę przebywa­
jące w Polsce. Dla Ameryka­
nów polskiego po'hodzenia mu­
zeum łączy sie z ich rodowo­
dem. w domu Pułaskiego odnaj­
dują oni chlubny ślad swojego 
pochodzenia, potwierdzenie cech 
narodowych, które uosabiał bo­
hater spod Sacannah.

— Kontakty Polonii z placów­
ka muzealną w Warce m’Ja teł 
Inny walor, mm na nrśll dary 
wiboyaeejace ekspozycje.

— Wśród kilkuset pozweji o- 
f'rwanych przez członków 
Polonii amerykańskiej wymie­
nić należy dwa portrety Stani­
sława Augusta Poniatowskiego, 
flagę amerykańską z okresu 
ęyrdny reeeswIneJ. st-rn m’nv.

plftców- 
admlnl-

radom- 
usamo- 

cdnowled-

dokumenty, medale wybite przez 
organizacje polonijne w ostat­
nim stuleciu. Wartość ekspozy­
cji muzealnej znacznie podnosi 
współpraca naszej placówki z 
instytucjami 1 organizacjami z 
zagranicą, m-in. Fundacją Koś­
ciuszkowską. Polską Fundacją 
Kultury i Sztuki w San Fran­
cisco, Polskie Towarzystwo Fi­
latelistyczne w Chicago. Ściśle 
współpracujemy z naszym To­
warzystwem Łączności z Polonią 
czego wyrazem jest wystawa pt. 
„Kazimierz Pułaski bohater 
dwóch narodów", która w kil­
kuset 
wana 
cjach 
nych 
nych.

— Jakie widzi Pani perspek­
tywy rozwoju muzeum warec­
kiego?

— Pragnęlibyśmy rozszerzyć 
problematykę polonijną, nie o- 
graniczając się tylko do tema­
tyki amerykańskiej. Nasza pla­
cówka mogłaby skupić całość 
problematyki wychodźstwa pol­
skiego. W wystawach monogra­
ficznych potrzebne jest ukazy­
wanie wkładu Polaków w histo­
rię. naukę i kulturę Innych na­
rodów, a jednocześnie nawiąza­
nie do współczesnych przeobra­
żeń naszego kraju, Jego znaczą­
cego miejsca w święcie.

— W najbliższą sobotę. 13 paź­
dziernika. w Warce odbędą się 
uroczystości z okazji 250 rocz­
nicy śmierci Kazimierza Pu­
łaskiego.

— W programie jest sesja 
naukowa. W parku muzeum od­
słonięty zostanie pomnik Ka­
zimierza Pułaskiego projektu 
Kazimierza Danilewicza. Odsło­
nięcie podobnego pomnika na­
stąpiło przed kilku dniami w 
Buffalo, mieście o dużym sku­
pisku polonijnym.

..Polski portret wojskowy w 
XVIH wieku” to wystawa, któ­
ra będzie eksponowana w sa­
lach muzeum. 200-tną rocznicę

śmierci Kazimierza Pułaskiego 
Muzeum w Warce upamiętniło 
medalem okolicznościowym pro­
jektu Józefa Markiewicza.

Rozmawiali 
BRONISŁAW DUDA

Wiecha na hotelu
rr

Awaria statku
„Mazowsze”

(P) Z powodu awarii wału 
koroowego jednego < silników, 
znacznie wcześniej niż plano­
wano. musiał zakończyć się te­
goroczny sezon wycieczkowy 
flagowego statku gdańskiej 
„Białej floty” mś „Mazowsze". 
Awaria nastąpiła podczas pod­
róży okrężnej statku z Gdyni 
przez Rygę do Leningradu na 
wodach Zatoki Fińskiej. Sta­
tek z ponad 120 pasażerami r.a 
pokładzie powrócił do Rygi.

M/s „Mazowsze", korzystając z 
napędu jednego silnika płynie 
obecnie do oortu macierzystego. 
Armator ..Żegluga Gdańska" z 
konieczności odwołał wszystkie 
planowane na październik i lis­
topad rejsy wycieczkowe do 
portów Związku Radzieckiego.

(PAP)

PAP DONOSI

egzemplarzach ekspono- 
jest w licznych Instytu- 
i organizacjach polonij- 
w Stanach Zjednoczo-

„Vera
lnformacj'a własna

(P) W lipcu ogłosiliśmy 
wspólnie z „Orbisem” konkurs 
na nazwę hotelu budowanego 
przy ul. Wery Kostrzewy przez 
jugosłowiańską firmą „Pionir”. 
Z propozycji Czytelników „Orbis” 
wybrał, naszym zdaniem, naj­
trafniejszą i hotel będzie się na­
zywa! „Vera”.

Budowę rozpoczęto w marcu, 
we wtorek, 9 bm. na hotelu 
„Vera” zawieszono wiechę. Za­
kończono prace budowlano- 
montażowe 1 wykonano 2/3 
wszystkich robót. Teraz na plac 
budowy wejdą dwie inne jugo­
słowiańskie firmy: „Monter”, 
która żajmie 6ię pracami insta­
lacyjnymi oraz „Interexport”, 
która wypesaż.y hotel w meble, 
dywany, sprzęt kuchcony oraz 
„1001 drobiazgów". .Jeśli nic nie 
stanie na przeszkodzie, a prze­
de wszystkim jeśli MPI na czas, 
czyli do końca bm., podłączy 
ciepło, hotel będzie gotowy Je­
szcze w tym roku.

„Vera” jest budynkiem tego 
samego typu, co hotel „Solec”, 
z tym, że wyższy o jedno 
piętro i z elewacją metąlowo- 
drewnianą. Obiekt przewidziano 
na 305 miejsc (ok. 150 pokoi), a 
w restauracji 380 miejsc. Będzie 
to hotel 1 klasy, z 4 gwiazdka­
mi. Obok. Jugosłowianie wybu­
dują jeszcze ośrodek szkolenia 
kadry hotelarskiej pracowników 
„Orbisu".

Tak więc w przysilyio roku 
Warszawa wzbogaci się o jesz­
cze jeden, tak bardzo potrzebny 
r--’— f---- '•»

zł oszczędności. Następne 2 ml- 
Lony uzyskała załoga ..Zgody” 
z obniżenia -strat jakościowych, 
a prawie 4 min zł ze zmniejsze­
nia pracochłonności procesów 
produkcyjnych.

Tak więc, deklaracja złożona 
przez przedstawiciela samorządu 
robotniczego ZUT „Zgolą” z 
trybuny warszawskiego spotka­
nia — realizowana jest dobrze

1 konsekwentnie. Mimo kłopotów 
i trudności i wbrew nim. Sa­
morząd robotniczy — czego do­
wodem jeat wywiązywanie się 
z zobowiązań — potrafi w tych 
zakładach wykorzystać aktyw­
ność załogi do wyszukiwania 
rezerw w różnych dziedzinach. 
Potrafi też zaszczepić przekona­
nie o priorytecie zadań eks­
portowych. (A.Z.)

NajstarszeZapraszam
\ przedsiębiorstwo

5 pytania. turystyczne

Odpowiada Ryszard Bańkowski, dyrektor WPGT 
„Karkonosze” w Jeleniej Górze.

wziął za- 
Wydzraiu 

Transpoi- 
PZPR Wl-

— Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Turystycznej
— pbr.stole jako pierwsze tęga 
typu przedsiębiorstwo tereno­
wo w kraju — obchodzi właś­
nie swe 20-1 ecie. Jakie były po­
czątkowe założenia Jego dzia­
łalności?

— Tacie same, jak i dziś. 
Najogólniej mówiąc — obsługi 
ruchu turystycznego, w któ­
rym już wówczas upatrywano 
szansę rozwoju regionu jelenlo- 

Clęgo, Rzecz jasna, formy 
i skalą pracy przedsiębiorstwa, 
propozycje dla turystów zmie­
niły się z biegiem lat. ale pod­
stawowy cel działalności pozo­
stał ten sam — przyciągnięcie 
turystów do naszego regionu i 
zorganizowanie im wypoczynku.

Pragnę podkreślić, że idea 
terenowego przedsiębiorstwa tu- 
ryątycznogo powstała właśnie 
w Jeleniej Górze. Niedługo 
potem utworzone zostały przed­
siębiorstwa ..Snieżnłk” w Kłodz­
ku i „Warsz.awa-Olsztyn”. któ­
re miało już zasięg między­
wojewódzki. Realizacja tej kon-

*X)W- 
stania działających dziś 45 
wojewódzkich przedsiębiorstw 
turystycznych.

— W ciągu 20 lał przedsię­
biorstwo rozbudowało się, 
zwiększył się zasięg jego dzia­
łalności...

— Mamy teraz blisko 1,5 tys. 
miejsc w 25 hotelach, pensjo­
natach 1 domach wycieczko­
wych oraz ponad 5,5 tys. miejsc 
w pokojach gościnnych. W ub. 
roku w naszych obiektach ho­
telarskich nocowało 147 tys. 
osób, a w pokojach gościnnych
— ok. 119 tys. W biurach usług 
turystycznych obsłużyliśmy 272 
tys. e’ób — uczestników wy­
cieczek krajowych i zagranicz­
nych, turystów indywidual­
nych.

Biura usług (ogółem 11) dzia­
łają we wsstystklch większych 
miejscowościach województwa. 
Załatwiają one sprawy zwią­
zane z noclegami 1 wyżywie­
niem. a także transportem. Wo­
jewódzki Ośrodek InfonMeJi 
Turystycznej, poza obsługą tu­
rystów. zajmuje się także dzia­
łalnością wydawniczą i ozna­
kowaniem miejscowości i tras 
województwa. Mamy też włas­
ne wypożyczalnie sprzętu 1 
sklepy pamiątkarskie.

— Co nowego przygotowało 
przedsiębiorstwo dla turystów 
odwiedzających województwo 
jeleń'ogórslde?

— Obok tradycyjnie organi­
zowanych wczasów wypoczyn­
kowych. m.in. w SrklarskleJ

Porębie, Karpaczu, Świerado­
wie, Przesiece, przygotowaliś­
my również tzw. wczasy spe­
cjalistyczne. Są to organizowa­
ne latem „wczasy w siodle” (w 
Świeradowie), całoroczne wcza­
sy lecznicze w Bolesławcu, 
wczasy narciarskie w Karpa­
czu oraz „wczasy dla babci z 
wnuczkiem”, na które zapra­
szamy w okresie od stycznia 
do października. Przygotowa­
liśmy też piesze i konne rajdy 
szlakami turystycznymi Karko­
noszy.

Z imprez lokalnych, organi­
zowanych dla osób wypoczywa­
jących w województwie jele­
niogórskim, wymienić możną 
m.in. „pieczenie barana", prze­
jażdżki konne, wycieczki rowe­
rowe „w nieznane”, kuligi. fe­
styny, zwiedzanie zakładów 
pracy.

Nowością jest planowane na 
niedziele w o':resic od maja 
do października poszukiwanie 
złota w potoku Złotucha. W 
programie m.in. wypłukiwanie 
złota, ognisko z pieczeniem ba­
rana i zabawa przy muzyce, 
plener fotograficzny. Planuje­
my też zorganizowanie dla tu­
rystów poszukiwań kamieni 
półszlachetnych, których w na- 
«’vm województwie nie braku­
je.

Rozmawiał
MICHAŁ KSIĘŻARCZTK

Kwiaty na grobie 
Adama Rapackiego

(P) W związku z przypada­
jącą w dniu 10 bm. 9 rocznicą 
śmierci Adama Rapackiego, 
delegacja Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych złożyła na gro­
bie zmarłego wiązankę kwia­
tów. (PAP)

• Członek Biur* Politycznego, 
sezreurz KC PZPR Stetan Ol­
szowski przyjął W bm- delegację 
zarządu Głównego Towarzystwa 
Urbanistów Polskich pod prze­
wodnictwem prezesa ZO TUP 
proł. Zygmunta Skibniewskiego.

Kierownictwo TUP poinformo­
wało o prowadzonych w środo­
wisku urnanutow przygotowa­
niach do zwołanego na 14 bm. 
walnego zjazdu sprawozdawczo- 
-wyborczego TUP. w trakcie 
spotkania omowiono działalność 
towarzystwa w bieżącej kaden­
cji wskazując na doniosłą rolę 
TUP w procesie integrowania 
środowiska wokół istotnych za­
gadnień życia społeczno-gospo- 
u-rczego Kraju.

podkreślono, ze Szczególne za­
interesowanie towarzystwa. Uczą­
cego ponad 13ó0 członków, sku­
pione Jest na zagadnieniach war­
sztatowych planowania prze­
strzennego, doskonalenia metod 
planistycznymi oraz podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych urba­
nistów 1 planistów, uczestniczą­
cych w piecach z dziedziny go­
spodarki przestrzennej. Celowi 
temu służy prowadzona w róż­
nych formach szeroka działal­
ność samokształceniowa.

W spotkaniu udział 
stępce kierownika 
Przemysłu Ciężkiego, 
tu i Budownictwa KC 
told DąorowskL

O W Krakowie odbywają się 
„Dni Wielkiego Tyrnowa" — 
bułgarskiego miasta zaprzyjaź­
nionego z Podwawelskim Gro­
dem. Czynnych jest wiele wy­
staw, wśród których szczegól­
nym zainteresowaniem zwiedza­
jących cieszą się: ekspozycja 
ikon reg.onu wielkotyrnowakie- 
go w Krakowskim Muzeum Et­
nograficznym oraz wystawa w 
galerii BWa ..Wielkie Tyrnowo 
w oczach artystów”. Odbywają 
się spotkania krakowskiego śro­
dowiska artystycznego z gośćmi 
z Bułgarii, a w krakowskich 
klubach 1 domach kultury — 
odczyty o dniu dzisiejszym I 
h.storii obchodzącej swe 30-lecie 
Bułgarskiej Republiki Ludowej.

Iś bm., zastępca członka Biura 
Pol.tycznego KC, 1 sekretarz KK 
PZPR — Kazimierz Barcikowskl 
spotkał się z przebywającymi w 
Krakowie przedstawicielami Wiel­
kiego Tyrnowa z I sekretarzem 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej w Wielkim Tymowie — Ni­
kołajem Wasilewem. Goście z 
Bułgarii zapoznali się z proble­
mami społeczno-gospodarczego 
rozwoju Krakowa oraz rewalory­
zacji krakowskich zabytków.

Ci Podnoszenia efektywności 
gospodarowania w rolnictwie 
środkowego Nadodrza było 10 bm. 
tematem plenarnego posiedzenia 
KW PZPR w Zielonej Górze. W 
obradach wziął udział sekretarz 
KC PZPR — Józef Plńkowski. 
Kosztem ponad 14 mld zł nakła­
dów Inwestycyjnych w ostatnich 
ośmiu latach, województwo zie­
lonogórskie dorobiło się w rol­
nictwie pokaźnego potencjału 
produkcyjnego. Uspołeczniony se­
ktor obejmuje dziś &4 proc, ogó­
łu użytków rolnych regionu. Ca­
łokształt tego dorobku, procentu­
jącego Już zwiększoną produkcją 
globalna i towarową, powinien — 
Jak podkreślono podczas obrad, 
którym przewodniczył I sekre­
tarz KW Mieczysław Hebda — 
służyć Jeszcze bardziej efektyw­
nym wynikom w realizacji pro­
gramu żywnościowego kraju

W obradach uczestniczył mini­
ster rolnictwa Leon Kłonica.
• 10 bm. w Wigrach k. Su­

wałk zakończyła się dwudniowa 
narada zastępców kierowników 
wydziałów ekonomicznych KW

W SKRÓCIE
PZPR poświęcona rcilUMjl t*«- 
tących 1 długofalowych ud.ń 
w zakres.e produkcji tkspono. 
wej i dalszej racjonalizacji im­
portu. Omów.ono zadania inatan- 
cjl l organizacji partyjnych wy­
nikające z uataleń narady, kto. 
ra odbyła aię we wrześniu br. 
pod przewodnictwem I sekreta­
rza KC PZPR — Edwarda Gier­
ka na temat oroekaportowego 
rozwoju gospodarki.

W naradzie uczestniczyli: czło­
nek Sekretariatu KC, kierownik 
Wvdziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC PZPR — 
Zdzisław Kurowski, zastępca kie- 
rown ka tego wydziału — Fran- 
e.szek Kubiczek. I zastępca mi­
nistra handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej — Ryszard 
Karski 1 prezes PIHZ — Janusz 
B irakiewicz.
• Jednym z podwawowych za­

dań, uznanych za szczególnie 
ważne dla dalszego społeczno-go­
spodarczego rozwoju woj. prze­
myskiego, są sprawy związane z 
budownictwem i przemysłem ma­
teriałów budowlanych. Niemal 
każdy dzień przynosi widoczny 
postęp na placu budowy Fabryki 
Domów w Przemyślu, której bu­
downiczowie zobowiązali się do 
przedterminowego przekazania 
Jej do rozruchu technologicznego, 
co umożliw1. wyprodukowanie 
jeszcze w grudniu br. pierwszych 
partii prefabrykowanych ele­
mentów wielkopłytowych.

Węzłowym problemom budow­
nictwa w woj. przemyskim, ze 
szczególnym uwzględnieniem bu. 
downictwa mieszkaniowego, po­
święcona była narada partyjno- 
gospodarcza, która bm. odbyła 
się w Przemyślu. Uczestniczyli 
w Mej: członek Sekretariatu KC, 
kierownik wydziału Przemyślu 
Ciężkiego. Transportu I Budow­
nictwa KC PZPR Zbigniew Zie­
liński, minister budownictwa I 
przemysłu materiałów budowla­
nych Adam Glazur oraz gospo­
darze wojewódr.twa z I sekreta­
rzem KW PZPR Zdzisławem 
DrewnHowskim.
• 1« bm. w Skierniewicach w 

35 rocznicę powołania MO i SB 
odbyta się uroczystość przekaza­
nia sztandaru ufundowanego 
przez społeczeństwo regionu dla 
Komendy Wojewódzkiej Milicji 
Obywatelskiej Z tej okazji przy­
pomniano wkład funJccJonarluszy 
MO 1 SB w rozwój woj. skiernie­
wickiego, ich ofiarną służbę w 
utrzymaniu ładu i porządku pu­
blicznego oraz pomoc w rozwią­
zywaniu codziennych problemów.

W uroczystości uczestniczyli 
Komendant Główny MO, gen. 
bryg. — Stanisław Zaczkowskl, 
zastępca kierownika Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR — 
Józef Ostaś oraz gosnodarze wo­
jewództwa z I sekretarzem KW 
PZPR — Ryszardem Brykiem 
oraz wojewodą Stanisławem Ba­
rańskim.

O Problemy dalszego doskona­
lenia oświaty i wychowania na 
wsi — byiy 1# bm w Warszawie 
tematem XVI plenarnego posie­
dzenia Naczelnego Komitetu Zje­
dnoczonego Stronnictwa Ludo­
wego. Obradom przewodniczył 
prezes NK ZSL — Stanisław Gu- 
cwa.

Wraz z przemianami spo­
łecznymi i techniczno-ekonomicz­
nymi. które dokonują się na wsi 
m. In. w wyniku systematycz­
nego zwiększania dooływu no­
woczesnych środków do produk­
cji rolnej — podkreślono w refe­
racie prezydium NK ZSL oraz 
w dyskusji — rośnie zapotrzebo­
wanie Ha gruntowna wiedzę ogól­
ną I kwalifikacje zawodowe 
przydatne do prowadzenia inten­
sywnej gospodarki i rozwijania 
aktywności społecznej

■

CO

„Pierwszy lot
Polaka w Kosmos”
Wystawa w Warszawie

(P) Z okazji Dnia Wojska 
Polskiego w Galerii Sztuki 
Domu Wojska Polskiego w 
Warszawie otwarto 10 bm. 
wystawę malarstwa kot. Ire­
neusza Chmurzyńskiego pL 
„Pierwszy lot Polaka w kos­
mos". Artysta, oficer wojsk o- 
brony powietrznej kraju przed­
stawił na ekspozycji cykl ob­
razów o tematyce kosmicznej, 
dla których inspirację stanowiła 
ubiegłoroczna wspólna wyprawa 
kosmiczna rad-iecko-nolsklej za­
łogi statku „Sojuz-30". Wysta­
wione prace autor podarował 
woiskom OPK.

Wystawa czynna będzie do 4 
listopada br. (PAP)

'V

,P) Na budou;:i hotelu 
iowe.

Kiedy będą buty?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Tak więc mamy deklaracje 
(nawet na piśmie, sporządzonym 
przez zjednoczenie) — butów 
jednak brakuje. Ani tych popu­
larnych, standardowych, ani 
„luksusowych", wyższej jakoś­
ci. o czym też było dużo wzmia­
nek.

W handlu maja swoje do­
świadczenie i wiedzą, że za­
wsze największe trudności w 
produkcji, a co za tym idzie 
w dostawach ma przemysł skó­
rzany w III kwartale. Urlopy, 
remonty, a w tym roku jeszcze 
wyłączenia prądu — wszystko 
wpływa na zmniejszenie dostaw. 
Na razie więc wyglądałoby 
wszystko normalnie, gdyby były 
w hurtowniach wspomniane wy­
żej zapasy. Wobec ich braku 
— wystąpiły poważne napięcia 
na linii hurtownie—sklepy, a 
dalej sklepy—klienci. Wojewódz­
kie przedsiębiorstwa handlowe 
interweniują codziennie, interpe­
lują. błagają zwłaszcza o dam­
skie półbuty i mokasyny, na 
które teraz właśnie jest pora, 
a których brakuje najbardziej. 
Jeśli któreś WPHW dostaje ich 
500 par, to doprawdy nie wie, 
jak je rozdzielić na całe woje­
wództwo.

jak dotychczas, nie 
z uprzednio zakon- 
oferty, nie ma też

Przemysł, 
wycofał się 
traktowanej 
żadnych sygnałów, żeby mu się 
coś w planach zmieniło. Han­
del spodziewał się, że „uderze­
niowe” dostawy rozpoczną się 
w październiku. Mija już jed­
nak prawie połowa tego miesią­
ca, a więc termin, w którym 
według umów powinno się koń­
czyć odbiór butów, a tymcza­
sem nadal nie ma czym han­
dlować. Wiadomo więc już. że 
znów będzie opóźnienie, ale py­
tanie — jakie? Czy będziemy 
znów czekać do stycznia?

Dziecko zginęło 
w płomieniach

Informacja własna
(P) Jak poda je Komenda 

Główna Straży Pożarnych, do 
tragedii doszło w miejscowości 
Lipowa w woj. opolskim. Dzie­
ci, bawiąc się zapałkami pod 
nieobecność rodziców zaprószy­
ły ogień w stajni. Śmierć w 
płomieniach poniosła 4-letnia 
Anna Kajstelik. ciężkich popa­
rzeń doznał 3-letni Adam U- 
kleja.

W Czajkowie (woj. 
spłonął drewniany 
młyna elektrycznego 
wyposażeniem. Ustala 
sokość (trat, (CAD)

kaliskie) 
budynek 
wraz z 
Jię wy-

Znane są nie od dziś trudności 
przemysłu obuwniczego, których 
on zresztą nie ukrywa, a nawet 
przy każdej okazji podkreśla. 
Można by więc podejść do spra­
wy z niejakim wyrozumieniem 
(choć trudno o nie, gdy zimno 
w nogi), gdyby z drugiej stro­
ny nie obdarowywano nas spra­
wozdaniami o wykonaniu zadań 
planowych, a to za dwa kwarta­
ły, a to za siedem miesięcy 
itd. nawet z nadwyżkami. Może 
i były nadwyżki w sandałkach 
z płóciennych paseczków, ale 
przecież naprawdę jest nam to 
wszystko obojętne, gdy nadcho­
dzi zima i nie możemy zaopa­
trzyć się na nią w buty.

Podobna sytuacja 
się zresztą także i na 
przyszłego roku. Na 
targach w Poznaniu 
właśnie poświęcono 
rad na najwyższych _________
handlowych i przemysłowych, 
nie mówiąc już o niższych. Roz­
bieżności między zapotrzebowa­
niem handlu, a możliwościami 
produkcyjnymi przemysłu wy­
noszą 6,6 min par butów. Ale 
znów nie dotyczy to sandałków, 
których nawet ma być więcej, 
niż w tym roku, lecz przede 
wszystkim damskich czółenek, 
mokasynów i półbutów, w mniejl 
szym stopniu — męskich. W 
tym roku starano się trudną 
sytuację ratować zmniejszeniem 
eksportu, ale nie jest to wyj­
ście na stałe: jeżeli nie będzie­
my eksportować butów, to za­
braknie środków na zakup skó­
ry. czyli wytworzy się błędne 
kolo.

Handlowcy walczyli na targach 
jak lwy o obuwie dziecięce 
przede wszystkim, bo w całej 
tej sytuacji stało się ono właś­
ciwie najważniejsze. Dorośli 
mogą od biedy niejeden sezon 
przechodzić w niemodnych bu­
tach. dzieci jednak z nich wy­
rastają, na co nie ma rady. 
Maleje też z roku na rok pro­
dukcja juniorek — do niedaw­
na obuwia obowiązującego 
wszystkich uczniów w .szko­
łach. Co prawda resort o- 
światy zwolnił ich ostatnio z 
•ego obowiązku, ale rzecz prze­
cież nie w widzimisię władz o-

zapowiada 
I półrocze 
jesiennych 
— butom 
kilka na- 
szczeblach

światowych, lecz jest to waru­
nek zdrowych stóp przyszłego 
pokolenia. Juniorki znajdują się 
wyłącznie w gestii spółdzielczoś­
ci inwalidzkiej, która krok po 
kroku wycofuje się z ich pro­
dukcji. Spółdzielnie — a to z 
braku ludzi, a to z braku su­
rowców — przerzucają się na 
Inny asortyment

Impas w branży obuwniczej 
na pewno wymaga szerszej ana- 
ltży j przedsięwzięcia środków, 
które gwarantowałyby i jej i 
nam — klientom jakąś stabil­
ność na rynku, możliwość nor­
malnych. sezonowych zakunów 
w określonym czasie, bez ner­
wowego szukania, wyczekiwania 
itp. W tej chwili jednak naj­
bardziej interesuje nas, kiedy 
wreszcie pojawią się w skle­
pach zimowe buty, ale nikt nie 
potrafi na to pytanie odpowie­
dzieć. (T.B.)

Pijani kierowcy 
sprawcami trącanych 
wypadków drogowych

Informacja wtasna
(P) Kroniki milicyjne znów 

odnotowały wiele tragicznych 
wypadków na drogach i uli­
cach naszych miast. Są zabici 
i ranni. Sprawcami wielu wy­
padków byli pijani kierowcy.

Do tragicznego wypadku do­
szło m.in. w miejscowości Ko­
picą. w woj. słupskim. Samo­
chód marki „Fiat" prowadzony 
przez Jerzego W. na skutek 
nadmiernej szybkości na za­
kręcie zjechał na lewą stronę 
szosy i zderzył się z nadjeż­
dżającym z przeciwnego kie­
runku samochodem ciężarowym 
marki „Star”. W rozbitym „Fia­
cie" Jerzy W. poniósł śmierć 
na miejscu. Dwóch Jego pasa­
żerów zostało ciężkich rannych. 
Jak wykazało wstępne docho­
dzenie — kierowca „Fiata" a 
także jego dwaj pasażerowie 
byli pijani.

W dniu t października 197S r. odszedł od nas na zawsze 
nasz najlepszy 1 najukochańszy o szlachetnym sercu, wielkiej 
dobroci 1 kulturze Maź 1 TatulekJERZY PETERSBURSKI

kompozytor
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w piątek dnia iż 

października 1S79 r. o godz. 13 w kościele Karola Boromeusza 
na Powązkach, po którym nastąpi wyprowadzenie na cmen­
tarz miejscowy do grobu rodzinnego, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokiej żałobie

żona z synkiem oraz rodzina 
w kraju i za granicą
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Przez odwróconą lornetkę

Lubuski Teatr im. Leona 
Kruczkowskiego w Zielonej Gó­
rze przywiózł do Warszawy in­
scenizację „Policji" Mrożka. 
Przedstawienie pozwala spojrzeć 
na twórczość tego pisarza — 
jakby przez odwróconą lornet­
kę. Przed 19 laty odbyła się 
prapremiera pierwszej sztuki 
młodego humorysty, autora opo­
wiadań, rysownika i byłego 
teatralnego recenzenta. Już w 
„Policji1’ zarysował Mrożek swój 
styl, strukturę swego dramatopi- 
sarstwa. Dalsze utwory doskona­
liły i bogaciły to, co dziś w o-

Owacje dla Zimermana 
na uroczystym koncercie 
w Londynie

Koncertem d-moll Jana 
Brahmsa otworzył polski pia­
nista, laureat X nagrody IX 
Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie — Kristian Zimer- 
man nowy sezon artystyczny w 
muzycznym Londynie. Wieczór 
ten miał szczególnie uroczysty 
charakter: na sali obok naj­
wybitniejszych przedstawicieli 
kultury znaleźli się również 
przedstawiciele rządu angiel­
skiego. Był to zarazem pierw­
szy występ nowego szefa arty­
stycznego London Symphony 
Orchestra — Claudio Abbado.

Owacja dla polskiego solisty 
trwała długo, był on wielokrot­
nie wywoływany

Po występie w 
stian Zimerman 
kolejne występy 
skiej La Scali, 
Amsterdamu, Hamburga i Pa­
ryża, gdzie w dniach 18, 19 i 20 
października wykona z Orche­
strę de Paris pod batutą D. Be- 
renboima Koncert Fortepiano­
wy f-moll Fryderyka Chopina.

(S)

na estradę. 
Londynie Kri- 
udaje się na 
do mediolań- 
następnie do

Sukcesy 
pdskich muzyków 
na konkursie w Ankonie

W Ankonie, we Włoszech, od­
był się II Konkurs „Premio 
Ancona" dla muzyków grających 
na instrumentach dętych. Za­
kończył się ostatniego dnia 
września, ale teraz dopiero do­
tarły informacje. Pomyślne, bo­
wiem Polacy odnieśli tam kil­
ka sukcesów.

W kategorii tzw. diplomati, 
czyli muzyków z dyplomem 
ukończonych studiów, w kon­
kurencji klarnetu — pierwsze 
miejsce (spośród 37 uczestni­
ków) i nagrodę zdobył Miro­
sław Pokrzywiński, w konku-. 
rencjl fagotu — drugie miejsce 
(13 uczestników) zajął Zbigniew 
Płużek (pierwszej lokaty nie 
przyznano), w konkurencji 
oboju — drugie miejsce (22 
uczestników) zajął Jacek Piw­
kowski. W kategorii non diolo- 
mati, tj. muzyków o nie ukoń­
czonych jeszcze studiach — 
pierwsze miejsce (42 uczestni­
ków) i nagrodę zdobyła stu­
dentka Akademii Muzycznej 
(PWSM) w Warszawie, Joanna 
Turska (flet).

O „Premio Ancona” ubiegały 
się również 22 dęte zespoły ka­
meralne. Warszawski kwintet 
dęty „Da camera” w składzie: 
Agnieszka Szafnicka, Andrzej 
Cieślewicz, Mirosław Pokrzy­
wiński, Zbigniew Plużek. Ma­
rian Sadło zajął trzecie miejs­
ce, ex aequo z dwoma innymi 
zespołami.

Do udziału w konkursie 
„Premio Ancona” zgłosili się 
wykonawcy z 13 krajów euro­
pejskich oraz Stanów Zjedno­
czonych. Kanady, Chile i Ja­
ponii. W jury zasiadali znani 
muzycy, m.in.: Goffredo Petrasst 
i Vincenzo Mariozzi z Włoch, 
Lothar Faber z RFN. Louis 
Courtinat z Francji, Gabor Ja­
nota z Węgier. (Z)

ze stołu montaiowm
■mmiii i mu i imiiiiiiiiiMl
Stanisław I Crzelecki

Powroty / przypomnienia
Eksperyment jest Interesują­

cy. Wprowadzenie do repertu­
aru kinowego filmu, który po­
wziął przed czterdziestu laty, a 
więc tui przed wojną, zaś na 
naszych ekranach ukazał się po 
raz pierwszy szesnaście lat te­
mu, mogłoby wydawać się po­
sunięciem ryzykownym. A jed­
nak eksperyment sic udał. Film 
Vlctora Fleminga „Przemincło 
z wiatrem', oparty na powieic: 
Kargaret Mitchell, cieszy się 
powodzeniem.

Co przemawiało za tym fil­
mem? To, te zdobył at siedem 
„Oscarów”’ Ale to były „Osca- 
ry” sprzed czterdziestu lat. 
Głośnych, uhonorowanych tą 
nagrodą filmów pojawiło się od 
tego czasu wiele. To, że przed 
szesnastu laty cieszył cię u> 
Polsce, podobnie jak wczeinie) 
pouneti, dużym powodzeniem? 
Od dnia premiery w listopadzie 
1X3 roku „Przeminęło z wia­
trem” obejrzało w naszym kra­
ju około 3 milionów widzów. 
Ale. na przykład, film „Winne- 
tou” obejrzało cd roku 1967 bli­
sko 23 miliony widzów. „Cichy 
Don” (od roku 1958) — ponad 
10 milionów widzów, „Wojnę I 
pokój” (wersje amerykańską) 
od roku 1X0 — ponad 9 milio­
nów widzów.

^Przem-.ngło z wiatrem” na 
tabeli 100 filmów o największej 
frekwencji od premiery do koń­
ca roku 1973 zajmuje 19 miej­
sce. 

wym scenicznym debiucie wyda- 
je się nieco „wymyślone-’ i sche­
matyczne.

W opowiadaniach, a tym moc­
niej w sztukach, zastosował 
Sławomir Mrożek rygorystycznie 
pojętą, konsekwencję — służącą 
komizmowi. Na tym polegała 
nowość jego pisarstwa. Niewiele, 
wbrew pozorom, łączy Mrożka 
z Witkacym, czy naw’et z Gom­
browiczem. Dziwność świata 
niepokoiła tamtych pisarzy. Mro­
żek zmierzał przede wszystkim 
do odkrywania źródła śmiesz­
ności. W „Męczeństwie Piotra 
O'Heya", zagranym przez kra­
kowską „Groteskę”, iygrys wy­
lęga się w łazience. Założenie 
abstrakcyjne, ale autor umiał z 
niego wyciągnąć niespodziewa­
ne, a zarazem nieodparte kon­
sekwencje. Aż do mandatu, na­
kazującego zapłatę podatku od 
zwierząt.

Wobec bogactwa scenicznego 1 
myślowego, które Mrożek osiąg­
nął np. w „Garbusie”, pierwsza 
jego sztuka może się wydawać 
łatwa i prosta. Twórcą przerósł 
swe zapowiedzi, co jest obja­
wem pomyślnym.

Warto jednak sobie przypom­
nieć owe początki. „Policja" jest 
utworem zabawnym, obfitującym 
w dialogi celne, w niespodzian­
ki zaskakujące, choć nieuniknio­
ne.

Twórcy spektaklu zielonogór­
skiego są wierni założeniom 
autora. I całej jego twórczości. 
Komizm wynika tu z obrotu 
wydarzeń, nie ze sztucznych 
..dobudówek". Reżyser Piotr 
Paradowski, wczuwa się w rytm 
akcji, w jej logikę. Scenograf, 
Jerzy Moskal, umieścił dowcip­
nie ujęte portrety; wnętrze 1 
i TT aktu ekontrastowal z „do­
mowym ogniskiem” aktu III. 
Najwdzięczniejsze zadania ak­
torskie otrzymali: Hilary Kur- 
panik i Czesław Kord-is. Pier­
wszy jako Więzień-Adiutant in­
teligentnie bronił swego „naw­
rócenia”, a następnie •— gry 
śledczo-eksperymentałnej. Czes­
ław Kordus trafnie dopranymi 
środkami charakteryzował prze­
obrażenia gorliwego sierżanta 
w coraz mniej mimowolnego 
więźnia. Trudniejsze były zada­
nia Zdzisława Grudnia, ale i on 
wykorzystał swe szanse, szcze­
gólnie w pierwszym akcie, gdy 
Naczelnik przeżywa rozterkę 
między instynktem służby a 
interesem instytucji. Trochę 
zbyt gwałtownie zmieniał tony 
Jan Kowalski, jako Generał. 
Myślę też, że niepotrzebne były 
kokieteryjne minki i śmieszki 
(sympatyczne zresztą), którymi 
Małgorzata Mrcła opatrzyła ro­
lę Sierżantowej.

Dobrze się zaprezentował lu­
buski teatr, kierowany przez 
dyr. Mieczysława Wawrzynia­
ka. Następną premierą będzie 
„Ladacznica z zasadami” Sar- 
tre’a. Miejmy nadzieję, że uka- 
żą się i najnowsze sztuki pol­
skie.

„Kobieta w kinie japońskim>»

Imprezą specjalną Filmoteki 
Polskiej, wpisaną w październi­
kowy program „Iluzjonu” jest, 
jak już informowaliśmy, prze­
gląd zatytułowany „Kobieta w 
kinie japońskim”. Zorganizowa­
na wraz z Japan Film Library 
CounciI impreza ta zaprezentu­
je 14 filmów powstałych w la­
tach 1939—1972, które odzwier­
ciedlają sytuacje społe-zną i o- 
byezajową kobiety japońskiej.

W programie tego przeglądu, 
który będzie trwał od 13 do ?>■ 
października znalazły 6iq nastę­
pujące utwory: „Nie żałuję 
swej młodości” w reż. Akiry 
Kurosawy, „Carmen wraca do 
dpmu” w reż. Keisuke Kino- 
shity, „Mateczka” w reż. Mikio 
Naruse, „Służąca” w rcź. Ti* 
motaki Tasaki, „Orzeł” w reż

Ponowne wprowadzenie tego 
filmu na ekrany tłumaczono 
tym, iż dojrzało jut pokolenie, 
które go nigdy nie widziało. 
Podobnie jak nie widziało wie­
lu innych wartościowych dzieł 
sztuki filmowej. Z punktu wi­
dzenia komercyjnego jest to ar­
gument słuszny. Ryzyko pole­
gało na tym, iż widzów, któ­
rzy ten film jut znają i chcie- 
liby odświeżyć swe wspomnie­
nia. jest dziś niewiela w sto­
sunku do całej potencjalnej 
widowni krajowej. Ale, po­
wtórzmy, udało się.

Idzie tu prawdopodobnie o to 
samo, co rozstrzyga o powodze­
niu głośnych seriali, prezentu­
jących słynne w literaturze sa­
gi rodowe: Forsythów.
Whitenaków. Palliserów. To nie 
wartoici literackie tych dzieł 
tu działałą. Myślę, te działa in­
ny czynnik.

We wszystkich tych powieś­
ciach. filmach, serialach ety 
telnik i widz znajduje to, co 
sobie ceni szczególnie: dowód 
ciągłości rodu, trwania rodziny 
bez względu na odmiany czasu 
na bieg dziejowych wydarzeń. 
Ludzie potrzebują potwierdza­
nia tej szczególnej tęsknoty 1 
lei nadziei. Owe filmy tu wy­
mienione mówiły a sprawach 
obcych i dalekich. Wojna sece­
syjna w Ameryce Północnej, 
tltmiańzlwo w Kanadzie, ludzie 
interesu i polityki w Anglik.. 
Ale Zjawisko trwania jest to

Karol Gołębiowski

— Jest Pan synem organisty 
I ojciec Pana jest dumny, że 
syn, Karol Gołębiowski, przejął 
po nim chlubnie rodzinną spec­
jalność?

— Tak.
— Jest Pan absolwentem dnu 

Uczelni?
— Tak.
— W latach 1973/78 był Pm 

studentem warszawskiej PWSM. 
w klasie doe. Joachima Gru- 
bicha, którą ukończył Pan w 
rewelacyjnie krótkim czasie 
trzech lat?

— Zgadza się.
— To pozwoliło Pana pozo­

stałe dwa lata przeznaczyć na 
pracę w klasie wirtuozowskiej 
u prof. Łionela Rogga w Gene­
wie?

— Był to bardzo cenny dla 
mnie okres nauki.

Bo?*aters^ o^rońjy 
Porzty Gdańskiej 
na koncercie w WTM

Sekcja operowa Warszawskie­
go Tow. Muzycznego uiganiztt- 
je z okazji Dni LWP uroczys­
ty koncert, na którym wykona­
na zostanie m.in. pieśń „Ob­
rońcom Poczty Gdańskiej” do 
słów M. A. Wasilewskiego; mu­
zyka i wykonanie Henryk 
Szachnowski. Na wieczór ten, 
który odbędzie się w piątek 
12.X. o godz. 18.30 w WTM 
Morskie Oko 2 zostali zapro­
szeni bohaterscy obrońcy Pocz­
ty Gdańskiej Andrzej Górski, 
Franciszek Milewęzyk oraz Wła­
dysław Mielcwczyk.

Udział w tym wieczorze wez­
mą ponadto: Barbara Nieman, 
Renata Humen, Kwartet H. 
Szachnowsklcgo, Wojciech Malec. 
Scenariusz i prowadzenie audy­
cji Olga Ryczanowska. (s)

Kona Ichikawy, „Cień kwia­
tu’’ w reż. Yuzo Kawashimy, 
„Płomień modlitwy' w reż. Ko- 
reyoshi Kurahary, „Opowieść o 
ostatniej chryzantemie” w reż. 
Kenji Mizoguchiego i tegoż re­
żysera „Zycie Oharu” oraz „U- 
kryty nurt” w reż. Khnisaburo 
Yoshimury, „Ballada o wózku" 
w reż. Satsuo Yamakioto, „Za­
bójstwo w Yoshiwara" w reż. 
Tomu Uchidy, „Spadek" w reż. 
Masaki Kobayashiego 1 „Kobie­
ta imieniem En" w reż. Tada- 
shi Imaiego.

Wszystkie projekcje będą się 
odbywały o godz. 17.30 w sali 
„Iluzjonu-Polonii”, karnety 
sorzedaje kasa tego kina. Prze­
gląd zaprezentowany zostanie 
także widzom Krakowa, (md) 

samo, jest bliskie kaźdema bet 
względu na miejsce i czas. Nie 
dorobiliśmy się (choć źródeł i 
faktów nam nie brakuje) po­
dobnej literatury i podobnych 
filmów. A są nam potrzebne. 
Wszak ekranizacja „Nocy i dni” 
Marii Dąbrowskiej, dokonana 
przez Jerzego Antczaka, przy 
ciągnęła w Polsce w ciągu czte­
rech lat ponad 21 milionów 
widzów.

„Przeminęło * wiatrem” zre­
alizowano w konwencji, która 
w kinie obowiązywała przed 
czterdziestu taty. Aktorzy, któ­
rzy wówczas kreowali postaci 
bohaterów powieści w typie 
Seariet O’Hary, czy Ashleya 
WUkesa — Vivien Leigh. Łeelie 
Howard. Clark Gable, Oliria ds 
Hantlland — albo już nie ty ją. 
albo znikli z ekranów. Czter­
dzieści lat przecież minęło. A 
jednak oglądanie filmu Fle­
minga nie sprawia wrażenia 
wizyty w gabinecie figur wos­
kowych. Bo temat i związane z 
nim przeżycia nie podlegają 
działaniu czasu.

Na ekranach naszych kin po- 
jazńł się takie inny film, o 
trzydzieści parę lat młodszy 
który przyciąga tłumy widzów. 
Przede wszystkim młodzieży. 
To „Lot nad kukułczym gniaz­
dem" Milesa Formana. Jego 
temat, jego treść znane są jui 
wielu widzom ze spektakli te­
atralnych.

— Szwajcarską uczelnie skoń­
czył Pan z najwyższym wyróż­
nieniem...

— Pracowałem przez te dwa 
łata jak szalony; chodziło mi o 
zdobycie jak największej wie­
dzy.

— Jest Pan bardzo młodym 
jeszcze organistą, a Już wiele 
występował Pan w kraju?

— Prawie we wszystkich 
większych ośrodkach muzycz­
nych Polski.

— I za granicą?
— W Austrii, RFN. Szwajca­

rii. Francji. Czechosłowacji.
— Jak na dwadzieścia pięć 

lat życia — to nieźle! Teraz za­
brał się Pan za nagrania płyto­
we dla „Wifonu”?

— Mam nagrać 24 płyty z 
wszystkimi dziełami organowy­
mi Jana Sebastiana Bacha. Pięć 
już mam za sobą. To była cie­
kawa praca, bo nagrywaliśmy 
m. in. w Leżajsku, Gnieźnie. 
Gdańsku, Fromborku...

— Zdążył Pan Już brać udział 
aż w siedm'u konkursach. Pro- 
erę je wyliczyć.

— Zacząłem w czerwcu 1975 
roku, jeszcze jako student II 
reku w Norymberdze. Nieste­
ty, bez powodzenia. Ale we 
wrześniu tego reku zdobyłem 
wyróżnienie na konkursie w 
Monachium, przedtem było 
jeszcze Chartres. konkurs na 
którym na skutek snerów tury 
i niejednolitej opinii członków 
w ogóle nie przyznano nagrody. 
Tam zresztą tradycyjnie 
zawsze jedna. ale musi

iest 
______ „____ __ _____  bvć 
przyznana jednomyślnie... Póź­
niej. chronologicznie rzecz bio- 
rąc, nastapiła Norymberga z 
trzecią nagrodą, w rok później 
Linz, gdzie doszedłem tylko do 
drugiego etanu...

— Tylko? A może aż?
— No cóż. konkurs był rze­

czywiście b*rd?o trudny, kon. 
kurencja olbrzymią więc to 
„tylko” albo „aż" zależy od 
punktu widzenia. Dalej było 
belgijskie Eruges—z trzecim 
miejscem w czerw.-.u bieżącego 
roku, no 1 teraz to Monachium 
z trzecia...

— I nigdy Pana nie ciągnęło, 
aby wziąć udział również w 
krajowym konkursie?

— Oczywiście. Mam pierwsza 
nagrodę, zdobyta jeszcze 
uczeń liceum muzycznego 
ogólnopolskim konkursie. 
d-Ukowo dostałem również _ 
różnienie ministra kultury 1

lako 
na 

Do- 
wy-

sotukf.
— Jeżeli na przestrzeni ćw'erć 

wieku Pana życia zdobył Pan 
tyle nagród, ta musiał Pan chy­
ba wcześnie zacząć grać?

— W sztjstym roku tycią za­
cząłem od fortepianu. vr czter­
nastym od organów. Ale forte­
pianu nie rzuciłem. Do dzisiaj 
ćwiczę na nim utwory organo­
we: rozwiązuję przy klawiatu­
rze wszystkie problemy mu­
zyczne i dopiero potem siadam 
do organów. Inaczej zresztą 
nie można — trudno jest prze­
cież o instrument. To w końcu 
nie flet, skrzypce, czy akor­
deon...

— Mamy w Polsce sporo cie­
kawych. zabytkowych instru­
mentów; granic na nich to chy­
ba wielka frajda?

— Oczywiście. Ale w ogóle 
gra organowa daje szczególny 
rodzaj muzycznych przeżyć. 
Nie ma przecież dwu takich 
samych instrumentów, poza tym 
każdy grającv inaczej rozwią­
zuje sobie ustawienie rejestrów 
— jest w tym coś z przygody, 
ze współtworzenia (przepraszam 
za to słowo trochę na wyrost, 
ale inne nie przychodzi ml do 
głowy!) dzieła razem z jego 
twórcą.

— I ostatnie pytanie: plany 
na najbliższy okres?

— Stała praca. Taka, która 
pozwoliłaby ml przekazać mło­
dzieży swoje doświadczenia a 
zarazem ustawiłaby mnie bar­
dzo blisko instrumentu. A bez 
niego — nie ma życia...

Rozmawiał: (SIERP)

Jest on jak gdyby dopowie- ■ 
dżemem, głoszą czy komenta- H 
rzem do zjawisk jut tu wspom- U 
nianych. Gdy bowiem „Przcmi- ji 
nęło s wiatrem” mówi o ciągło- 
dci i trwaniu rodu, rodziny 
włród naporu i odmian wyda­
rzeń dziejowych, „Lot nad ku­
kułczym gniazdem" mówi c 
walce (często kończącej się 
klęską) jednostki poddawane: 
niszczącemu działaniu systemu 
przemocy, dehumanizująceoc 
człowieka. Trwanie I wolność. 
Dwa skrzydła, dwa bieguny na 
których waty się los człowie­
ka. Równoczesne ukazanie sie 
na naszych ekranach tych 
dwóch filmów jest oczywiście 
przypadkowe, ale refleksje, 
które ten fakt budzi, są. jak 
sądzę, warte zanotowania. 
Ostatnio repertuar naszych kin 
nie tak często dostarcza nam 
podniet do rozważań filozo­
ficznych i moralnych.

— A mówiąc ogólnie — po­
wodzenie eksperymentu ze 
wznow-eniem filmu Fleminga 
„Przeminęło s wiatrem” po­
winno skłonić czynniki progra­
mujące repertuar naszych kin 
do wniosków praktycznych. Zna­
lazłoby się jeszcze sporo fil­
mów artystycznie i treściowo 
może i cenniejszych od filmu 
Fleminoa, do których warto by 
powrócić. Sztuka filmowo stwo­
rzyła niemało dzieł, które nie 
przemijają s wiatrem, z oko- 
licznnściami ieh powstania. z 
modą. Istnieje dorobek kina, o 
którym mówimy przy różnych 
okazjach, którego wartoót jest 
trwała. Kino w naszym kraju 
nie jest, czym się szczycimy, 
tak skomercjallzowene jak to 
ma miejsce gdzie indziej. Więc 
możemy i powinniśmy ten do­
robek udostępniać pokoleniom, 
które poznać go nie mogły, 
gdy narastał.

(P) — Około miliona par o- 
buwia sportowego rcczn.e pro­
dukować będzie nowa linia 
produkcyjna „Adidasa”, uru­
chomiona niedawno w Mosk­
wie — powiedziała w wy­
wiadzie dla agencji TASS 
członkini władz tej znanej 
firmy — Brigida Benltlcr-Dąs- 
ler. Jesteśmy oficjalnym do­
stawcą Igrzysk XXII Olim­
piady i nakłada to r.a nas 
obowiązek szczególnie staran­
nego przygotowania sle do za­
wodów w Moskwie. Nasi in­
żynierowie skonstruowali już 
specjalny model r.owych spor­
towych pantofli. Nosi ca naz­
wę „Moskwa — O”.

Na firmie „Aćidas” spo­
czywa obowiązek wyekwipo­
wania 32 tysięcy esób zatrud­
nionych przy organizowaniu 
olimpiady — od sędziów po­
cząwszy, a na tłumaczach 
skończywszy. Oprócz tego fir­
ma ma zamiar wyekwipować 
drużyny krajów rozwijających 
sie.

W igrzyskach olimpiady 
1933 roku v.’ obuwiu „Adidasa” 
występować bodnie w.elu pił­
karzy, lekkoatletów i gimna­

(P) Polscy siatkarze prze­
grali nierwszy f:nałov/y mecz 
na mistrzostwach Europy z 
rwręzeetasja ZSRR 0:3 (14:13, 
9:15. 12:15). Bvło ta spotkanie 
które — jak sądzoe.o — m!e’o 
decydujące zniczenio dla 
układu czełówki tabe’i tur­
nieju odbywającego się wc 
Francji.

W pco-zednlch meczach nrc- 
"entoomli nasi sla'kar:o dob-n 
fermę — w cllm!nacv|aei rru- 
n’e wyn^ćn’’ 
strzów Europy Włochów oraz 
BułTsrórz. Tym v’"ck?zvm z - 
wadem ie?t rrynik nrzaccrnego 
meczu z ZSRR. Przeclv.'n”c — 
aktualny mistrz śwlatn i Euro­
py — bvł wr-rewdrle faworytem, 
ale liczyliśmy na newiazanle 
tw-ó-rnanei walk*.

W meczu z ZSRR, którv od­
był sie w narrsklel s*ll Pict -a 
de Cmibertin. z-wlód’ w na-

P h<?y ifra.ją 
z m-slrzami superligi

(P) W czwartek w czterech 
krałech europejskich rozegrane 
zostaną mecze drugie! kolejki 
superligi tenisa stołowego.

Polacy, którzy — mimo noret- 
1:1 — dobrze spisali sie w 
pierwszym meczu z Wecraml na 
wyleździe. grać beda tym ra­
zem w kraju. Spotkanie z CSRS, 
triumfatorem ubległc-ocznych 
rozgrywek superligi rozegrano 
zostanie w Łodzi w sali Resur* 
sv. Trener kadry polskich te­
nisistów stołowych — Zdzisław 
Dsrdnń. desvenute z pewnością 
do gry przeciw Milanowi Orlov- 
skiemu 1 lego kolegom dwóikc 
gdańskiego AZS — Andrzeja 
Grubb’ <wy’rc’ iuż l:lr(!vś z 
Orlpyskim) 1 byłego mistrza 
Europy juniorów — Leszka Ku­
charskiego. Drużvne uzupełnia 
prawdopodobnie Ryszard Czo- 
ch’ński oraz Jolanta Szrtko. W 
rezerwie pozostała jeszcze: 
wielokrotny mistrz Pol ki Sta­
nisław Fraczyk. Stefan Dryszcl 
oraz Weronika Sikora I Małgo­
rzata Urbańska.

Polacy maja nikłe szanse na 
zwycięstwo. Atutem naszego 
zespołu, oprócz własnego tere­
nu. !est fakt, te styl Czechoslo- 
wtRów odpowiada nolskim zs- 
wodnikom. Kilkakrotnie pokona­
li już oni w spotkaniach druży­
nowych swych rywali.

W innych spotkaniach drugiej 
kolejki superligi spotkała sie 
(gospodarze na pierwszym 
mieiscu): Węgry z Jugosławia. 
Anglia z Francja oraz Szwecja 
z RFN.

Nasz zespól rc-wgra w tym 
roku jeszcze dwa mecze: z 
Francją w listopadzie we Fran­
ci! i z Anglia w grudniu w 
Warszawie. (PAP)

Z KORTÓW
(P) Oto wyniki ciekawszych 

pojedynków turnieju Grand 
Prix. odbywającego sie w Bar­
celonie: Victor Pecci — Werner 
Zirneibl 1:6. 6:4. 9:2, Ivan Len di 
— Paolo Bcrtolucci 6:3, 1:6. 6:3. 
Balazs Taroczy — Chris topher 
Roger-Vasselin 6:1, 6:3. Tomasz 
Szmid — Reiner Probst 6:1, 
9:2. Jan Kodcsz — Alvaro Fil­
io! 6:3. 6:4. Manuel Orentes — 
Ivan Malina 6:1, 6:4. Harold So- 
iomon — Antonio Munoz 6:2, 
6:X

*

Niespodziankę sprawił amery­
kański tenisista Ma:t Mitchell, 
eliminując w drugici rundzie 
turnieju w Bri«bo’e rozstaw*’- 
nego z nr 1 Australijczyka 
Geoffa Msatersa. Sklasyfikowa­
ny iako 37 na liście amerykań­
skich tenisistów Mitchell wy­
gra! TA 9:2. Oto inne ciekaw­
sze wrnlki te! rundv: Ross Ca- 
«e — Dela CoI1'mn C:’ 6-3. Rei 
Ro«cwa!l — Grcł Whitccrcws 
6:4. 8:3. Tom Gorman — John 
Jones 7:6. 7A

*

W <Jru»ie! nt-dzle roz?rvwg- I 
nego w Tel Awiwie tenisowego 
turnieju Grand Priz rozba­
wiony z nr 1 Rumun Uie Na- 
sta.se przegrał z nierozstawio- 
nvm Austrc!iirzvkiem Coll-em 
Dlbleyem 6:7. SA Ho'endcr Tom 
Okker (nr 2) z'kw21fikowal sie 
de ćwierćfinałów po zwycię­
stwie nad Herimem Ar.oscrof- 
fem (IzraeD 6:2. 60. (PAP) 

styków oraz przedstawicieli 
innych dyscyplin. Także na zi­
mowej olimpiadzie w „Adida­
sach" startować będą narciarze 
i łyżwiarze. Zakłady tej fir­
my produkują obecnie 150 
różnych rodzajów sportowego 
obuwia, a w sumie 3 tysiące 
wyrobów służących sportow­
com. Firma uważnie śledzi 
spertową modę.

Kończąc wywiad B. Benk- 
ler-D.asler powiedziała: — Przy 
tak starannym przygotowaniu 
wszvstkich budowli olimpij; 
skich, jakie zaobserwować 
można w stolicy ZSRR, je­
stem pewna, że igrzyska w 
Morwie zajmą ważne miej­
sce w historii olimpiad.

♦

Minęły już czasy, kiedy je­
den zawodnik zdobywał na 
igrzyskach olimpijskich czte­
ry, pięć czy sześć medali. 
Obecnie r.ie ma już fenome­
nów na miarę Kornelii Ender 
(NRD) czy Marka Spitza 
(USA). Teraz, gdy szybkość na 
poszczególnvch dystansach 
wzrasta z dnia na dzień, nie

szvm zespole orzede wszystkim 
atak. Wysoki blok zesoolu ra­
dzieckiego był dl’ Poloków --- 
porą Frawle nie do pokonania. 
Nie można wiele dcbroco ”0- 
wiedzieć o mszel obron’?. Zbi­
cia zawodników radzieckich czę­
sto spadały na boisko po pol­
skiej stronie siatki.

Przegraliśmy mecz i szanse 
na zaiecie I miejsca sa chyba 
stracone. Pozostaje Pclckom 
walka o srebrny medal. Groź­
nymi konkurentami beda w teł 
rywalizacji Czechosłowacv i go­
spodarze mistrzostw — Francu­
zi. Z Czechosłowacja grać be­
da Polacy w czwartek, a z 
Francja — w Piątek. W sobotę 
ostatni npeC2 mistrzostw — z 
Jugosławia.

Polskie siatkarki wygrały 
Pierwszy mecz finału „B” odb.y- 
walacego sie w Cannes. Na—ą 
drużyna zwyciężyła Francję 
3:2 (15:12. 13:7. 9:15, 9:15. 15:4'.

(opr. v) 
♦

(P) Siatkarki Startu Łódź u- 
czestniczyły w rozegranej w 
Ulcn-Bator VIII spartakiadzie 
klubów spółdzielczych z kraiów 
socjalistycznych. Po raz szósty 
zdobyły w nici łodzianki zloty 
medal, zwyciężając Start Praea 
3:1. Chorszołow Ułan-Bator 3:0 
1 Spartakusa Budapeszt 3:1.

(PAP)

Wojciech Matusnk 
zakończy! karierę
(P) W klubie sportowym „Ar- 

konia” w Szczecinie odbyło sie 
pożegnanie znanego kolarza, za­
wodnika tego klubu — Woicie- 
cha Matusiaka. Zakończy) on 
swoia sportowa karierę. Woj­
ciech Matusiak sześciokrotnie 
reprezentował barwy Polski w 
Wyścigu Pokoju i dwukrotnie 
na Ierzvskach Olimpilsk'^. 
Kończąc sportową karierę prze­
jął on równocześnie nowe obo­
wiązki kolarskiego szkoleniow­
ca „Arkonii”. (PAP)

Jerzy Kopa trenerem piłkarzy Pogoni
(P) Jerzy Kopa przyjechał 

kiedyś do Poznania, aby urato­
wać piłkarzy Lecha od spad­
ku z ekstraklasy. Sytuacja była 
trudna, ale sztuka ta jednak 
się udała. Podpisano kontrakt 
na trzy lata, a Kopa twierdził, 
że w tym okresie doprowadzi 
zespól da szczytów ligowej ta­
beli. Z poprzedniega klubu — 
Szombierek — odszedł podobno 
dlatego, że bytomscy piłkarze 
nie zdradzali ochoty do cięższej 
pracy i walki o mistrzowski ty­
tuł.

Zawdzięcza Lech Jerzemu Ko­
nie wiele. Drużyna, która za­
mykała tabele, w następnym se­
zonie wywalczyła prawo repre­
zentowania Polski w Pucharze 
UEFA. Debiut poznańskich pił­
karzy w europejskich rozgryw­
kach nie był wprawdzie uda­
ny. ale III miejsce w lidze to 
przecież sukces.

W tym roku nie było źle, ale 
też nie rewelacyjnie. Znalazł 
Lech stale miejsce w środkowej 
części tabeli. Kilka dni temu 
ogłoszono nieoczekiwaną wieść, 
że Jerzy Kopa poprosił o zwoi- I 
nienie ze stanowiska.

Zespołowi szczecińskiej Pogo­
ni też różnie się wiodło. Bvł 
okres, w którvm należał on do 
krajowej czołówki, ale w tym 
roku musial opuścić ekstrakla­
sę. Co gorsze, i w II lidze nie 
snioje «!e najlepiej, mimo że 
trenował go ceniony fa-howiec 
— Konstanty Pawlikanie*. On 
też kiedyś ton nrzejś*ju do Po­
goni z mieleckiej Stali) zapo­
wiadał. że w Szczecinie piłksrzę 
trenować belą 1 grać pod jego 
wodza tak. Jak nied» dotąd.

Dzlsłaeze Pogoni, którz* nie­
dawno zdymisjonowali Pawli- 
kańca. doszli teraz do porizu-

MAŁY LOTEK
I LOSOWANIE

1 _ J _ 10 _ 17 - 31
II LOSOWANIE

11-18-21 — 25-32
Końcówka banderoli: 6522

Express Lotek
7- 19 -23-33-35 

ma miejsca dla „gwiazd” mo- 
Rącycłi sięgać pa trofea w kil­
ku różaycn kcnkure.acjach. Na 
olimpiadzie w Moskwie o 
medale walczyć będą przede 
wszystkim pływaczki USA, 
NRD i ZSRR, natomiast w 
konkurencjach męskich rywa­
lizacja o trofea toczyć się bę­
dzie między pływakami USA 
i ZSRR. Kto ma szanse zdo­
być medale? Era cudownych 
dzieci minęła. O sukcesy 
olimpijskie nie będą się mogli 
pokusić pływacy 14- czy 15- 
letni. jak to np. miało miejsce 
na olimpiadzie w Montrealu. 
Na mistrzostwach świata w 
Berlinie Zachodnim okazało 
się, że średnia wieku na dys­
tansie 100 m w stylu dowol­
nym wynosiła 20,7 wśród męż­
czyzn i 19,5 wśród kobiet, a 
na dystansie 400 m st. zmien­
nym mężczyzn — 19 lat.

Piłkarska młodzież 
pokonała RFK 1:0

(Pj W Toruniu odoyl się to­
warzyski mecz piLursKi mięazy 
miodtieźąwymi rcprezeata.-jami 
(do lat 21) Polski i RFN. Po 
przeciętnej grze zwyciężyli Po­
lacy 1:0 (1:0). Bramkę -.dodyl 
w 15 min. Janusz Szarek. Żół­
tą karlicą usarany został Kazi­
mierz Buda. Sędziował Josef 
Powiek (Czechosłowacja). Wi­
dzów ok. 5 tys.

Polacy cddali w tym meczu 
bardzo wiele strzałów w ■ kie­
runku bramki gości. Większość 
z nich była jednak niecelna. W 
Polskiej drużynie podobała się 
jedynie dobra, spokojna gra ob­
rońców.

Składy drużyn:
RFN: Uwe Greiner, Thomas 

Kruse, Jurgen Willkomm, Jo.iny 
Oiten, Bernd Górski, Bernd 
Diersen (Bernd Klotz), Theo 
Schneider, Thomas Kempe, 
Thomas Allfee Allofs (Joahiee 
Joachim Lew), Piere Litioarski, 
Ruai Voller (Kall Duseno).

POLSKA: Jacek Kazimierski, 
Krzysztof Jarosz, Andrzej Król, 
Krzysztof Frankowski, Kazi­
mierz Buda, Andrzej Buncol, Ja­
nusz Szarek (Jarosław Konop­
ka), Krzysztof Tochel, Marek 
Chojnacki, Jacek Nocko, Leszek 
Iwanicki (Roman Miszewki).

Po meczu trenerzy powie­
dzieli:

Berti Yogts — „Reprezentacja 
RFN wybrana spośród UJ spra­
wdzanych zawodników po raz 
pierwszy grała w trm zestawie­
niu. Stąd słabsza niż można było 
oczekiwać jej postawa. Za rok, 
w meczu rewanżowym, powin­
no być już lepiej".

Waldemar Oorębski — „Spra­
wdziłem kilku nowych zawodni­
ków, którzy mogą być jeszcze 
brani pod uwagę na mecz z 
Holandią. Głównym zadaniem 
zawodników było oddanie jak 
największej liczby strzałów na 
bramkę przeciwnika. Założenie 
to zostało wykonane. Wyróżniam 
Frankowskiego, Budę i Toche- 
la”. (PAP)

Finlandia — RFM 0:0 
w eliminacjach 

olimpijskich
W eliminacyjnym meczu oił- 

karskiego turnieju olimpijskie­
go Finlandia zrcm^owala w 
Helsinkach z RFN 0:0.

TABELA GRUPY
L Norwegia 2 4 3—0
2. RFN 3 3 2—2
X Finlandia 3 1 0—3 

mienia z Kopą. Właśnie on jest 
od wczoraj trenerem Ich piłka­
rzy- Zobaczymy, czy uda mu się 
osiągnąć niełatwy cci 1 odzys­
kać dla Szczecina I ligę. (v)

Towarzyski me:z 
ni Racławickiej
(P) Piłkarze stołecznej Gwar­

dii, którzy w tegorocznych roz­
grywkach II ligi nie ponieśli 
jeszcze porażki, przymierzają 
się powoli do ekstraklasy. Na 
razie... rumuńskiej. gdvż dzi­
siejszym rywalem Gwardii w to­
warzyskim meczu bę:l:ie zespół 
Politechniki Jassy (3 miejsce 
w I Hdze). Spotkanie rozpoez- 
nie się na stadionie przy uL 
Racławickiej o godz. 14. Mło­
dzież szkolna wejść może darmo.

(y)

Bokserzy walczą 
o Puchar Świata

(P) W czwartek (11 X) rozpo­
czyna sie w nowotarskiej hali 
w Madison Sqzre Garden naj­
większa tegoroczna impreza bo­
kserska — I Puchar Świata. Po 
wielu oerturbaclach. trwaiaevch 
od Mistrzostw Europy w Kolo­
nii. turnie I rozpocznie sie bez 
udziału niektórych typowanych 
wcześnie! ekip.

Na starcie imprezy stanie po­
nad 100 pięściarzy reprezentu­
jących 20 kraiów z 3 kontynen­
tów. Walczrć oni beda o tro­
fea indywidualne w 11 katego­
riach Wagowych. O drużynowy 
Puchar Świata rywalizow ć bę­
dzie 10 ekip — Afryka I 1 IL 
Az!a. Korea Pld„ Europa. Ame­
ryka Płn.. Amervka Pld„ Ocea­
nia. ZSRR i USA.

Na starcie zabraknie pięścia­
rzy Kubv. Meksyku. Wenezue­
li oraz wielu kraiów z Europy. 
48 godzin erzed oierwszrm gan­
giem nie bvlo w Nowrm Jor­
ku także wiciu bok'erów fi gu­
ru laerch w składach poszczegól­
nych rępr—.entacli. mi-^ry in­
nymi Japończyków. (PAP)



• m SB 23», 11 PA2DZ1£RX1KA 1»7S Ł

10 lat programu „Interkosmos"
Konferencja prasowa w Moskwie

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP Lesław Kolije- 
wicz pisze: W październiku 
przypada 10-lec.ę 
międzynarodowego 
mu badan kosmosu — „Inter­
kosmos". w którym uczestni­
czy 10 państw socjalistycz­
nych, a wśród nich Polska.

Z okazji 10-lecia wystrzele­
nia pierwszego sputnika „Inter­
kosmos”. w środę 10 bm. odbyła 
się w Moskwie konferencja pra­
sowa. na której radzieccy na­
ukowcy — specjaliści kierujący 
tymi badaniami ze strony 
ZSRR — z wiceprezydentem 
Akademii Nauk ZSRR Borysem 
Pietrowem. poinformowali o 
dotychczasowych wynikach tej 
współpracy m-ędzynarodowej.

Zebrane już w wyniku 
wspólnych bodeń kosmicznych 
informacje o wszechświacie i na­
szej Ziemi — oświadczono na 
konferencji — ilościowo Uczą 
się w miliardy. Nad ich opraco­
waniem i praktycznym wyko­
rzystaniem dla celów nauko­
wych 1 gospodarczych trudnią 
się obecnie setki instytutów na­
ukowo-badawczych i innych 
wyspecjalizowanych placówek 
we wszystkich krajach socjali­
stycznych, uczestniczących w 
programie „Interkosmos”. Wie­
le wyników badań znalazło już 
praktyczne zastosowanie w roż­
nych dziedzinach gospodarowa­
nia. m.in. w Polsce.

Mysi zespolenia potencjału 
naultowo-lechniczr.ego krajów 
wspólnoty socjalistycznej dla 
badań kosmosu powstała jeszcze 
w 1937 roku. W założeniach 
programowych współpracy zna­
lazły się badania z dziedziny 
fizyki, meteorologii. łączności 
oraz biologii i medycyny kos­
micznej.

Datą nadającą odpowiednim 
porozumieniom rządów państw 
socjalistycznych charakter reali­
zacji praktycznej byl 14 paź­
dziernika 1969 roku — dzień 
wystrzelenia w przestrzeń kos­
miczną sputnika „Interkos- 
mos-l" do badania istoty krót­
kofalowego promieniowania sło­
necznego i jego wpływu na 
atmosferę ofcołoziemską.

Od tego czasu wystrzelono już 
19 sputników „Interkosmos” o- 
raz ponad 30 statków kosmicz­
nych, sputników i rakiet mete­
orologicznych „Sojuz”, ..Kos­
mos”, „Wlertlkal”, „Meteor", 
„Prognoz”, „Magion" wyposażo­
nych w specjalną aparaturę 
wyprodukowaną w ZSRR i in­
nych krajach socjalistycznych 
(głównie w Poisce, NRD, na 
Węgrzech i w Bułgarii). Ko­
lejne aparaty uzbrojone były w 
coraz to nowsze urządzenia i 
przyrządy, wykonywały coraz 
bardziej złożone i wyspecjalizo­
wane zadania. Kosmos okazał 
się niezmiernie pomocny dla 
poznania środowiska przyrodni­
czego Ztemi. odkrywania Jej 
bogactw naturalnych, dla celów 
kartograficznych 1 wielu In­
nych. Tematy badań były 
zgłaszane przez poszczególna 
kraje — stosownie do ich po­
trzeb. Taki byl np. program 
badawczy wykonywany przez 
„Interkosmos — Kopernik 500”, 
wystrzelony w 1973 roku dla 
uczczenia 500 rocznicy urodzin 
wielkiego polskiego astronoma.

Nowy etap tej — nie znajdu­
jącej w świecie odpowiednika 
— współpracy międzynarodowej 
otworzyły loty załogowe — kos­
monautów radzieckich a następ­
nie z obsadą międzynarodową. 
Międzynarodowy program ba­
dawczy „Interkosmos”. realizo- 
li na pokładzie statku „Sojuz- 
-28" kosmonauci A. Guba-

realizacji 
progra-

Zmarl
Mohammad Taraki

DELHI (PAP), Radio Kabul 
podało, że we wtorek zmarl po 
ciężkiej chorobie b. prezydent 
Afganistanu, Nur Mohammad 
Taraki. (P)

Normalizacja życia
W

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tyzantki” UNITA, wspieranej 
przez Republikę Południowej 
Afryki z terytorium okupowa­
nej Namibii.

Huambo. które po okupacji 
FLNA i UNITA trwającej do 
wiosny 1978 roku uruchomiło 
już niemal cały swój przemysł 
w tym fabrykę motocykli, za­
kłady włókiennicze i browar 
— i wokół którego powalają 
pierwsze nowoczesne gospodar­
stwa rolne, staję się obecnie 
prawdziwym „kluczem do pro­
wincji południowo-wschodnich". 
Stopniowo, nieodwracalnie roz­
szerza się na te tereny srpływ 
rewolucyjnych zmian zachodzą­
cych w Angoli.

Ruchy band kontrrewolucyj­
nych utrzymujących się w „en­
klawach”. coraz skuteczniej o- 
granicza uzbrojenie przez rząd 
250 tysięcy mieszkańców wsi i 
miast, którzy wstąpili do orga­
nizacji obrony ludowej. O 50 
kilometrów od Huambo zwie­
dzałem wielkie kolektywne go- 
spodariwo rolniczo-hodowlane 
..Cahala", które na obszarze 
1W0 ha wprowadza współczesne 
metody .ągro. i zootechniczne. 
Odbywają się obecnie siewy ku­
kurydzy. W obsłudze każdego 
slewnika jest przynajmniej je­
den robotnik rolny i karabinem.

W warunkach południowo- 
wschodniej Angoli zorganizowa­
nie wielkiego konwoju z .zaopa­
trzeniem dla sklepów ludowych 
prowincji CuandoGubango. naz­
wane ..Operacja Kiłamba” — 
od pseudonimu rewolucyjnego 
prezydenta Agostinho Neto, któ­
ry wysunął ten nrojekt na krót­
ko przed śmiercią — stanowiło 
ważny sukces polityczny MPLA 
— Partii Pracy w umacnianiu 
władzy ludowej na tych tere­
nach. CP)

Społeczeństwo ZSRR o doniosłych °"ie j R“'Cl"Wlik?”
riew 1 Czechoslowak V Re- 
mek. w „Sojuzie-30” P. Klimuk 
i M. Hermaszewski, w „Soju* 
zie-31" W. Bykowski wraz z 
kosmonautą NRD S. Jachn. 
Także W. Lachów I W. Riumi.n 
w swoim rekordowym pod 
względem długości locie konty­
nuowali badania ujęte w tym 
programie.

Przygotowuje aię wystrzelenie 
sputnika „Interkosmos-20” z 
nosrymi zadaniami badawczymi. 
Do lotu kosmicznego przygoto­
wują się nowe zalogl międzyna­
rodowe. (P)

propozycjach Leonida Breżniewa
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
drość państwowa po prostu 
zdrowy rozsądek pozwolą im 
godnie ocenić inicjatywę Związ­
ku Radzieckiego i odpowiedzieć 
na nią tak, jak na to zasługuje 
doniosłość naszej decyzji.

Wyrażona też przez przywód­
cę radzieckiego gotowość zre­
dukowania w stosunku do o- 
becneco poziomu liczebności 
własnych środków nuklearnych 
średniego zasięgu pod waran*

1

głównymi tematami dyskusji na XXXIV sesji ONZ

Bonn obsiaje przy minie NATO
Apele o podjęcie inicjatywy ZSRR

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Boun, 10 października
(P) Burzliwe wciąż echo pra­

sowe, kolejne wypowiedzi czo­
łowych polityków i organizacji 
społecznych dokumentują po­
wszechne zainteresowanie i 
wielki respekt, jaki wzbudziły 
tu przedłożone przez 
Breżniewa propozycje 
jcniowe.

Ukazują także 
znacznej części społeczeństwa 
związany z możliwością reali­
zacji przez NATO planów „do­
zbrojenia” w tzw. rakiety śred­
niego zasięgu i pociski samo- 
sterujące z głowicami atomo­
wymi oraz odzwierciedlają kal­
kulacje zawodowych polity­
ków pragnących wykorzystać 
akt dobrej woli ZSRR jako 
punkt wyjścia do postawienia 
przed Układem Warszawskim 
zwiększanych żądań.

Ostatnie wypowiedzi kancle­
rza Schmidta i ministra spraw 
zagranicznych Genschera nie 
budzą wątpliwości. Pozytywnie 
oceniając wiele elementów za­
wartych w berlińskim urzemó- 
wieniu Leonida Breżniewa, obaj 
czołowi reprezentanci oficjal­
nego Bonn opowiedzieli się za 
kontynuowaniem przygotowań 
NATO do podjęcia produkcji i 
zlokalizowania w Europie Za­
chodniej — w większości na 
terytorium RFN — arsenału 
atomowego w postaci nowych 
rakiet amerykańskich „Pershing 
II" i pocisków samosterujących 
„Cruise”.

Rozumowanie — popularyzo­
wane od dawna przez SPD i 
wypełniające jeden z głównych 
wniosków na zjazd tej partii 
—,opiera się na założeniu, ja­
koby NATO nie dysponowało 
dostateczną przeciwwagą 
wobec radzieckich rakiet śred- 
aiegę zasięgu. Głosząc formalnie 
pierwszeństwo kontroli zbrojeń 
przed zbrojeniami, SPD doma­
ga się — i takie właśnie sta­
nowisko prezentuje obecnie 
rząd — aby Pakt Północno­
atlantycki podjął w 
br. oficjalną decyzję o 
cji atomowych rakiet 
sków samosterujących. 
nowe bronie masowej 
gotowe będą do użytku (spo­
dziewane to jest w 1983 r.)i na­
leży rozpocząć rokowania z pań­
stwami Układu Warszawskiego, 
przede wszystkim zaś — ze 
Związkiem Radzieckim. Jeśli 
ZSRR spełni żądania Zachodu 
i zdecyduje się na jednostronne 
ustępstwa, wówczas przygoto­
wywany lub już gotowy poten­
cjał atomowy NATO — bez 
względu na ogromne koszty — 
zostanie wycofany.

Przypomniał to stanowisko 
jednoznacznie w swym wystą­
pieniu przed frakcją FDP min. 
Genscher, pozytywnie oceniając 
gotowość ZSRR do rozmów roz­
brojeniowych w sprawie rakiet 
nie tylko miedzykontynental- 
nych (co jest przedmiotem ro­
kowań z USA), a zarazem — 
podtrzymując tezę o rzekomej 
przewadze Związku Radzieckie­
go w dziedzinie tzw. potencja­
łu „euroa tomowego”. „Chodzi 
obecnie o to — stwierdził prze­
wodniczący FDP — aby sojusz 
(atlantycki) nadal kroczył zde­
cydowanie swoją drogą do za­
bezpieczenia równowagi”.

Charakterystyczne, że stano­
wisko koalicji SPD-FDP co do 
kontynuowania programu owe­
go „dozbrojenia" NATO popie­
ra również opozycja CDU/'CSU. 
Istotna, nic nowa zresztą różnica 
między obydwoma oboza­
mi polega na tym że CDU/CSU 
pragnie rakiet za wszelką ce­
nę. w myśl zasady: najpierw 
wyprodukować i zainstalować — 
jjóźniej pertraktować. SPD 1 
rząd koalicyjny natomiast za­
kłada możliwość osiągnięcia 
pozytywnego efektu (czytaj: u- 
stępstwa ze strony ZSRR) Już 
w trakcie przygotowywania no­
wych broni NATO.

Środowe wypowiedzi — m. 
in. szefa grupy krajowej CSU 
w Bundestagu, od niedawna 
wiceprzewodniczącego bawar­
skiej partii. Zimmermanna, czy 
organizacji młodzieży chadeckiej 
„Jungę Union” — wyraźnie pod­
kreślają owe różnice, w boń- 
skich reakcjach na jedna e cao-

Leonida 
rozbro-

niepokój

grudniu 
produk- 
i poci- 
Zanim 

zagłady

4 grudnia Carter 
zgłosi swą kandydaturę 
do wyborów prezydenckich

WASZYNGTON (PAP). Prezy­
dent Carter oświadczył we wto­
rek. że. nie ma zamiaru zastępo­
wać wiceprezydenta Waltera 
Mondale’a innym politykiem w 
swej ekipie na drugą kadencję.

Biały Dom zakomunikował, że 
Carter oficjalnie zgłosi swą 
kandydaturę do wyborów prezy­
denckich w 1980 r. 4 grudnia 
br. (P)

lowych kwestii zakreślonych 
przez radzieckiego przywódcę.

Równocześnie mnożą się ape­
le na rzecz realistycznego, da­
lekowzrocznego, pozbawionego 
wszelkich „ale” i „jeśli”, po­
dejścia do radzieckiej inicjaty­
wy pokojowej. Kolejną taką 
odezwę do odpowiedzialnych w 
Bonn wystosowało w swym ob­
szernym oświadczeniu prezy­
dium DKP. „Domagamy się od 
rządu federalnego — głosi m. 
in. ów apel — wycofania zgo­
dy na stacjonowanie nowych 
amerykańskich rakiet atomo­
wych w zachodniej Europie i w 
naszym kraju”. Zamiast wzro­
stu wydatków zbrojeniowych 
RFN (czego domaga się właś­
nie komisja Bundesratu), po­
winno nastąpić radykalne 
zmniejszenie przewidzianych w 
budżecie kosztów zbrojeń.

Inicjatywa radziecka — jak 
podkreśla DKP — jest wielką 
szansą, której zaprzepaszczenie 
oznaczać będzie groźbę dla pro­
cesu umacniania pokoju i od­
prężenia w Europie. Ciężar ne­
gatywnych następstw spoczywał­
by przede wszystkim na Repub­
lice Federalnej.

O Istniejącej szansie i ko­
nieczności rozsądnego do niej 
podejścia pisze również wielu 
komentatorów prasy wielkona­
kładowej, nie wolno — jak za­
uważa np. „Frankfurter Rund- 
schau” — pozostawić sprawy 
„militarnym i politycznym ja­
strzębiom". Stanowisko Ńiemie- 
mieckicj Unii Pokoju (DFU), 
Młodzieżowej Organizacji Libe­
rałów (Jungdemokraten), czv 
14 organizacji wsnóldznłających 
w Dortmundzkim Komitecie 
Rozbrojeniowym — to kolejne 
glosy przestrogi przed ryzykiem 
kalkulowanym przez Zachód, 
glosy poparcia dla inicjatywy 
podyktowani troską o nokojo- 
wą przyszłość w Europie 1 
święcie.

kiem. że w Europie Zachodniej 
nie będą dodatkowo roz­
mieszczone nowe rodzaje broni 
rakietowo-nuklearnej jest prze­
de wszystkim 
kiei troski o 
świata.

Propozycje, 
pil Leonid 
charakter 
konkretnego i konstruktywnego 
programu odprężenia militarne­
go na naszym kontynencie oraz 
umocnienia klimatu wzajemne­
go zaufania w święcie. Mieści 
się w tym także gotowość stro­
ny radzieckiej 
rokowań SALT 
po wejściu w 
SALT II.

Komentatorzy 
zwracają przy tym uwagę na 
bardzo istotny element — iż 
w ramach przyszłych rokowań 
ZSRR gotów jest omówić mo­
żliwość redukcji nie tyiko zć>ro- 
jeń o zasięgu międzykontynen- 
trdnym, lecz także innych ro­
dzajów broni, oczywiście przy 
ścisłym przestrzeganiu funda­
mentalnej zasady jednakowego 
bezpieczeństwa stron.

Cóż to oznacza? Oznacza to 
po prostu możliwość rozszerze­
nia samej płaszczyzny negocja-

dowodem glębo- 
k»y Europy i

z jakimi wysta* 
Breżniew mają 

szerokiego, bardzo

do rozpoczęcia 
III natychmiast 
życie układu

radzieccy

TASSo amerykańskich 
bazach wojskowych

NOWY JORK (PAP). Rozpę­
tana w Stanach Zjednoczonych 
kampania propagandowa wo­
kół „obecności radzieckiego per­
sonelu wojskowego” na Kubie 
pozostaje w jaskrawej sprzecz­
ności z dążeniami amerykań­
skiej administracji do rozsze­
rzenia i umocnienia baz woj­
skowych USA na terytoriach 
różnych kraj'w — pisze agen­
cja TASS w depeszy z Nowego 
Jorku.

Według oficjalnych danych. 
Stany Zjednoczone posiadają o- 
becnle w różnych częściach 
świata ponad 300 baz wojsko­
wych, w kt/rych stacjonuje o- 
koło 500 tys. żołnierzy amery­
kańskich. Jednostki amerykań­
skie sa wyposażone w najnow­
sze rodzaje broni. Dysponują 
cne również bronią jądrową.

Stratedzy w Waszyngtonie 
szczególna uwagę przywiązują 
do baz rozmieszczonych w po­
bliżu Związku Radzieckiego. W 
Japonii Stanv Zjednoczone po­
siadają 112 baz wojskowych, w 
których znajduje się 46 tys. 
żołnierzy. W portach jap-ńskich 
przebywają ckrętr VII floty 
USA, w tym również jądrowe 
okręty pedwrdne wyposażone 
w broń atomową. Na Oklnawie 
stacjonują jednostki amerykań­
skiej piechoty morskiej, które 
niejednokrotnie przerzucan ■> do 
różnych rejonów świata. (P)

Kie zaprzepaścić tej szansy 
Prasa szwedzka o radzieckiej inicjatywie

Od stałego korespondenta 
KAZIMIERZA

Sztokholm, 10 października
(P) Wystąpienie Leonida 

Breżniewa podczas uroczy­
stości 30-lecia NRD i zapo­
wiedź wycofania 20 ty«. ra­
dzieckich żołnierzy z teryto­
rium tego kraju oraz części 
sprzętu bojowego spotkało się 
■w Szwecji z dużym zaintere­
sowaniem.

Informacje o przemówieniu 
znalazły się na czołowych 
miejscach w prasie i w telewi­
zji. W ciągu tygodnia radziec­
kiej Inicjatywie poświęciły 
swoje komentarze najbardziej 
liczące się dzienniki szwedzkie.

Mimo prób wyszukiwania 
różnych hipotetycznych zastrze­
żeń co do radzieckiej inicja­
tywy. wszystkie dzienniki zgo­
dne są co do tego; że otwiera 
ona nowe możliwości jeśli cho­
dzi o osłabienie napięcia w Eu­
ropie a także na święcie. 
„Srenska Dagbladet” oraz ,.Da- 
gens Nyheter” przypominają, 
że tego samego dnia kiedy 
Breżniew przemawiał w Berlinie, 
w siedzibie kwatery głównej 
NATO w Bruksii ogłoszono o 
zamiarze rozmieszczenia na te­
renie Europy Zachodniej 600 ra­
kiet średniego zasięgu wyposa­
żonych w głowice nuklearne.

„Goeteborg Pasten” zwraca 
uwagę na psychologiczne efek­
ty radzieckiej inicjatywy zwła­
szcza w bardziej „liberalnych” 
krajach NATO, jak Holandia, 
Belgia, Dania i Norwegia, któ­
re wołałyby uniknąć rozprze­
strzeniania się broni nuklear­
nych na terenie Europy. So­
cjaldemokratyczny „Arbetet” z 
Malmó wyraża zdanie, że ..gest 
Breżniewa" wpłynie pozytyw­
nie na szanse "atyfHcacji ukła­
du w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych SALT 
II. Ten element podkreślają 
zresztą 1 pozostałe szwedzkie 
dzienniki. „Goeteborg Posten” 
stwierdzając. że Inicjatywa 
Breżniewa przyrwni się do oży­
wienia wiedeńskich rozmów w 
sprawie redukcji sił zbrojnych 
w Europie, podkreśla z nadzie­
ją. że byłoby jeszcze lepie) 
gdyby przyczyniła sio ona do 
redukcji zbrojeń nuklearnych 
w Europie.

Sztokholmski dziennik „Da- 
gens Nyheter” kończy swój ko­
mentarz stwierdzeniem, że nie­
wykorzystanie szansy. Jaka 
stworzyła nowa radziecka ini­
cjatywa byłoby poważnym 
błedem.

Prasa szwedzka wydarzeniom 
międzynarodowym nie mają­
cym związku ze sprawami 
szwedzkimi zazwyczaj nie po­
święca zbyt wiele uwagi. Ża- 
interesowanie okazane inicja­
tywie radzieckiej zgłoszonej w

BILANOWA

eji. a tym samym znacznie bar­
dziej efektywnego wpływu ko­
lejnego układu na ogólny po­
stęp procesu odprężenia militar­
nego w różnych regionach św.a- 
ta, w tym na kontynencie euro­
pejskim”.

JERZY SIERADZlNSKI

Parlament USA przyspiesza 
procedurę ratyikacji 
układu SALT II

WASZYNGTON (PAP}. Ko­
respondent PAP. Stanisław Głą- 
biński, pisze: W Waszyngtonie 
podano do wiadomości, te Ko­
misja Spraw Zagranicznych Se­
natu USA postanowiła do poło­
wy października zakończyć prze­
słuchania ekspertów w sprawie 
porozumienia SALT II, a przed 
końcem miesiąca opracować re­
komendację. z jaką tekst ra- 
dziecko-amerykansliicgo poro­
zumienia o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych przedłożony zo­
stanie do dyskusji na plenum 
Senatu.

Oznacza to przyspieszenie pro­
cesu ratyfikacji i ponownie bu­
dzi nadzieje, że zostanie ona o- 
siagnięta jeszcze w tym roku. 
Przewiduje się bowiem, że ple­
narna debata ratyfikacyjna nie 
powinna trwać dłużej niż dwa 
tygodnie.

Przywódcy Senatu doszli rów­
nież do poro-.umienia w spra­
wie transmisji telewizyjnych z 
debaty plenarnej. Decyzja w tej 
sprawie wymaga jednak akcep­
tacji wszystkich senatorów. Jeś­
li do tego dojdzie, będzie to 
pierwsza w historii amerykańs­
kiego parlamentu debata nad 
porozumieniem zagranicznym 
transmitowana na żywo przez 
stacje telewizyjne. (?)

NOWY JORK (PAP). U- 
mocnienie procesu odprężenia, 
uregulowanie konfliktów w 
zapalnych punktach naszego 
globu i ograniczenie wyścigu 
zbrojeń są problemami pozo­
stającymi w centrum uwagi 
uczestników debaty general­
nej kontynuowanej na XXXIV 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Sekretarz dis zagranicznych 
Libii Ali Abd As-Salam Traiki 
stwierdził, iż jednym z najpo­
ważniejszych zagrożeń pokoju 
światowego i bezpieczeństwa 
narodów są dążenia byłych mo­
carstw kolonialnych do utrzy­
mania swych dawnych przywi­
lejów poprzez kontrolowanie 
gosoodarki krajów rozwijają­
cych się za pośrednictwem po­
nadnarodowych monopoli i eks­
ploatowanie narodów tych kra­
jów.

Mówca podkreślił, że pomoc 
gospodarcza i wojskowa oka­
zywana przez państwa zachodnie 
rasistowskim reżimom na po­
łudniu Afryki stanowi wyzwa­
nie pod adresem społeczności 
międzynarodowej. Delegat Li­
bii zwrócił się do ONZ o 
zwiększenie poparcia dla naro­
dów Zimbabwe i Namibii wał­
czących o swe prawa do wol­
ności l niepodległości.

Nawiązując do sytuacji na 
Bliskim Wschodzie zls-Salam 
Traiki podkrcśl’1, że siły impe­
rialistyczne nie rezygnują z 
prób usankcjonowania „praw” 
agresorów izraelskich i dania 
im możliwości rozszerzenia o- 
kupaejl i kolonizacji na zagra­
bionych terytoriach arabskich.

Podpisanie kapitulanckiego po­
rozumienia z Camp David — 
stwierdził delegat Libii — 
wzmogło jedynie napięcie
Bliskim Wschodzie i stworzyło 
nowe przeszkody na drodze do 
ustanowienia tam trwałego po­
koju. Jednym ze szkodliwych 
rezultatów tego porozumienia

jest agresja Izraela na Liban, 
za którą odpowiedzialność spa­
da również na Stany Zjedno­
czone.

Poważne zaniepokojenie swe­
go rządu z powodu Istnienia 
wojskowych baz strategicznych 
w rejonie Oceanu Indyjskiego 
wyrazi! przedstawiciel Komo- 
row, minister spraw zagranicz­
nych tego kraju, Ali Mroudjae. 
Stwierdzając, że bazy te stwa­
rzają zagrożenie dla narodowej 
suwerenności państw tego re­
jonu, mówca opowiedział się za 
podjęciem kroków zmierzają­
cych do przekształcenia Ocea­
nu Indyjskiego w strefę poko­
ju.

Charakteryzując aktualną sy­
tuację na kontynencie afrykań­
skim A. Mroudjae wyraził po­
parcie dla walki narodów Na­
mibii i Zimbabwe oraz wezwał 
społeczność międzynarodowa do 
zwiększenia wysiłków w celu 
położenia kresu barbarzyńskim 
reżimom na południu Afryki.

Na wieczornym posiedzeniu 
doszło do żałosne! farsy, której 
współautorami były Stany Zjed­
noczone i Chiny: na trybunie 
ONZ pojawił się przedstawiciel 
obalonego przez naród kampu- 
czański byłego 
Pota-Ienga Sary, 
testu większość 
puściła salę i 
obalonej kliki 
praktycznie do pustych 
sel. (P)
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Berlinie przez Leonida Breżnie­
wa świadczy o dużym znacze­
niu, Jakie się tu do niej przy­
wiązuje.

Jest jeszcze Jeden aspekt 
szwedzkiego zainteresowania, o 
którym prasa tutejsza wpraw­
dzie nie wspomina, ale który 
też jest nie bez znaczenia. 
Przed kilkoma tygodniami w 
czasie spotkania z dziennika­
rzami przywódca szwedzkich 
socjaldemokratów O. Pałtne 
stwierdził, że Szwecji, którą 
stara się pod względem uzbro­
jenia taktycznego dorównywać 
rozwiązaniami technologiczny­
mi supermocarstwom, trudno 
będzie dalej utrzymywać swo­
ją zdolność obronną na dotych 
czasowym poziomie. Zbrojenia 
stały się — Jak to określił 
Palmę — ^zaleńczo 
Szwecja, 
krajów 
cjonalnie najwięcej na zbroje­
nia, może już niedługo okazać 
się niezdolna do dotrzymania 
kroku w tym kosztownym wy­
ścigu.

drogie".
chociaż należy do 

■wydających propor-

EWG obniży imwt rapy w 1980 r.
BRUKSELA (PAP). Na jed- 

niodniowej sesji, która odbyła 
się 9 bm. w Luksemburgu, 
ministrowie d/s energetyki 
państw EWG uzgodnili obni­
żenia kwoty importu ropy 
naftowej na rok 1980.

Ogólna kwota importowa, w 
wysokości 472 min ton, ma u- 
trzymywać się na niezmienio­
nym poziomie także przez dal­
szych 5 lat — do roku 1985.

Według informacji agencji 
zachodnich, przyjęto wstępne 
uzgodnienia, w myśl których w 
przyszłym roku RFN ma impor­
tować 143 min ton rooy. Fran­
cja. — 117 min, Włochy — 104 
min. Holandia — 42 min. Bel­
gia — 29 min, Dania — 17 min, 
W. Brytania — 12 min. Republi­
ka Irlandii — 6.5 min, Lu­
ksemburg — 1,5 min.

Amerykański sekretarz stanu 
d/s energetycznych, Charlcs 
Duncan, w liście wysianym 6 
października na ręce irlan­
dzkiego ministra d/s energety­
ki, Desmonda O’Malleya — 
który przewodniczył energe­
tycznej sesji EWG — domagał 
się restrykcyjnych posunięć 
EWG w sprawie importu ropy 
naftowej. Duncan ostrzegał 
kraje EWG, że Waszyngton nie 
będzie mógł zmniejszyć swoich 
kwot importu ropy naftowej w 
roku 1980, jeżeli 9 państw EWG 
nie uczyni takiego samego kro­
ku.

„Nic możemy podjąć tego 
kroku jednostronnie" — pisał 
w swym liście Charka Duncan 
stwierdzając, że Jeśli prezydent 
Carter ma „politycznie sprze­
dał we własnym kraju decyzję 
o ograniczeniu importu”, to 
Stany Zjednoczone muszą po­
kazać własnej opinii publicz­
nej, że kraje zachodnioeuro­
pejskie podejmują równoległe 
posunięcia.

Relacjonując obrady sesji 
energetycznej, komentatorzy 
zwracają uwagę na wystąpie­
nie komisarza EWG dś. ener­
getycznych, Guido Brunnera. 
Wskazał on na konieczn iść roz­
woju alternatywnych źródeł e-

jt n w
nergctycznych, zwłaszcza zaś 
budowy elektrowni opartych na 
węglu i atomie.

Około roku 1990. 75 proc, za­
potrzebowań.a EWG na energię 
powinno się zaspokajać korzy­
stając z węgla i atomu. Już 
teraz potrzebne są odpowied­
nie inwestycje. Ceny ropy naf­
towej będą nadal rosły. (P)

Ponowny skok 
ceny złota

LONDYN (PAP). Po kilku­
dniowym spadku, nastąpił po­
nowny skok ceny złotą. W środę 
rano na giełdzie londyńskiej 
płacono za uncję (31,1 g) tęgo 
kruszcu 412 dolarów, co ozna­
cza wzrost o 20,5 dolara od 
chwili zamknięcia giełdy po­
przedniego dnia.

Równocześnie nastąpił ponow­
ny spadek notowań dolara, w 
stosunku do marki — z 1,7990 na 
1.7830, franka francuskiego — 
do 4,1790 z 4,2120, franka szwaj­
carskiego z 1,5245 na 1.6080 1 je­
na z 226.0 na 225,60. (P)

mmi nu^iimc
O W Moskwie zakończyło się 

pierwsze posiedzenie komisji 
międzyrządowej d/s koordyna­
cji współpracy zainteresowanych 
krajów członkowskich RWPG i 
Jugosławii w dziedzinie realiza­
cji porozumienia w sprawie wie­
lostronnej międzynarodowej spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji 
i wzajemnych dostaw wyposaże­
nia dla elektrowni atomowych. 
Uczestniczyły w nim delegacje 
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier, ZSRR 
a także Jugosławii, komisja na­
kreśliła priorytetowe posunięcia 
w dziedzinie realizacji porozu­
mienia podpisanego na posie­
dzeniu XXXIII sesji RWPG a 
także rooatrzyta zagadnienia 
organizacyjne. Przewodniczącym 
komisji wybrano wicepremiera 
ZSRR Władimira Nowikowi.

(PAP)

Kombinat poligraficzny W I .ozajsku (obwód moskiewski) drukuje książki w ponad 30 
językach dla krajów Europy, Azji, Afryki ( Am eryki Łacińskiej w tym podręczniki dla Laosu, 
Ku bp i Wietnamu oraz podręczniki języka rosyjskiego dla studiujących za granicą. Ogółem 
kombinat wydrukuje w tym roku dla odbiorców zagranicznych 23 ruin książek. Na zdięciu: ha­
la maszyn offsetowych. rot. caf - tass

Zdrowia Dziecka
Wystawa w Genewie

GENEWA (PAP), Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W Genewie została ot­
warta wystawa poświęcona bu­
dowie Pomnika-Szpitala Cent­
rum Zdrowia Dziecka. Eskopzy- 
cja ta stanowi istotny element 
programu obchodów Międzyna­
rodowego Roku Dziecka w 
Szwajcarii i w genewskich or­
ganizacjach międzynarodowych.

Otwarcia wystawy dokonał 
przewodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika-Szpi- 
tala Centrum Zdrowia Dziecka, 
minister Janusz Wieczorek. Z 
tej okazji w stałym przedstawi­
cielstwie PRL przy europe jskim 
biurze ONZ w Genewie odbyło 
się spotkanie z udziałem czoło­
wych przedstawicieli organizacji 
międzynarodowych, korpusu 
dyplomatycznego i władz szwaj­
carskich. Obecny był zastępca 
sekretarza generalnego ONZ. Lu- 
igi CottafavL

Otwierając wystawę min. Ja­
nusz Wieczorek w okolicznoś­
ciowym przemówieniu nawiązał 
do idei, która przyświecała pod­
jęciu budowy Centrum Z-drowia 
Dziecka 1 omówił poszczególne 
etapy jego budowy. Stwierdził, 
że obiekt ten jest szczególnym 
pomnikiem dzieci. których 13 
milionów zginęło w okresie II 
■wojny .światowej (w tym 2 mi­
liony 200 tysięcy dzieci pols­
kich). (P)

Manifestacja studentów
w Pekinie

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP, Ludwik Mysak, pisze: Na 
centralnym placu Tien An Men 
w Pekinie odbyła aię w środę 
manifestacja około dwich i pół 
tysiąca studentów i wykładow­
ców chińskiego Un;wersytetu 
Ludowego, jednej z najwięk­
szych uczelni w ChRL. zajmu­
jącej się głównie naukami spo­
łecznymi.

Działalność uniwersytetu zo­
stała w roku ubiegłym po prze­
szło 10-Ietniej przerwie ■wzno­
wiona, ale większość budynków 
uczelni, zajętych od czasów re­
wolucji kulturalnej przez ar­
mię, nie została dotąd opróż­
niona i zwrócona.

Uczestnicy manifestacji nieśli 
transparenty z żądaniem zwro­
tu sal wykładowych i pomiesz­
czeń socjalnych, takich, jak do­
my akademickie i stołówka o- 
raz skandowali: chcemy uczyć 
się, jeść i żyć. (P)
Uchwala KC KPCh 
w sprawie przyspieszenia 
rozwoju rolnictwa

PEKIN (PAP). Prasa chińska 
opublikowała niedawno uchwa­
lę KC KPCh w sprawie posu­
nięć zmierzających do przyspie­
szenia rozwoju rolnictwa, pow­
ziętą na IV plenum, które od­
było się w* końcu września.

W uchwale podkreśla się, że 
rolnictwo chińskie, które pomyśl­
nie rozwijało się w pierwszym 
okresie istnienia ChRL, w ciągu 
ostamich 20 lat zwolniło tem­
po swego roz-woju. Przyczyną te­
go stanu rzeczy, podkreśla się 
w uchwale, był „brak stabiliza­
cji społecznej i politycznej w 
społeczeństwie chińskim” w tym 
okresie, a także „niesłuszne de­
cyzje polityczne”, które zniszczy­
ły aktywność chłopów oraz „sła­
ba i nieskuteczna pomoc dla 
rolnictwa ze strony państwa”.

Podkreśla się, że w latach 
1958—1 <>62 rolnictwo chińskie 
przeżyło wielkie trudności zwią­
zane z „niedociągnięciami w 
pracy i poważnymi klęskami 
żywiołowymi”. Jak wiadomo, w 
1958 r. rozpoczął się „wielki 
skok” i przystąpiono do tworze­
nia komun ludowych w Chinach.

W celu zwiększenia produk­
cji rolnej KC postuluje zapew­
nienie stabilizacji politycznej na 
wsi i wprowadzenie zasady, wy­
nagrodzenia według pracy, ko­
nieczność zapewnienia samo­
dzielności gospodarstw kolek­
tywnych i zwiększenia nakła­
dów inwestycyjnych państwa na 
rolnictwo. Uchwala potwierdza 
prawo chłopów do posiadania 
działek przyzagrodowych i przy­
wraca działalność rynku, na któ­
rym chłopi mogą sprzedawać 
swe produkty. (P)
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Krucjata Raymonda Barre’a
deficytu

Troska o rynek
w jego rozwoju. KRZYSZTOF KOPROWSKI

świadom 
obrotu

Od naszego specjalnego wysłannika 
ZYGMUNTA SZYMAŃSKIEGO

(P) Przyglądając się rozwojowi wysoko uprzemysłowionych 
państw kapitalistycznych (a może zresztą także wszystkich 
innych państw), należy chyba bardziej zawierzyć socjologii, 
która wie dobrze, iż konflikty w nich występujące nie są ja- 
kąś anomalią, a kryzysy nie kończą się nieuchronną klęską. 
I jedne i drogie należą do oczywistych raczej zjawisk towa­
rzyszących życiu społecznemu

Znam Francję — bo o niej 
zamierzam tu pisać — wzglę­
dnie dobrze od blisko już 
trzydziestu lat. I nie pamię­
tam żadnego w tym kraju 
pobytu, dłuższego lub krót­
szego, w czasie którego spo­
łeczeństwo francuskie nie 
byłoby rozdzierane wewnę­
trznymi konfliktami i wstrzą­
sane kryzysami.

A przecież Francja wysfo­
rowała się w tym czasie na 
jedno z czołowych miejsc w 
świecie. Jej ludność żyje du­
żo dostatniej niż dwadzieścia 
czy dziesięć lat temu. I mi­
mo pewnych nieuchronnych, 
ujemnych zjawisk towarzy­
szących temu co może zbyt 
pochopnie nazywamy „nowo­
czesnością” (a więc np, po­
spiesznego życia, pewnej de­
gradacji naturalnego środo­
wiska 
zachować 
owej „douceur 
słodyczy życia, 
zazdroszczą jej 
Niemcy z RFN 
cią jeszcze bogatsi od swych 
zachodnich sąsiadów znad 
Renu, ale gdy chcą powie­
dzieć o kimś, że wiedzie mu 
się dobrze, powtarzają nie­
zmiennie, iż żyje on „wie 
der liebe Gott in Frankreich” 
— jak Pan Bóg we Francji.

Powiedziawszy to wszystko, 
przyznać trzeba wszakże, iż 
konflikty i kryzysy wszelkiego 
rodzaju, z którymi ma dzisiaj 
do czynienia Francja, są wy­
jątkowo dotkliwe.

Ogólny spadek koniunktury 
gospodarczej nie ominął i 
Francji. Tempo przyrostu do­
chodu narodowego zmalało. 
Bezrobocie dotknęło poważne- 

" go odsetka ludności aktywnej. 
Przemysł francuski, wprawdzie 
aktywniejszy niż kiedykolwiek 
przedtem, nie jest dość dyna­
miczny. aby móc zawsze spro­
stać zagranicznej konkurencji. 
Konieczność (czy. aby zawsze 
uzasadniona?) udzielania mu 
subwencji, a także obowiązki 
„opiekuńczego państwa”, gdy 
chodzi o różnorodne ubezpie­
czenia społeczne. rozdymaja 
deficyt budżetowy (12.3 mld 
franków w 1970, 24,7 — w 1976. 
a 30.6 mld — w roku bieżą­
cym). Finansowanie zaś tego 
deficytu droga pożyczek ban­
kowych wzmaga inflację, która 
(także z innych przyczyn) wy­
niesie w tym roku 11 procent. 
No 1 na koniec, choć to rzecz 
z pewnością nie najmniej waż­
na. wspomnieć trzeba o rosną­
cym rachunku za importowaną 
ropę naftowa, który spowodo­
wał utrzymujący się od kilku 
lat deficyt bilansu handlu za­
granicznego.

Utrzymać w tych warunkach 
na niezmienionym poziomie 
standard życiowy ludności, 
sprawiedliwiej niż dotąd dzie­
lić bochenek dochodu narodo­
wego. zlikwidować bezrobocie, 
zrównoważyć bilans płatniczy 1 
zachować wartość pieniądza 
wewnątrz i na zewnątrz — to 
prawdziwie karkołomne zada­
nie. Wprawdzie przed podob­
nym zadaniem — z lokalnymi 
różnicami — stoi zarówno pani 
Thatcher, jak i kanclerz 
Schmidt oraz prezydent Carter, 
ale słaba to pociecha dla pre­
miera Barre’a. który trzy lata 
temu podjął się odważnie dzie­
ła uzdrowienia sytuacji gospo­
darczej we własnej ojczyźnie.

W pełnej zgodzie z prezy­
dentem Vałerym Giscardem 
d’Estaing. Raymond Barre roz­
począł swa krucjatę pod na­
stępującymi hasłami. Po pierw­
sze. zapowiedział przywrócenie 
przemysłowi pełnej swobody 
działania. W tym celu uznał 
za konieczne ograniczenie do 
minimum interwencjonizmu pań­
stwowego z jednej strony i za­
pewnienie przemysłowi możli­
wości wzrostu zysków — z dru­
giej. Dzisiejsze zyski, zdawał 
się mówić, to jutrzejsze inwe­
stycje. Niechby nawet w wa­
runkach swobodnej konkurencji 
niektóre przedsiębiorstwa miały 
ulec likwidacji. Te. które pozo­
staną na placu boju będą tym 
silniejsze i sprawniejsze.

Cały wysiłek państwa — bo 
jego przywódczej roli pre­
mier Barre nie zamierza by­
najmniej zlikwidować całko­
wicie — powinien być skie­
rowany na „restrukturyzację” 
przemysłu. Te gałęzie, które 
ucierpiały z powodu konku­
rencji nowo wzbogaconych 
krajów Trzeciego Świata, 
muszą się przestawić, przy 
pomocy państwa, na bardziej 
nowoczesną produkcję (doty­
czy to zwłaszcza włókiennic­
twa, hutnictwa i przemysłu 
stoczniowego). Z całą mocą 
należy popierać zaś przysz­
łościowe gałęzie, takie jak in­
formatyka, mikroelektroni­
ka, telekomunikacja, bio- 
przemysl. aeronautyka i 
astronautyka, eksploatacja 
bogactw oceanu światowego, 
poszukiwanie nowych źró­
deł energii itp.

Po drugie, premier Barre po­
stawił sobie za cel stabilizacje 
kursu franka. Co prawda drogi 
frank może teoretycznie osła­
bić szanse eksportu, ale w isto­
cie o powodzeniu sprzedaży to-

człowieka), potrafiła 
■wiele elementów 

de vie”, czyli 
której nadal 
inne narody, 
są z pewnoś-

warów za granicę decydują 
dzisiaj bardziej jakość i termi­
nowość dostaw, niż ceny. Na­
tomiast wysoki poziom franka 
może pozwolić na tańszy zakup 
dolarów, niezbędnych dla uisz­
czenia rachunku za ropę, a to 
jest w tej chwili najważniej­
sze.

Po trzecie — Raymond Barre 
uznał za konieczne ograniczyć 
do minimum deficyt budżetu, 
a może nawet zlikwidować go 
w dalszej przyszłości. Każdej 
socialnej wypłacie państwa na 
rzecz tej czy innej grupy lud­
ności towarzyszyć musi odpo­
wiednie zabezpieczenie 
nie wpływów.

Na koniec wreszcie 
Francji zapowiedział, 
dopuści do tego, aby place 
rosły o większy odsetek rocznie 
niż wynosi stopa inflacji. Wyż­
sze płace, argumentuje przy 
tym Raymond Barre. którym 
nie towarzyszy wyższa wydaj­
ność. oznaczają wyższe koszty 
dla przemysłowców, a w kon­
sekwencji wyższe ceny, no 1 
rozkręcanie spirali inflacyjne).

Oto ..plan Barre’a” w najwię­
kszym skrócie. Jego autor od 
pierwszej chwili podkreślił, że 
jest to zamierzenie długofalo­
we, ale że nie widzi innego spo­
sobu wyprowadzenia Francji z 
impasu.

Jeszcze w końcu ub. roku 
mogło się wydawać, że plan. 
Barre’a ma szanse powodzenia. 
Wyraźnym sukcesem była sta­
bilizacja franka na płaszczyźnie 
międzynarodowej. Inflacja, choć 
nie spadła, nie wzrosła także. 
Bilans płatniczy zamknął się 
lekką nadwyżką.

Ale odtąd sytuacja się pogor­
szyła. Pierwszą przyczyna był 
nieoczekiwany — styczniowy, a 
zwłaszcza czerwcowy — wzrost 
cen ropy naftowej. Drugą — 
brak oczekiwanego wzrostu in­
westycji; mimo zachęt i wzro­
stu zysków, przemysł nie zarea­
gował. jak tego oczekiwano. 
Owszem, powstały nowe miej­
sca pracy w liczbie 120 000, ale 
to nie dość, aby zapewnić za­
trudnienie dla ok. 250.000 lu­
dzi. którzy pojawili się w 1978 
roku na rynku pracy. Podobna 
liczba pojawiać się będzie 
zresztą corocznie do połowy 
nadchodzącego dziesięciolecia. 
Do pracy zgłaszają się teraz 
obfite roczniki z okresu boomu 
demograficznego lat pięćdzie­
siątych. a na emeryturę odcho­
dzą szczupłe roczniki z okresu 
niżu demograficznego w latach 
pierwszej wojny. Według ofi­
cjalnych danych bezrobocie Wy- 
nosi obecnie 1,4 min ludzi 1 
będzie miało tendencje wzrosto­
wa przynajmniej w ciągu naj­
bliższych 2 lat. Konieczność 
udzielania zapomóg (i to dość 
wysokich) dla bezrobotnych 

1 unicestwiła, między innymi, za­

po stro-

premier 
że nie

miar ograniczenia 
budżetowego.

Premier Barre, 
oczywiście takiego 
sprawy, nie przestaje jednak
powtarzać, że nic mądrzej­
szego niż zaciskanie pasa nie 
można wymyśleć. Tłumaczy 
Francuzom jak dzieciom, że 
jego plan nie ma żadnej al­
ternatywy.

Ale właśnie to 
gwałtowny spadek ___  .
pularności. Żadne społeczeń­
stwo nie lubi, jak 
doń jak do dzieci, nawet je­
żeli jest się zasłużonym pro­
fesorem ekonomii. Premier 
Barre nie uzyskuje niezbęd­
nej dla powodzenia swego 
planu społecznej aprobaty 
również dlatego, iż sprawuje 
rządy w imieniu bardzo nie­
wielkiej większości narodu. 
Jest to zresztą zjawisko ty­
powe od lat dla wszystkich 
parlamentarnych demokracji 
zachodnich. Z tym wszakże, 
iż we Francji nawet owa 
szczupła większość jest bar­
dzo niejednolita. Gaulliści na 
przykład także odmawiają 
poparcia planowi Barre’a, 
choć z innych powodów niż 
szeroko pojęta lewica. A ta 
ze swej strony również dale­
ka jest od jedności z okresu, 
gdy próbowała realizować 
słynny „program lewicy”. I 
choć piętnuje plan Barre’a, 
nie ma, prawdę mówiąc, żad­
nego zastępczego planu do 
zaproponowania.

W telewizyjnym przemówie­
niu prezydenta, którego wysłu­
chałem w czasie ostatniego po­
bytu we Francji. Valery Giscard 
d’Estaing wyraził zrozumienie 
dla „niezadowolenia, wątpliwo­
ści i niepokoju”, jakie ogarnęły 
szerokie rzesze Francuzów. Ale 
prawdę mówiąc, niewiele po­
wiedział dl?, złagodzenia tych 
nastrojów. Choć jednak wskaź­
nik popularności prezydenta 
także maleje — większość Fran­
cuzów gotowa jest go znów 
wybrać na to stanowisko, gdy­
by dziś rozpisano wybory. Wy­
nika to z ankiety demoskopo­
wej przeprowadzonej na po­
czątku września przez pismo 
„L’Expansion”. Ankieta ta mó­
wi nam, iż premier Barre. choć 
niepopularny, też nie ma wła­
ściwie żadnego realnego na­
stępcy w opinii Francuzów.

Wnioski z tego są oczywiste. 
Ani gospodarcza, ani polity­
czna sytuacja Francji nie 
zmieni się w najbliższym 
czasie. Rząd, pod egidą do­
tychczasowego premiera, lub 
jakiegoś jego hipotetycznego 
następcy, będzie kontynuował 
krucjatę zapoczątkowaną przez 
Raymonda Barre’a. Niestety 
w nie najprzychylniejszej at­
mosferze Wewnętrznej i nie 
najlepszej koniunkturze mię­
dzynarodowej. Można tylko 
wyrazić nadzieję, że w koń­
cu Francja wybrnie jakoś z 
tarapatów, tak jak już nie­
raz udawało się jej to w 
przeszłości.

najiHTHKJi

powoduje 
jego po-

się mówi

(P) Odwiedzając 6klepy 1 
duże magazyny w poszukiwa­
niu, coraz to innych i lep­
szych towarów dostrzegamy 
na półkach sklepowych — 
prawda, że zbyt rzadko 'i w 
szczupłej objętości — coraz 
więcej artykułów importowa­
nych, zwłaszcza z krajów so- 
cjaGistycznych. Stajemy się — 
wraz ze zwiększającymi się 
zarobkami i ogólną poprawą 
sytuacji bytowej — coraz bar- 
ćziej wymagający, wybredni, 
rośnie nasze zapotrzebowanie 
na towary, o których kiedyś 
wcale nie myśleliśmy, Gub 
których po prostu było brak. 
I mimo że sytuacja w dzie­
dzinie zaopatrzenia w towa­
ry rynkowe nie jest jeszcze 
idealna, sporo zmieniło się na 
Gepsze. A co ważniejsze — 
kraje RWPG przystąpiły do 
długofalowej, 
współpracy w tym zakresie.

Najmłodszym spośród kie­
runkowych programów współ­
pracy państw RWPG, lecz 
wzbudzającym największe 
chyba zainteresowanie ludno­
ści krajów „dziesiątki”, jest 
właśnie wielcGetni program 
obejmujący swym zakresem 
produkcję artykułów powsze­
chnego użytku. Można już 
chyba dziś powiedzieć, że po 
latach dominacji tematyki 
przemysłowej, energetycznej i 
surowcowej — nie umniejsza­
jąc jej dzisiejszej roli — na 
plan pierwszy wysuwa się o- 
becnie kwestia zaspokojenia 
potrzeb społecznych. Jest to 
zgodne z nową pcGityką spo­
łeczno-ekonomiczną 
RWPG, polityką 
jącą do większej 
człowieka, o jego 
nie tylko podstawowe potrze­
by z zakresu artykułów gos­
podarstwa domowego i sprzę­
tu zmechanizowanego, o do­
mowy sprzęt radiowo-telewi­
zyjny, obuwie, odzież itp.

Wieloletni kierunkowy prog­
ram współpracy (do roku 1990) 
w dziedzinie towarów powsze­
chnego użytku, uchwalony na 
ostatniej, jubileuszowe) sesji 
Rady w Moskwie, zmierzać 
będzie — drogą uzgodnionych 
przedsięwzięć — do zwiększa­
nia produkcji, podnoszenia ja­
kości towarów, rozszerzania i 
odnawiania asortymentu na 
rynkach każdego z krajów 
RWPG. W związku z tym w 
projekcie programu przewidzia­
no przedsięwzięcia zmierzające 
do rozszerzenia wzajemnych 
dostaw, m.in. tkanin, wyrobów 
konfekcyjnych, obuwia, mebli.

konkretnej

krajów 
zmierza- 

troski o 
dom, już

XXX lat RWPG

dywanów, zastaw z porcelany i 
fajansu, wyrobów ze szklą i 
kryształu, radioelektronicznych 
urządzeń domowych i innych 
towarów trwałego użytku. Prze­
widuje się rozszerzenie wzajem­
nych dostaw gotowych wyrobów, 
zarówno w ramach handlu za­
granicznego (na podstawie ko­
ordynacji planów), jak i poprzez 
tradycyjną wymianę towarową 
nadwyżek.

Jeśli chodzi o ten ostatni, co­
raz popularniejszy, rodzaj uzu­
pełniania zaopatrzenia rynków 
poszczególnych krajów, to istot­
ną rolę odgrywa w nim tzw. 
narada ministrów handlu zagra­
nicznego. Od 11 lat podczas ob­
rad ministrów handlu zagrani­
cznego państw członkowskich 
Rady rozpatruje się — a wnio­
ski wciela w życie — jak le­
piej, w sposób bardziej urozmai­
cony i pełny, zaopatrywać ryn­
ki naszych krajów. Charaktery­
styczną cechą tego rodzaju dzia­
łania była wymiana nadwyżek 
towarowych tzw. artykułów 
rynkowych, najczęściej w try­
bie dwustronnym. Odbywały się 
więc dekady, kiermasze, tygod­
nie w wielkich domach towa­
rowych poszczególnych krajów. 
Ten prosty sposób natychmia­
stowego przerzucania przez gra­
nice nadwyżek towarowych, mi­
mo dużej atrakcyjności dla 
klientów, nie mógł być i nie 
był sposobem kompleksowego i 
systematycznego zaopatrywania 
przyjaciół w artykuły rynkowe.

Dlatego nie rezygnując z 
niego podjęto ponadto wysił­
ki integracyjne, zmierzające 
do widloletniej, uzgodnionej i 
ukierunkowanej współpracy 
w produkcji tych towarów — 
drogą specjalizacji, kooperacji 
i długofalowego planowania. 
Z prostych sposobów współ­
pracy i wymiany, a niejedno­
krotnie dwustronnej specjali­
zacji i kooperacji, powstał 
więc kefiejny wieloletni kie­
runkowy program współpra­
cy w dziedzinie zaspokojenia 
racjonalnego zapotrzebowania 
krajów członkowskich na prze­
mysłowe artykuły powszech­
nego użytku.

Na artykuły te przypada, war­
tościowo biorąc, ponad 10 proc, 
wymiany handlowej między kra­
jami RWPG. W obrotach Pol­
ski z partnerami z socjalisty­
cznej wspólnoty artykuły te 
stanowiły w ub.r. 13,6 proc., 
zajmując trzecie miejsce po ma-

Zbiorowa samodzielność
BORIS CIZEU

Centrum Badań Współpracy z Krajami Rozwijajqcymi się 
wyższe niż w janiejkolwiek 
dziedzinie handlu światowego 
(roczny przyrost wyniósł: w 
ogólnym eksporcie krajów roz­
wijających się — 53 proc., w 
handlu między krajami rozwi­
jającymi się — 6 proc, i w 
handlu wzajemnym między 
krajami na drodze rozwoju — 
9,2 proc.).

Pomimo dynamicznego wzros­
tu w ciągu ostatnich 10 lat kra­
je rozwijające się nie są zado­
wolone z osiągniętego poziomu 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej, tym bardziej że współ­
praca ta — od czasu przyjęcia 
idei zbiorowej samodzielności 
i zwiększenia wysiłków na dro­
dze ustanowienia nowego mię­
dzynarodowego ładu ekonomicz­
nego — stała się niewątpliwie 
centralnym punktem całej stra­
tegii gospodarczej państw roz­
wijających się. Zadania są na­
stępujące: zwiększenie wyko­
rzystania istniejących możli­
wości w rozwoju bezpośrednich 
stosunków gospodarczych, co 
zakłada rezygnację z pośredni­
ków wywodzących się ze świa­
ta rozwiniętego; rozwój i inten­
syfikacja wspólnej bazy pro­
dukcyjnej oraz budowa więk­
szej komplementamości mię­
dzy gospodarkami krajów roz­
wijających się w skali subre­
gionu, regionu i ogólnoświa­
towej; połączenie i zjednocze­
nie siły ekonomicznej krajów 
rozwijających się celem uzys­
kania korzystnej pozycji prze­
targowej wobec świata rozwi­
niętego a także utrwalanie za­
sad wynikających z “
międzynarodowego ładu 
micznego.

Kiedy porównamy 
wzajemnej współpracy 
rozwijających się z ich han­
dlem zagranicznym w latach 
1964—66 i 1974—76 to dostrze­
żemy zachęcające oznaki: na­
stąpił nie tylko wzrost prze­
ciętnego udziału w handlu 
wzajemnym z 18,6 proc, do 
22,4 proc., zwiększyła się też 
liczba krajów, których udział

(P) Znaczenie idei zbioro­
wej samodzielności krajów 
rozwijających się polega nie 
tylko na tym, że dostarcza ona 
bodźców do wzrostu własnej 
ekonomiki i emancypacji mię­
dzynarodowej, lecz także toru­
je drogę do przełamania świa­
towego kryzysu gospodarcze­
go. Uzgodnione działanie o- 
twiera korzystne perspektywy 
dla krajów rozwojowych i 
jednocześnie przyczynia się do 
rozwoju krajów bogatych.

Wzajemne kontakty gospo­
darcze między krajami rozwi­
jającymi nie są niczym no­
wym. W okresie ostatnich 20 
lat ich zakres, struktura i szer­
sze znaczenie uległy istotnej 
zmianie- Wzrost handlu po­
między krajami rozwijającymi 
się można ująć w trzy okresy: 
od początku lat sześćdziesią­
tych, gdy handel ten stanowił 
ponad jedną czwartą całego 
eksportu krajów rozwijają­
cych się. względnie stanowił 
więcej niż 6 proc, całego eks­
portu światowego; okres 1960 
—68 charakteryzujący się stag­
nacją — udział handlu wza­
jemnego w ogólnym ekspor­
cie krajów rozwijających się 
spadł do 17,1 proc, w 1967 r., 
co daje tylko 3.5 proc, całeąo 
eksportu w świecie w tymże 
roku, i okres po 19£8 r. — gdy 
odnotowano dynamiczny roz­
wój.

Po tym okresie wartość han­
dlu wzrastała z 9.8 mld do 33.9 
mld dolarów, podczas gdy u- 
dzial krajów rozwijających się 
w całym eksporcie państw na 
drodze rozwoju wyniósł jedną 
czwartą, to jest 22,5 proc, w 
1976 r., natomiast w całym wy­
wozie światowym osiągnął po­
nownie 6 nroc.

W latach siedemdziesiątych 
obroty wzajemne między kra­
jami rozwijającymi się, pod 
względem wolumenu, były

nowego 
ekono-

udział 
krajów

cel i metoda
ten jest znacznie wyższy niż 
przeciętna.

Ostatnie badania ekonome- 
tryczne dowiodły, że proces in­
dustrializacji nie zagraża no­
woczesnej zbiorowej samo­
dzielności. Jest wręcz przeciw­
nie: im więcej państw rozwija­
jących się wejdzie na drogę u- 
przemysłowienia, tym bardziej 
komplementarne będą ich gos­
podarki ; większe będą też 
możliwości wzajemnej współ­
pracy gospodarczej. Znalazło to 
potwierdzenie we wskaźnikach 
które pokazują, że wartość 
wzajemnych dostaw inwestycyj­
nych między krajami rozwija- 
cymi się wzrosła w latach 1972 
—75 z 1,5 mld do 4,4 mld do­
larów.

Ale droga do ailnych powią­
zań ekonomicznych nie prowa­
dzi wyłącznie przez handel. 
Dlatego coraz więcej znaczenia 
przykłada się do współpracy 
przemysłowej. Najważniejsze są 
tu wspólne przedsięwzięcia 
(joint ventures), różne formy 
przepływu technologii, - długo­
terminowa kooperacja w sfe­
rze produkcji tzn. specjalizacja 
i podział pracy. Wydaje się, że 
specjalizacja w połączeniu ze 
skuteczną koordynacją plano­
wania rozwoju ekonomicznego, 
najlepiej w skali regionu, stwa­
rza szczególne możliwości dla 
szybszego uprzemysłowienia 
krajów rozwijających się.

Nie mniejsze znaczenie ma' 
współpraca finansowa i mone­
tarna. Chociaż udział regional­
nych i subregionalnych banków 
rozwoju w finansowaniu głów­
nych inwestycji w krajach roz­
wijających się nie jest jeszcze 
wystarczający.

Osobny rozdział we współ­
pracy gospodarczej między kra­
jami rozwijającymi się stano­
wią procesy integracyjne. Gru­
py zmierzające ku integracji 
można znaleźć obecnie we 
wszystkich regionach świata 
rozwijającego się. Różnią się 
one między sobą zarówno ze 
względu na liczbę uczestników 
— od 2 do 26 — zakresem i 
intensywnością procesu inte­
gracyjnego. pojęciem i zadania­
mi integracji, metodami i środ­
kami, a także skutecznością

działania i osiągniętymi do­
tychczas rezultatami, W więk­
szości przypadków nacisk kła­
dzie się na liberalizację handlu 
między poszczególnymi krajami 
rozwijającymi się, w czym znać 
wpływ konwencjonalnych teorii 
integracji ekonomicznej. Ale 
ponieważ podejście takie — ja­
ko zasada — jest nieodpowied­
nie, rezultaty są również bar­
dzo umiarkowane. Przeważa o- 
pinia, że uczestniczące w przed­
sięwzięciach integracyjnych kra­
je, szczególnie małe i słabsze 
gospodarczo, nie odczuwają ko­
rzyści ponieważ główne ko­
rzyści z liberalizacji w handlu 
między krajami rozwijającymi 
się odnoszą korporacje ponad­
narodowe.

W ramach ogólnie przyjęte­
go planu stopniowej budowy 
globalnego systemu współpra­
cy gospodarczej między kra­
jami rozwijającymi się inte­
gracja ekonomiczna zajmuje 
miejsce szczególne i — pod 
pewnymi warunkami — może 
stać się konkretną formą zbio­
rowej samodzielności w skali 
subregionu, regionu bądź ca­
łego świata.

Pomimo swego położenia ge­
ograficznego i faktu, iż nale­
ży do bardziej zaawansowa­
nych krajów rozwijających się 
Jugosławia 
współpracy 
szczególnie 
zwierciedla 
liwy wzrost handlu (wartość 
obrotów wzrosła z 0,46 mld 
do 2,37 mld dolarów w okre­
sie 1970—77). Potwierdza to 
także system preferencyjny 
stosowany wobec niemal wszy­
stkich towarów i transakcji 
zawieranych z krajami rozwi­
jającymi się.

Jugosłowiańskie przedsię­
biorstwa coraz bardziej włą­
czają się do wspólnych przed­
sięwzięć (joint ventures) z in­
nymi krajami rozwijającymi 
się. a udział firm jugosłowiań­
skich w realizacji projektów 
inwestycyjnych stał się już 
tradycją. Nadto Jugosławia 
jest obecna we wszystkich ban­
kach regionalnych i od dłuż­
szego ezasu rozwija bogatą 
współprace naukowo-technicz­
ną z ponad 80 krajami rozwi­
jającymi się-

przykłada do 
z tymi krajami 
dużą wagę. Od- 

to nie tylko burz-

szynach oraz paliwach i surow­
cach. Odgrywają więc znaczącą 
rolę.

Program współpracy zakłada 
poprawę jakości artykułów po­
wszechnego użytku, stale odna­
wianie i rozszerzanie asorty­
mentu — zgodnie z rosnącymi 
potrzebami ludności — zespole­
nie wysiłków w celu wprowa­
dzenia do produkcji nowych 
procesów technologicznych i 
nowej techniki, które pozwolą 
znacznie podnieść wydajność i 
poprawić warunki pracy.

Warto dodać, że 
— jako główny 
przemysłowych 
rynkowych — jest 
torem programu współpracy 
krajów RWPG przy dalszej 
produkcji tych wyrobów.

Kierunkowy program nie 
obejmuje, rzecz jasna, wszy­
stkich gałęzi przemysłu, wy­
twarzających artykuły po­
wszechnego użytku, lecz jedy­
nie te, które odgrywają — i 
będą odgrywać — decydującą 
rolę w zaopatrzeniu Gudności 
w niezbędne i najbardziej po­
szukiwane towary.

Zatwierdzony niedawno pro­
gram składa się z kilku mniej­
szych programów cząstkowych. 
I tak np. koncepcja rozwoju 
przemysłu lekkiego i meblars­
kiego obejmuje 28 porozumień 
o współpracy. Wśród nich znaj­
dują się porozumienia o pro­
dukcji i wzajemnym zwiększa­
niu dostaw tkanin, wyrobów 
dziewiarskich, gotowej konfek­
cji i bielizny, obuwia (zwłasz­
cza ze sztucznej skóry), dywa­
nów, porcelany, wyrobów ze 
szkła i kryształu, mebli i tka- 

. nin meblowych, sztucznych fu­
ter, a także surowców i pół­
fabrykatów do produkcji wspo­
mnianych wyrobów. Chodzi ró­
wnież o dostawy nowoczesnych 
maszyn i opracowanie techno­
logii dla tych gałęzi produkcji, 
uzgodnienie polityki zakupów li­
cencyjnych itp.

Jeden z tych działów gospo­
darki odgrywa poważną rolę w 
krajach członkowskich. Obecnie 
bowiem na kraje Rady przypa­
da już 20 proc, światowej pro­
dukcji przemysłu włókiennicze­
go (w 1970 r. — 16,4 proc.). Jej 
rosnący udział w gospodarce 
światowej jest właśnie wynikiem 
wdrożenia do produkcji nowych 
metod technologicznych, auto­
matyzacji procesów produkcyj­
nych, lepszego wykorzystania 
istniejących mocy i stałego 
zwiększania w produkcji udzia­
łu włókien syntetycznych: Zna­
czącą rolę odgrywa również 
współdziałanie naukowo-techni­
czne państw Rady oraz współ­
praca stałych komisji: przemy­
słu lekkiego, chemicznego i ma­
szynowego RWPG z takimi wy­
specjalizowanymi międzynaro­
dowymi organizacjami gospo­
darczymi krajów socjalistycz­
nych jak: „Interchim”, „Inter- 
tekstilmasz” czy „Interchimwo- 
łokno”. Mówiąc o współpracy 
naukowo-technicznej nie spo­
sób nie wspomnieć też o ogro­
mnej robocie jaką wykonano w 
dziedzinie standaryzacji, zwła­
szcza w ostatnich latach. W o- 
kresie 1968—78 opracowano i 
zatwierdzono przez komisję 
przemysłu lekkiego 146 reko­
mendacji z zakreśli standaryza­
cji metod produkcji i wskaźni­
ków jakości wyrobów.

Inną ważną dziedziną współ­
pracy jest wytwórczość, wy­
miana i specjalizacja w za­
kresie przedmiotów trwałego 
użytku czy inaczej — artyku­
łów przemysłowych domowego 
użytku i zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego. Pralki automatyczne, 
lodówki i chłodziarki, tele­
wizory kolorowe, magnetowi­
dy, magnetofony hi-fi, roboty 
kuchenne — to tylko niektó­
re z długiej listy wyrobów, 
w produkcji których rozwinie 
się w najbliższych latach da­
leko idąca współpraca, oparta 
na specjalizacji i kooperacji.

Obecnie sprzęt ten produko­
wany jest prawie we wszyst­
kich europejskich krajach „dzie­
siątki” i często w dostatecznej 
ilości. Jednak, niestety nie 
zawsze najwyższej jakości, 
zwłaszcza gdyby wyroby te 
pórównać z ich odpowiedni­
kami produkowanymi przez 
światowych potentatów. Chodzi 
więc teraz o skok jakościowy w 
tej dziedzinie wytwórczości — 
o specjalizację, o jak najlepsze 
wykorzystanie dotychczasowych 
doświadczeń i mocy produkcyj­
nych poszczególnych partnerów, 
o bardziej efektywną współpra­
cę naukowo-techniczną, o wy­
produkowanie odpowiedniej 1- 
lości bardzo nowocżernego sprzę­
tu i wyrobów, o wspólne inwe­
stycje itp. Program docelowy 
przywiązuje do tego szczególnie 
dużo wagi, podobnie jak do 
sprawy wzornictwa, wymiany 
specjalistów, uzgodnionej poli­
tyki przy zakupach licencyjnych

A wszystko to — w efekcie 
końcowym — dla dobra ludzi, 
lepszego wyposażenia ich go­
spodarstw domowych, pełniej­
szego zaspokojenia coraz wyż­
szych przecież wymagań i gu­
stów szerokich warstw ludno­
ści, która chce żyć lepiej, wy­
godniej i łatwiej.

nasz kraj 
dostawca 

artykułów 
koordyna-

Premier
(P) Po trzech tygodniach na­

rad i przetargów Szwecja ma 
wreszcie nowego premiera. 
Został nim przewodniczący 
Partii Centrum Thorbjoern 
Faelldin, stając na czele koa­
licyjnego rządu mieszczańskie­
go, w skład którego weszli 
przedstawiciele liberałów, kon­
serwatystów i centrystów.

W ten sposób historia zato­
czyła jeszcze jedno kolo. Po­
dobny rząd, z tym samym pre­
mierem i przy udziale wszyst­
kich wymienionych ugrupo­
wań, istniał już bowiem w 
Szwecji po pierwszej (po 44 
latach nieprzerwanej władzy), 
porażce socjaldemokratów w 
1976 roku. Do jego rozpadu, 
dwa lata później, doszło z po­
wodu odmiennych zdań koa­
licyjnych partnerów na temat 
polityki energetycznej. A 
przecież zasady wykorzystania 
energii atomowej w Szwecji 
nadal nie zostały ustalone. U- 
goda i kompromis w łonie 
koalicji są tylko pozorne.

Już teraz premier Faelldin, 
wielki przeciwnik energii ato­
mowej, zapowiedział, że bez 
względu na wyniki przewi­
dzianego na marzec 1980 roku 
referendum w tej sprawie, swą 
zgodę na ewentualne urucho­
mienie 9-go i 10-go reaktora 
opatrzy wieloma warunkami 
i zastrzeżeniami. Od czasu a- 
warii elektrowni w Harrisbur- 
gu (USA) stanowiska poszcze­
gólnych szwedzkich polityków 
niewiele więc się zmieniły.

Efektywność działania nowe­
go rządu będzie jednak prob­
lematyczna nie tylko z powo­
du ukrytych, ale przecież ist­
niejących rozbieżności poglą­
dów w sprawie polityki ener­
getycznej czy podatkowej. Sy­
tuacji nie ułatwi również fakt, 
że na czele nowej ekipy rzą­
dowej w Szwecji staje przy­
wódca partii, która w ostat­
nich wyborach poniosła naj­
większą porażkę — straciła 
22 miejsca w parlamencie 
(Riksdagu) i dala się wyraź­
nie wyprzedzić nie tylko ciąg­
le silnym socjaldemokratom, 
ale także konserwatystom.

Faelldin przejmuje więc 
ster rządów w chwili, gdy jego 
partia i prezentowany przez 
nią program wyraźnie tracą 
na popularności w tutejszym 
społeczeństwie. W połączeniu 
z zaledwie jednomandatową 
przewagą partii mieszczań­
skich nad socjaldemokratami 
i komunistami w parlamencie, 
nie wróży to nowej ekipie 
łatwego życia.

PAWEŁ TARNOWSKI

/

(P) „Nie narzucajcie mi po­
lityki, której nie mogę repre­
zentować jako kanclerz’’ — 
apeluje Helmut Schmidt do 
swej własnej partii. Na kilka 
tygodni przed zjazdem zachód- 
nioniemieckiej socjaldemokra­
cji szef bońskiego rządu od­
wiedza regionalne organizacje 
SPD, aby z góry zapewnić so­
bie ich poparcie. „Muszą mieć 
wyraźną większość” — powia­
da Schmidt, zdając sobie spra­
wę, że w jednym punkcie o- 
brad grudniowego zjazdu de­
legaci mogą nie spełnić jego 
życzenia. Schmidtowski pro­
gram energetyki jądrowej 
wzbudza w partii żywe kon­
trowersje.

Cokolwiek by się sądziło o 
elektrowniach atomowych, 
jedno wydaje się pewne: przy 
obecnym układzie sil politycz­
nych i założeniu, że nie zmie­
nią się podstawowe cele spo­
łeczne i gospodarcze RFN — 
a nic na to nie wskazuje — 
żaden rząd zachodnioniemiec- 
ki nie może zrezygnować z 
energetyki atomowej. Chade­
cja łatwiej pogodziłaby się z 
tą koniecznością — na prawi­
cy energetyka jądrowa budzi 
najmniej obaw. Co innego 
SPD, w której istnieją poważ­
ne rozbieżności wokół polityki 
energetycznej.

Skoro Schmidt nie może 
zmienić zdania — uważa się 
w kierowniczych kolach so­
cjaldemokracji — powinni to 
zrobić jego przeciwnicy w 
SPD. W przeciwnym bowiem 
razie dostarczą oni tylko amu­
nicji wyborczej Straussowi, 
który nie bez satysfakcji od­
notowuje wszelkie różnice 
zdań pomiędzy kanclerzem a 
jego partią. Grudniowy zjazd 
SPD ma odebrać mu ten ar­
gument — Helmut Schmidt 
oczekuje manifestacji jedności, 
nawet jeżeli trzeba będzie się 
posłużyć naciskiem. W intere­
sie zwycięstwa wyborczego 
leży, aby partie przełknęły tę 
gorzką pigułkę — twierdzą w 
Bonn.

Nie należy się jednak łu­
dzić, że pomoże ona na 
wszystkie dolegliwości. Nie­
dzielne wybory w Bremie 
znów zwróciły uwagę na liczą­
cą się silę polityczną, jaką 
jest ruch na rzecz ochrony 
środowiska. W tych kręgach 
SPD mogłaby liczyć na glosy 
wyborców — gdyby nie opo­
wiedziała się za energią ato­
mową. Czy korzyści, jakie o- 
biecuje sobie Schmidt po zde­
cydowanym wotum SPD dla 
energetyki atomowej, zrówno­
ważą tę stratę? Jest to pyta­
nie retoryczne. Kanclerz i tak 
nie ma wyboru — stąd jego 
apel do całej SPD.

JANUSZ REI TER
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Otjólnafo sxi z'ot
tu.,só.v w Warze

Dziś. 11 bm. rozpoczyna 
ogólnopolski zlot turystów „W 
200 rocznicę śmierci Kazimie­
rza Pułaskiego". Trasami pie­
szymi, kolarskimi 1 motoro­
wymi z Dobieszyna, Góry 
Kalwarii. Micbalczewa, Gra­
bowa nad Pilicą i Piaseczna 
Oraz wielu innych miejscowo­
ści w kraju i woj. radomskim 
wyruszą do Winiar koło War­
ki tysiące turystów.

Organizatorem zlotu odby­
wającego się w ramach I Ra­
domskich Dni Turystyki są 
działacze oddziału PTTK w 
Warce. Gospodarze za naszym 
pośrednictwem Informują, że 
uroczyste zamknięcie zlotu od­
będzie się 14 bm. w miastecz­
ku zlotowym zlokalizowanym 
W Warce-Winiarach, w pobli­
żu Muzeum im. K. Pułaskie­
go. Bliższe informacje o im­
prezie w oddziale PTTK w 
Warce, ul. Warszawska 14, 
tel. 22-83. (mz)

•lę

Rośnie młody las

XV FOP na zebraniu partyjnym A
Jana Ko­
lnie Jatyw 
S. Mrot-

/ GDilE
Zło usuwać, rzetelnie pracować
— Musimy jeszcze pocze­

kać — powiedział dyrektor 
Franciszek Kozłowski. Ludzie 
przyjdą na zebranie prosto z 
roboty..

Była więc stosowna chwila 
aby poznać bliżej zakład i 
jego produkcję. Fabryka Ob­
rabiarek Precyzyjnych w 
Warce liczy sobie dokładnie 
88 lat Początkowo produko­
wano tu różnorodne okucia 
budowlane, które znajdowały 
nabywców w kraju i za gra­
nicą. Dobrze opanowali swój 
fach wareccy ślusarze, a tra­
dycje te przetrwały do dziś. 
Pracują w FOP cale rodziny. 
Tyle, że produkcja jest obec­
nie zupełnie inna, a podsta­
wowe narzędzie jakim był 
kiedyś pilnik zastąpiły nowo­
czesne, automatyczne szlifier­
ki i tokarki

Poszukiwanie i ochrona
młodych drzew

Członkowie Ligi Ochrony 
Przyrody, PTTK, leśnicy i 
młodzież województwa ra­
domskiego wezwani zostali 
do poszukiwał 
dorodnych dr. 
danie do wyk 
wiono na pażr 
jest 
cem 
lem 
nej 
Konserwatora Przyrody, inż.

wiekowych. 
Takie za- 
a posta- 
ik, który 

ju.: Miesią-tradycyjnie
Ochrony Przyrody. Ce- 
tej akcji, koordynowa- 

przez Wojewódzkiego

Poseł przyjmuje
Dziś 11 bm., w ramach dy­

żurów poselskich, w budyn­
ku Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul. Żeromskiego 53 (ga­
binet przewodniczącego WRN, 
pokój nr 105) przyjmować 
będzie wyborców w sprawach 
skarg i wniosków poseł na 
Sejm PRL — Marian Mysz­
ka.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

■ ze­
ta- 
na- 
na- 

któ- 
zna-

Witaminy 
na naszych stolach

SURÓWKA 
Z WŁOSZCZYZNY

o-Włoszczyzna, 1 kwaszony 
górek, 1 jabłko, natka pie­
truszki, 1 mała cebula, sól, 
pieorz, łyżeczka musztardy, 2 
łyżki oliwy, szklanka śmieta­
ny. łyżeczka cukru.

Oczyszczoną i umytą włosz­
czyznę zetrzeć na drobnej ja­
rzynowej tarce. Pory, cebul­
kę, ogórek i jabłko pokroić 
w kostkę. Wszystko razem 
wymieszać, dodać soli i pie­
przu. Musztardę rozetrzeć z 
odrobiną cukru, oliwą 1 wy­
mieszać ze śmietaną. Zalać 
jarzyny.

Dzień Radomia
WYSTAWA. Dziś 11 bm. w 

Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki nastąpi o- 
twarcie wystawy rzeźby, gra­
fiki i rysunku — Jacka Wal- 
tosia. Autor — absolwent 
ASP w Krakowie, od 1966 r. 
jest współuczestnikiem pięt­
nastu wystaw „Wprost" or­
ganizowanych w kraju i za 
granicą. Uczestniczy w wy­
stawach zbiorowych oraz w 
pokazach, sztuki polskiej poza 
granicami kraju. Otwarcie 
wystawy nastąpi o godzinie 
18.

W „EMPIKU" odbył się 
konkurs pod nazwą „Prasa 
radziecka źródłem wiedzy o 
Kraju Rad” zorganizowany 
przez radomski oddział RSW 
Prasa-Książka-Ruch. W kon­
kursie najlepszy był Jacek 
Prokop z Zespołu Szkół Sa­
mochodowych przed Macie­
jem Zaczyńskim — uczniem 
Zespołu Szkół Ogólnokształ­
cących i Robertem Kuchar­
czykiem — uczniem Zespołu 
Szkół Samochodowych. W 
drugiej części imprezy wy­
stąpili aktorzy scen warszaw­
skich, z romansami poezją 
rosyjską i radziecka.

W REFERACIE DZIELNI­
COWYCH KM MO przy ul. 
Mokrej 2 znajduje się do ode­
brania rower męski marki 
„kolejarz", który został zna­
leziony przy ul. Wolanow­
skiej. Osoba poszkodowana 
proszona jest o zgłoszenie do 
Referat-i w godzinach 8—12 
i 18—22.

CIEKAWOSTKA. Pan Igna­
cy Bochniak zam. w Rado­
miu przy ttl. Sowińskiego 7 
w czasie pobytu na wczasach 
w Piechowicach Uroczysku 
k'Jcleniej Góry znaltzł rosną­
cą na pnin brzozy chubę 
przypominające. ks~’'',‘-m — 
piastowskiego orla, (bw)

Andrzeja Kowalczewskiego, 
jest ochrona drzewostanu, na 
który dotąd niewiele zwraca­
no uwagi a nawet nie przy­
puszczano, że jest na ziemi 
radomskiej tyle interesują, 
cych pomników przyrody.

— Właśnie, ile mamy 
tych dorodnych drzew?
— Dotychczas — odpowia­

da inż. Kowalczewski — 
widencjonowaliśmy 567 
kich drzew. W wyniku 
szego apelu nieustannie 
pływają informacje, z 
rych wynika, że jest ich
cznie więcej. Ostatnio dzięki 
penetracji lasów, podwor­
skich parków i całego nasze­
go drzewostanu dalszych 600 
wyjątkowo pięknych i sta­
rych lip, dębów, sosen, wią­
zów i wspaniałych wielowie­
kowych jałowców pomogli 
nam odnaleźć w wojewódz­
kim krajobrazie nasi wypró­
bowani sojusznicy — turyś­
ci, leśnicy, młodzież z Ligi 
Ochrony Przyrody. Przybyły 
do naszego rejestru trzy pię­
kne aleje lipowe, sosnowo- 
dębowe oraz pojedyncze 
drzewa na drodze Kamień- 
Siekluki, na odcinku drogi 
Promna-Warka i na terenie 
dawnego parku w Błędowie. 
Poszukiwania trwają nadal i 
być może okaże się, że ma­
my znacznie więcej niż przy­
puszczaliśmy historycznych 1 
cennych krajobrazowo drzew. 
A z wieloma drzewami wią- 
żą się ważne wydarzenia 
historyczne. Dodajmy, że przy 
okazji poszukiwania drzew — 
pomników przyrody przypo­
mniano nam o istnieniu i ko­
nieczności ochrony kseroto- 
micznej, stepowej roślinności 
w Satkowicach i o niepow­
tarzalnym krajobrazie bagien­
nym w Pakosławiu.

— Ta ewidencja ma nie­
wątpliwie poważniejsze zna­
czenie niż wynika to z 
czynności dokumcntacyjno- 
statystycznych.
— Po stwierdzeniu, że drze­

wo zasługuje na uwagę (gdy 
jego obwód w 
1,3 m od ziemi wynosi co 
najmniej 3 m) obejmujemy 
go ścisłą ochroną. Drzewo 
otrzymuje tabliczkę informu­
jącą, że jako pomnik przyro­
dy podlega szczególnej ochro­
nie, nie może być ścięte ani 
wykarczowane, dokonuje się 
w razie potrzeby odpowied­
niego zabezpieczenia przed 
chorobami, podlega ono na­
wożeniu.

— Najwięcej troski po­
święcono jesienią 
zadrzewieniom.
ubytkom leśnym.
W tej dziedzinie 

dobre wyniki Odbudowaliś­
my — jak to się i w leśnic­
twie powiada — nasz dawny 
sprzed wojny drzewostan, co 
roku wysadzamy dziesiątki i 
setki tysięcy nowych drzew i 
krzewów. A mimo to wciąż 
się wy da je, że lasów mamy 
mniej. Złudzenie to wynika 
stąd, że wszystkie te zalesie­
nia i zadrzewienia jawią się 
nam Jako niskie zagajniki. 
Dość powiedzieć, że w pań­
stwowych lasach wojewódz­
twa radomskiego 40 proc, 
drzew jest w „młodzieńczym” 
wieku 40 lat. A przecież za 
dorodne 1 dojrzałe drzewa 
uważa się dęby w wieku po­
nad lat 140 czy sosny 110. 
Niestety, takich 
kich drzew jest 
a właściwie — 
wiele.

Trzeba więc 
czynić, by dorastały one, a 
te, które przetrwały najtrud­
niejszy okres i wkroczyły w 
wiek dojrzały, stały się trwa­
łymi pozycjami w naszym 
wciąż jeszcze ubogim i wciąż 
jeszcze młodym zielonym 
krajobrazie. (be-de)

odległości,

nowym 
zalesieniu.

mamy b.

lasów 1 ta­
jni niewiele, 
jeszcze nie-

wszystko u-

Obszerna stołówka wypeł­
niła gię już ludźmi przybyły­
mi na zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze zakładowej or­
ganizacji partyjnej. Dyrektor 
Kozłowski zerknął na zegarek: 
najwyższy czas, żeby za­
czynać— Wiecie, nasi ludzie 
lubią dyskutować, zebranie 
może się przeciągnąć, a przed 
wa*.ń przecież droga powrot­
na.

Referat egzekutywy kreślił 
stopień realizacji zadań w 
produkcji rynkowej, ekspor­
cie, inwestycjach. Mówił też 
o wzroście szeregów partyj­
nych i potrzebie dalszej mo­
bilizacji w wykonaniu planu 
rocznego. Dynamika produk­
cji 1978 r. — 122,1 proc, w 
stosunku do roku 1977. W 
roku bieżącym — 7-krotny 
wzrost eksportu w stosun­
ku do roku ubiegłego. W 
przyszłym roku eksport na 
poziomie 12,5 min. zł. dewizo­
wych. Dobra realizacja inwe­
stycji — gotowe budynki: so­
cjalny i kompresorowni, w 
trakcie budowy: hale spawail- 
ni i montażu, kotłownia i dwa 
budjmki mieszkalne wykony­
wane systemem gospodarczym.

Załoga FOP pracuje dobrze 
i potrafi radzić sobie z wie­
loma trudnościami. Jeszcze 
jedno — zakład otrzymał 76 
min. zł. dewizowych na zakup 
nowoczesnych urządzeń. Ot­
wiera się więc przed FOP 
szansa zwiększenia produkcji.

Jak usprawnić organizację 
pracy, gdzie tkwią rezerwy, 
jak poprawić jakość wyro­
bów? Na te i podobne pyta­
nia starano się dpć odpowiedź 
w dyskusji. Do głosu zapisało 
się ponad 20 osób. MówHi 
szczerze z gospodarską troską 
o sprawach zakładu i miasta.

Do fabryki przyjdą nowe 
maszyny, które muszą obsłu­
giwać dobrzy fachowcy. Tym­
czasem — jak podkreślił kie­
rownik warsztatów szkolnych 
Wiesław Buczkowski, obecny 
Zespół Szkół Zawodowych 
jest bardziej zainteresowany 
szkoleniem sprzedawców, 
kierowców, niż zaplecza tech­
nicznego dla FOP — najwięk­
szego przedsiębiorstwa produk­
cyjnego w Warce. Traci w tym 
momencie sens budowa mie­
szkań rotacyjnych. Bo tak na­
prawdę, komu będą one słu­
żyć, skoro nabór do ZSZ nie 
jest dokonywany pod kątem 
potrzeb FOP.

Ogromną wagę przywiązuje 
się w zakładzie do realizacji 
zadań eksportowych. Z-ca 
dyr. d/s technicznych Stefan 
Óbszarski stwierdził, że z 
braku transportu od sierpnia 
stoją w FOP dwie wytaczar­
ki precyzyjne przeznaczone 
dla odbiorców z Rumunii i 
Bułgarii. Jeszcze się nie zda­
rzyło by w terminie kolej pod­
stawiła wagony. I tak efekt 
wysiłku całej załogi w realiza­
cji pilnego zadania został zni­
weczony.

Ogromnej „gimnastyki” wy­
maga załatwienie niezbędnych 
dla produkcji gazów techni­
cznych. I to wcale nie dlate­
go, że gazu brakuje, lecz dQa- 
tego, że grójecka PKS nie 
wywiązuje się z umów. 
— Otrzymujemy informacje od 
przewoźnika, że z gazami jest 
„krucho”, że ich nie ma, a 
kiedy pojedziemy sami oka­
zuje się że są i że nikt o nie 
nie pytał — stwierdził pra­
cownik spawalni Krzysztof 
Jurczak.

Tematowi organfcacji tran­
sportu poświęcił swoją wypo­
wie fi zaopatrzeniowiec FOP 
Janusz Szadkowski: Nie wiem 
naprawdę czym wytłumaczyć 
zjawisko, że. produkowane dla 
nas odkuwki jadą z Warsza­
wy do PSK w Radomiu, 
stśmtąd do Góry Kalwarii i 
dopiero do Warki.

Takich głosów było na ze­
braniu partyjnym bardzo 
wieCe. Mówiono o tym z tro­
ską, bowiem załodze FOP nie 
są obojętne zjawiska zła i 
niegospodarności Trzeba je 
ujawniać i usuwać, aby osią­
gać wyższą efektywność pra­
cy, rzetelnie realizować co­
dzienne zaćania.

Kilkuletnie wysiłki Woje­
wódzkiej Przychodni Matki i 
Dziecka zmierzające do obję­
cia wszystkich dzieci w przed­
szkolach i szkołach tzw. ba­
daniami bilansowymi zakoń­
czone zostały ostatnio po­
myślnym rezultatem i .obec­
nie wszystkie szkoły i przed­
szkola prowadzą już takie ba­
dania.

Znaczenie badań bilanso­
wych, obejmujących dzieci i 
młodzież szkolną w wieku 4, 
6, 10—14 i 18 lat, polega prze­
de wszystkim na wczesnym 
wykrywaniu i zwalczaniu 
wad postawy i wzroku. Poz­
wala to na wyznaczenie grup 
dziecięcych, wymagających 
specjalnej treski i opieki le­
karskiej. Wiąże się z tym pra­
widłowa organizacja kolonii 
zdrowotnych i klimatycznych.

Celowość badań bilanso­
wych wyjaśnia dr Irmina 
Darmas, która kieruje dzia­
łalnością Wojewódzkiej Przy­
chodni Matki i Dziecka w Ra­
domiu.

— Trudności w powszech­
nym przeprowadzeniu tych 
badań były znaczne, przede 
wszystkim z braku dostatecz­
nej liczby lekarzy, a często i 
sprzętu medycznego. W IV

200 aparatów z RWT 
dla Centrum Onkologii

Załoga Radomskiej Wy­
twórni Telefonów zrealizo­
wała już swe zobowiązanie i 
dostarczyła dla Centrum 
Zdrowia Dziecka potrzebne 
urządzenia i aparaty telefo­
niczne. Ostatnio, podczas za­
kładowej konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej ZSMP 
członkowie organizacji mło­
dzieżowej podjęli nowe zobo­
wiązanie — wykonają oni 
prace przy porządkowaniu 
zakładu i ponadplanowe za­
dania produkcyjne a środki 
z nich uzyskane przeznaczą 
na zakup 200 sztuk aparatów 
telefonicznych dla Centrum 
Onkologii w Warszawie.

ZSMP-owcy z RWT zwró­
cili się z apelem do młodzie­
ży robotniczej 
województwa 
podejmowanie 
dukcyjnych i 
uzyskanych tą 
ków na cele związane z wy­
posażeniem Centrum Onkolo­
gicznego w niezbędne urzą­
dzenia i aparaturę medycz­
ną. (be-de)

Radomia i 
radomskiego o 
czynów pro- 

przekazywanie 
drogą środ-

KINA

prod.Bałtyk — „Placówka”, 
poi lal lt, godz. ».X. U.30, 15.X. 
„Lęk wysokości , prod. 
Lat 18. godz ---- ----

przyjaźń - ..Zmory” prod. poi. 
lat 11. godz 1S.X. F“----

USA.
ll.X, 17J8, U.X.

I7.X, 19.x.
Pokolenie — „Obrót .prawy”, 

prod ZSRR, lat 15, godz. ». 11, 
13. „Ostatni flim o Legi. Cudzo­
ziemskiej". prod USA lat 15, 
godz. 15 I 17. „Mandingo”, prod. 
USA, lat 18. godz. 18.

Odeon _. „Niezamężna kobie­
ta”. prod. USA. lat 18. godz. 1S.X. 
H.X 1 19.X

Hel — „Przez Góry Skaliste", 
prod. USA, b/o. godz. 9, 11. „Ha­
sło Korn”. prod poi b/o. godz. 
13.30, „Siady", prod wl.. lat 15, 
godz. 15.30 1 17.30.

Walter — „Trędowata” i „Ordy­
nat Miehorowski”, prod pot lat 
12. godz. 17.

WYSTAWY

Muzeum przy uL Nowotki 12 — 
galeria malarstwa połaklego XIX 
i XX wieku. Maiaratwo — grafi­
ka — ryaunek — rzeźba Wysta­
wa z okazji X-lecla PRL. Z ra­
domskich wyataw artystycznych 
1945— urts.

Biuio Wystaw Artystycznych — 
nieczynne

Witryny Plastyczne „ART" — 
Malarstwo ziem' radomskiej — 
Peter Gemes (Węgry).

Klub „Empik" — Wystawa fo­
togram ..Nasz dzień powszedni" —

DYŻURY APTEK

kw. br. dzięki wysiłkom 
szkolsej medycyny i powoła­
niu dodatkowych grup leka­
rzy w Radomiu i Grójcu ba­
dania bilansowe objęły już 
całą młodzież szkolną. Obec­
nie — zgodnie z harmonogra­
mem przeprowadza się w woj. 
radomskim badania 10-lat- 
ków a następnie 6-latków.

W wielu jednak szkołach 
do dziś nie ma niektórych 
pods‘.awc<w’-ch urządzeń dla 
przeprowadzenia badań okre­
sowych. Brak jest przede 

■ wszystkim wag do ważenia 
dzieci. To powoduje, że często 
lekarze i pielęgniarki tracą 
czas na doprowadzenie dzieci 
do ośrodków zdrowia czy in­
nych instytucji dla kontrolne­
go ważenia dzieci. A wagi są 
w sprzedaży i szkół'' mają 
środki na ich zakup. W czym 
więc trudność? (be-de)

Apteka nr 15 przy pL Konsty- 
tucji 5 I nr '0 przy pl Zwycię­
stwa t.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 31—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym.

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-81. pogotowie ka­
nalizacyjne 4U0-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz 23—7 (517-17) 
7—15 (224-30) w niedziele 1 świę­
ta 400-97, postoje taksówek przy 
pl. Kon-tytucji 228-52. przy Żwir­
ki i Wigury 418-10, przy dworcu 
PKP 218-88. Informacja 
2J3-50, PKS 267-76

RADiO
Program I

PKP

wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00
12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00

6.X Rytm 1 piosenka. 6 45—7.48 
Dzień dobry. Warszawo. 7.40 itad.o 
dedykuje. ZOO Śpiewa Renata pa­
nel. 8.18 Radiowo-TV Szkoła Śred­
nia dla pracujących Biologia. 128 
G. Rossini: — Uwertura do opery 
„Jedwabna drabinka” (stereo lok.). 
133 w kręgu spraw rodzinnych — 
..Szkota otwarta”. 8 33 Graj kapelo. 
8.W Dla kl. Ul—IV (jęz. polski). 
9.25 Ludwig van Beethocen: — 
Kwartet smyczkowy e-moi. op. 59. 
nr 2 (stereo lok.) 10 W Dla kl. VU1 
(historia). 10.20 Estrada przyjaźni. 
11.00 Dla kl IV Uc. (jęz. polaki). 
11.30 H. Prey śpiewa Mozarta (ste- 
ro lok.). 12.05—12.25 Glos Mazow­
sza, Kurpi i Podlasia. 12.25 Giełda 
płyt (stereo k>k.). 13.00 Jęz hisz­
pański. 13.20 Dla kl. II1-IV (jęz. 
polski). 13.45 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolskie). 14.43 Muzyka 
górali żywieckich (stereo lok.). 
15.05 Teatr PR Studio Współcze­
sne „Noce 1 dnie". 16.05 Nauka 1 
technika w krajach socjalistycz­
nych. 16 25 Jęz. niemiecki. 16.40— 
—18 20 Program WORT. 16 40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.). 17.00 Na 
Warszawskiej Fali. 17.X Słuchaj 
ńas. 18.20 Warszawska Witryna 
Księgarska. 18.25 Z wizytą w Mu­
zeum Wojska Polskiego. 18.45 Po­
radnik Językowy. 19.00 Słynni lu­
dzie w anegdocie. 19.15 Jęz. rosyj­
ski. 19.30 Miłośnikom wielkiej pla­
nistyki. 20.10 Recital Kawesynowy 
Gustawa Leonhardta (stereo lok.). 
21.00 Horyzonty muzyki (stereo 
lok.). 21.50 28-my Międzynarodowy 
Tydzień Muzyki Organowej w No­
rymberdze (stereo lok.). 22.15 Sia­
dami naszych dokonań. Od warzel­
ni do wielkiej chemii. 22 35 Ra­
diowo-TV Szkota Średnia dla Pra- 
cudjących Metodyka. 22.50 Joaąuln 
Turina — Fandanąuillo.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”.

TELEWP A

Wystąp ó zaśpiewaj 
w m"iOtk:eżowym 
przesądzę piosenki

Co prawda do eliminacji 
mlejs' ich IV Ogólnopolskie­
go Młodzieżowego Przeglądu 
Piosenki, które odbędą się 14 
listopada w Radomiu, pozos­
tało jeszcze dużo czasu, ale 
warto wcześniej poznać wa­
runki uczestnictwa. O‘óż 
uczestnikiem eliminacji mo­
że być każfy pod warunkiem 
ukończenia 14 llat i nie prze­
kroczenia 30 lat oraz przygo­
towania dwóch utworów au­
torów polskich, (mogą być 
własne). Z uczestnictwa wy­
klucza się laureatów festiwa­
li '-rajoWych.

Or”anizato-zy, ZM ZSMP, 
WDK i W. Kultury i Sztuki 
U.M., zna:ąc doświadczenia 
poprzednich festiwali zorgani­
zowali w Wo:ewódzkim Domu 
Kultury w Radomiu punkt 
konsultacyjny. Jest on czyn­
ny w ooniedział'-!. ś-o-'” i 
Diątki w godz. 17—22. Mło­
dzież z Radomia i okolic tr.a- 
-ąca problemy z doborem re- 
Dertuaru, właściwą interpre­
tacją utworu, może wysłu­
chać porad fachowców we 
wsoomnianvm ounkcie kon­
sultacyjnym. Wszyscy chętni 
którzy ebeą spróbować swych 
sił w Ogólnopolskim Młodzie­
żowym Przeglądzie Piosenki 
winni zgłaszać sie do Zarządu 
Miejskiego ZSMP, Padom, 
ul. Sienkiewicza 4, tel. 287-10, 
208-13. (j-ch.)

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00—0.60 
Sioiu-y onui. 9.05—11.40 Cztery po­
ry rujtu. 11.25 Niezapomniane stro- 
mce. „Trzecie królestwo” — irag. 
11.40 Tu Rad.o Kierowców 12.05 Z 
.iraju i ze świata. 12.25 Mozaika 
^o-skjcn melodii. 12.45 Rolniczy 
Kwadrans. 13.01 Marszem przeż 
PoJkę. 13.20 Gra Zespól Edie Hen- 
demona 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Sluu-o „Gama (ok. gedz. 
14.05 — Informacje dla kilerów* 
co w). 14.20 Studio R(_iat<s. 14.25 Stu­
dio „Gama 15.65 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama”* 
ok. godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców. 15.55 Człowiek i środowi­
sko. 16.00—13.25 Tu Jedynka. 17.30— 
—18.W Rau.oxur.er. u.GO Tu je­
dynka c.d. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 13.33 Konc życzeń. 19.15 
Gwiazdy naszych estrad. 19.40 Solo 
i w kapeli. 20.05 Reportaż na za­
mówienie. 20.20 Znasz-li ten glos? 
21.05 Kronika sportowa. 21.15 Pa­
norama polskiej piosenki. 22.U Z 
kraju i ze świata. 22.20 Tu Radio 
Kierowców. 22.23 Poznań na muz. 
antenie. 23.00 Wita Was Polską.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00

0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury PoLs-klej.
0.11 1 05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
1 piosenką z Białegostoku.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18 30 21 30 23.30

Program I
15 30 Decyzje Plętnostoiatków — 
. , Poczta” (kolor)
16.00 Obiektyw — progr. stołecz­

nego woj warszawskiego.
16.30 Dziennik (ko or)
16.30 Czwartek Telewizji Dziew­

cząt 1 Chłopców oraz fllm TV 
szwedzkiej , Plpi Langstrumpf” 
(kolor)

17.30 „Skarbiec” — tygodnik histo­
ryczny (kolor)

17.53 „Dzień debry, w kręgu ro­
dziny" (kolor)

18.2S , ~ " -------- --
18.50 1
19.00 1
19.10 !
19.30 1 

lor)
30 15 „07 zgłoś się” — ode. 

„Brudna sprawa” Film TP 
lor)

21.30 „Pegaz” — aktualna publicy­
styka kulturalna (kolor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 W minutę po premierze (ko­

lo:)
23 00 Studio sport. Mistrzostwa Eu­

ropy w siatkówce mężczyzn

..Poligon” (kolor) 
Radzimy rolnikom (kolor) 
Dobranoc (kolor) 
Siódemka.
Wieczór z Dziennikiem (ko-

pt- 
(ko-

Programy oświatowe

Ulica — parking

FoL Bronisław Duda

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muzyczne wycinanki. 6.00 W kilku 
Uktach, w kliku słowach. 8.10 Ka­
lendarz. 6.15 Mel. przyjaciół. 6.35 
Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie mi­
niatury lnirumer.talnej. 7.05 300 se­
kund dla gitary. 7.15 Przeboje bez 
stów. 7.35 Konc. poranny. 8.35 Dia­
logi 1 zbliżenia. 9.30 Problemy kul­
tury fizycznej. 9.40 Tu Radio — 
Moskwa. 10.00 Inicjatywy wydaw­
nicze młodych. 10.15 Wiersze. 10.30 
Count E- sle w roli głównej. 10.40 
Nie ma marginesu. 11.00 XIII Fe­
stiwal Planistyki Polskiej — 
Stupsk 1979. 11.35 Poradnia Rodzin­
na. 11.40 Muzyka. 12.05 Od minia­
tury do uwertury. 12.25 Ferdinand 
Ries: — III Koncert fortepianowy 
cLs-moll op. 35. 12.55 300 sekund dla 
saksofonu. 13.00 Ludzie ze społecz­
nym mandatem. 13.10 R. Wagner: 
Scena, duet Holendra i Daladna 
oraz chór z I aktu opery „Holen­
der tułacz”. 13.36 Ze wsi i o wsi. 
13.51 Śpiewa Bogdan Px> rockl. 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25 
Muzyka Haydna. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców. 16.00 Piosen­
ki do tekstów J. Zalewskiego. 16.10 
Grażyna Bacewicz: III symfonia.
16.40 „Autentyczna ryba” — frag.
17.00 Twarze Jazzu. 17.20 , Moje
fascynacje literackie”. 17.40 „Ra­
port w sprawie niematerialnej” — 
rep. 18.00 „Stołeczne Aktualności 
Muzyczne”. 18 25 Plebiscyt Studia 
„Gama”. 18.40 Siadem inwestowa­
nych miliardów. 19.00 Konc. wie­
czorny. 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy. 19.55 Katalog wydaw­
niczy. 20.00 Studio „Relaks”. 20.20 
Musica polonica nova. 21.00 Louis 
Spohr: Kwintet c-moll op. 52. 21.40 
Chansons Clementa Janneąuina. 
22.00 Promenada. 22.30 Wiersze.
22.40 „z Melpomeną przez wieki nr 

XVII Bydgo-
Muzycznego. 

świecie. 23.40

6.00 TTR. RTSS, Język polski. 
«em. III — Literatura romantycz­
na po roku 1830.

6.30 TTR. RTSS. Historia, sem. III 
— Styczniowa branka.

11.05 D.a szkół: Język polski, ki. 
III Jlc. — Inscenizacja teatralna.

12.09 Dla szkól: Historia kl. VI — 
Stary i nowy obraz świata.

13.25 TTft. RTSS. Język polski, sem. 
I, — Utwory patriotyczne J. Ko­
chanowskiego.

14.00 TTR. RTSS. Chemia, sem. I 
— Tlenki, wodorotlenki, kwasy.

Program II
pod-

5". 23.10 
skiego 
23.33 Co 
Muzyka.

Reportaż z 
Festiwalu 
słychać w

pod-

pu-

16.20 Język francuski — Kurs 
stawowy, lek. 2 (kolor)

16.45 Język rosyjski — Kurs 
stawowy^Jek. 2 (kolor)

17.15 ..Dom i my’ (kolor)
17.30 ,.Ex-Librls” - program 

blicystyki kulturalnej.
17.55 „Tak czy inaczej” — program 

publicystyczny.
18.25 Studio SDort — Stadiony kra­

ju i świata (ko or)
19.10 Program lokalny.
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20 15 NURT — Nauczanie począt­

kowe, kl. III — Środowisko spo­
łeczno-przyrodnicze.

20.45 NURT - Matematyka, kl. V. 
— Kąt. Mierzenie kątów, cz. I.

21.15 NURT — Pedagogika - O- 
rientacja szkolna i zawodowa.

21. *5 24 Godziny (kolor)
21.55 Świat na małym ekranie (ko­

lor) 1) Na Wybrzeżu Malaj :.m 
— rep. 2) Młodość na nowo

22.30 Nigdy więcej — .Już nią 
spotkałem wśród żywych” — 
Flim dokumentalny
Film dokumentalny

Po zamknięciu ruchu na ul. 
Żeromskiego dojazd do cen­
trum zapewnia tylko ul. Mo­
niuszki, która w dodatku 
przekształciła się w duży 
parking. Stojące po oby­
dwóch stronach ulicy samo­

chody często wręcz tarasują 
przejazd innym pojazdom 
oraz utrudniają przejście pie­
szym. Ze względu na konie­
czność dojazdu do tej części 
śródmieścia trudno żądać 
całkowitego wyrugowania sa-

mochodów z ul. Moniuszki, 
ale częściowe bodaj ograni­
czenie miejsc do parkowania 
(na 
nej 
cią

Program
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.

6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Cylinder van Troffa" — ode.
9.10 Druga młodość boogie woo- 
gie". 9.30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Daw­
ne tańce i melodie. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Codziennie powieść w 
wydaniu dźwiękowym Halina Au- 
derska „Ptasi gościniec" — ode.
11.30 Powracający temat: „Senty­
mentalna podróż". 12.05 W tonacji 
Trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Odcięta ręka”. 14.00 Muzyka 
z kukułką i słowikiem. 15.05 Her­
bie Hanoock gra. 15.20 Herbie Han- 
cock śpiewa. 15.40 Poeci wlosldej 
piosenki. 16.00 11 października — 
imieniny Emila — rep. 16.20 Muzy- 
kobranle. 16.45 Nasz rok 79-ty. 17.05 
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashville.
18.10 Polityka dla wszystkich. 11.23 
Czas relaksu. 19.00 Kąty widzenia. 
19.13 ..zlot)' brzask" — suita Ai 
Dl Meoil. 10.33 Opera tygodnia G. 
Rossini: — .Weksel małżeński".
14.50 „Cylinder v*n Trofta" — ode. 
20.00 Mlnl-max. 20.40 Portugalia 
bUźej. 21.00 Reminiscencje muzycz­
ne. 23.08 Glwazda siedmiu wieczo­
rów. 22.13 Blues wczoraj 1 dziś. 
22.48 „Suita eleganckiej cyganki" 
— Al Di Meoil. 23.00 ..Płonący go­
łębnik” — iwersze. 23.05 Między 
dniem a snem.

III
8.00 10.30 12.00

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600. Ra­
dom. uL Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 231-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
—16.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiażka-R uch” 00-624 Warsza­
wa, ul Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciel w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń 1 kwartał i półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego

Cena prenumeraty:
miesięcznie 26 zł
kwartalnie 78 zł
półrocznie 156 zł
rocznie 312 zł

przykład, tylko po jed- 
śtronie ulicy) z pewnoś- 
poprawiłoby sytuację.

(mz)

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 13.00 16 00 10.10 

22.55
6.00 Elektronika <Sa każdego. 6.15 

Powitanie w poetyckim nastroju. ł

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej instytucje organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW ..Prasa-Ksiażku-H ucii” w 
miejscowościach zaś, w któ­
rych nie ma Oddziałów P.SW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach poc towsch » u do 
ręczvcieli.

Prenumeratę <e zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksiątka-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy » 
Wydawnictw ul Towarowa 28. 
00-958 Warszawa, konto NBP 
XV Oddział w Warszawie 1153- 
-201015-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
Jest droższa od prenumeraty 
krajowej o M dla zleceni- 
dawców indy w’'ialnvch i o 
190 . dla zlecęrfc dawców Insty­
tucji i -składów pracy. Indeks 
nr 35053


